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Jlum cpam ypnuu omdmns: FIiicrco/ii.r:o caoBT, o  r o -  
poroBB.int KBćipTupTi h onoaojKeHiH Gtfliii.ixb hbhoh- 
iihkoBT., B . B-na.— O n stx b  r. CoaoBtBHMity, , 1. Ko-
P en 1,1. —  Ht.CKOAI.RO CA o m , o  H peflB X t, UcmpaKCMtj-
crcato. —  JlHxepaxypnoe oG osptnie. —  BhiflepjKKH 
b it, ra:iexb BHrypHaaoBT,. —  IThcbmo: b a ł CaoiiHMa, 
M3T, Jitflo-uepitBH, o pacnpocTpaiieniH iihiwcxBa Bb 
1 pojpiencKoH I’y 6., (PaMKoecKaio. —  BaaencKił 
niiBBnnm>. —  O r> i,aB aen ia .

RfliTTKHHIH lO B bC łia
C m .-Ilem epG ypB i, 1 8  ccnmnOpn.

—  I'O C yjJA Pb IIM IIEPA TO PL yaocTOHflE, bt, 
1 h Rem, MHiiyBinaro imaa, Bwcohakujeh paTH®HKa- 
Hi ii Tenerpaumyro KOHiienniio McwRy Poceiero b Illp.e- 
ilieio, noRiiHcamiyio r. MHHHcrpoMb Hiiocrpamibm, 
R ta b  h  IIIbprckbmt, nocaniuiHiioin. GaponoHb Bbrort,- 
UpacueproMi,.

—  B u c o b a h u i k  yTBepjRaeanuMT. lB - ro  iwiaa w n t -  
llioMi, r o c y n a p c T B P U H n r o  c o B b T a ,  n o  n o n p o c y  o  p n 3-  
pbiiiBniH Biiifiaparb bt> ro p o R cn ia  ofimecTBeHiiwa 
floaaoioCTH aaouoB b KyneaecitHxi. ceMoKcTBT,, c o -  
raacHO c i,  .'laKaioaeiiie.in, npaBHTeabCTByiom aro c e -  
II8TH, IWJIOO/CPHO: 1 ) IlyHKTT. 1 - 0  CTBTbH 3 9 5 - 0  
ycT , o cjjyasfi. no  buó. (cb. aais. B3R. 1 8 5 7  r. r. III) 
B3R03KHTb c a t/iy K in tu j^  oCpa30M7,: „C o R epatam iaca  
bt, cTflTbnxi, 3 9 3  ii 3 9 4  npaBHaa n e  npenaTCTByFOTb 
bt, ro p o R a x i, MaaoHaceaemihixT,, r a t  K y n o a ec tB a  h c -  
R ocTaToano: I, 0:iO0paTT, bt> o fanecT neH nua jjoaiKHo- 
c t h  Kyne'iecrtHXb R+.reft. CpaTbeBT, ii naeManiiHROBb, 
ho Moaoxce RBaRipiMH n a m  a liTb oT i, poRy, 1 atCb 0 -  
M troinnxx ncRBHJKHMyro coOcTBoiiHocTb be" K anaraafc, 
oairn'icnnoMT, bt, saK onaxa, o  cocT oaniax-b  (cm. bu- 
idc c t .  3 4 7 ), ram , u ne hmIsidihbxt, OTRtabHoii cofi- 
CTBOITHOCTn. HO 3aH0MaiOIHHXCa no ROBt.ponHOCTHMT, 
raaB H  ceM cficTm, KOMMepaecKBsiii jjtaaM H, c b  o t -  
Bt.TCTBeHHOCTbin BT, nocflt.RiicMb c a y a a t ,  3 a  hbxt. 
Ban iraTaabHHitoBT, ccm cbctbt,, nan caM aro  o 6 m e- 
CTBa.“ n II) 3 arbMb c ra T b ii 3 9 6  b 4 9 3 -io y cT B asa  
o caymOf, n o  BbifiopaMi, (cb. aait. h.tr. 1 8 5 7  r. t .  Ill)
OTMtHBTb.

—  lip  ii Bbico'iafiiiieMT, pecitpHnrb 3 0  a.Brycxa, rh- 
pcK ropy RennpraMeHTa paaiibixb iioRf.xeBn cfiopoBb, 
TafmoMy coBt,THBKy Ilcpcne.pjeey, BceMHaocTH'Sbft- 
me nomaaoBaHa Rparoiybimaa .ToaoTaa TaOnnepita, 
6pBaiaHTaMB yitpameHFiaa ct, iioprpeTe.Mb Ero Bk-
aiHECTBA.

—  IIpiiitn3 0 MT> MBiincTpa rocyRapcTBennbixb HMy- 
mecTBb on, 3 ro cenTafipa; Ha3n m eiib i: CTapmin 
npoa>cccopT, ropbiropeunaro aeMacRtab'iecKaro nn- 
CTHTyTa, craTCKib cont/niBm , IfcjtjinncKiu , —  bh- 
cnPKTopoMT, cocToamaro npn tomt, BiicxBryTt 3e- 
iiacRt.ab'iccitaro yiuaHina, c i  ocxaBaeiiieMb upa iia-

cxonmcB RoaatHocxB; b TyitnyMciiiii (KypaaiiRcnoft 
ryCepnin) oitpyjKHbiB iiaaaabiiHKb, hbrb. cob. P om<x- 
HoecKiu, OpanaaBCKiiMTi, HoRoabcnoB ryfiepHin, o - 
KpyHtHI,IMT, IiaRaabHBKOMTi.

—  yKa3 0 Mb npaBBxeabcxByiomaro ccn axa , 1 -ro 
aiirycxa, iipoiiSBCRenu, an Biacayry abxx: no nan/(c- 
aapin KieBcrtaro B oem aro, IIoRoabCKaro h Boai.ia- 
cKaro reHcpaab-ryCepnaropa— Bb itoaacjKCiiio co -  
BbxHHKB— cxapmia cutpoxapi,, naRRopHi.iS cobIix- 
iiBitb Ocbiit, If.m M oeim ; bt, itoaaeatcitic a cceco p u —  
nepeBOR'iHicb , XBxyaapHiJB coB-bTiiBKT, MaiipHKia 
EtoHeecrciu. IIo BbxcOckoh Ka3eiiHOB naaaxb a ea 
B-bROMcxBy: bt, KoaaeatCKie accecop iJ— THxyaapHi.ie 
cobIixiihuh : no n a a a x t : itoaxpoaepbi: IlnnoaaxT, 
Bep:>/c(>iM/<ru, h lOaiam, B u c/io yx s  0 ceiipexapi, A b - 
rycr-b R iodm n K iu , aitntisHhie iiafl3BpaTeaH y b 3R0 BT,; 
/(mia6yprci;aro Tpjiropia IIpo/ceeajibCKiu b  JIpBsen- 
citaro Kc.TiiepiS Hlu.iuhckiil; b t , TBTyaapiiue coBbx- 
HHK0— KoaaeiKCKie ceKpexapB: no n aaax t,: KOHxpo- 
aepx, Cxenam, I 'opodeąiciu, a CToaonaaaabHBKT, Ka- 
3ti.MipT, EoOamuHCKiu, aKHB3BHo naR3BpaxeaH y1i3- 
robt, : TopoRepiiaro Hanoaeoiib P e y n a n s , B 0xe6- 
citaro MB.xaaab Cenuuyiu 0 IIoaonKaro MaitcHMH- 
aiiiHb MuceeiiHó, 0 6yxmxepi,i no yt,:iRHi,iMR, nasna- 
■laficxBaMb: HaiiaóyprciiOMy AHxoHb h'ojd/ieeum , 0 
JioilHircitoMy f fa b o a t , KoHcmanmuHoeims; Bb Koaaeat- 
CK.e ceKporapH—-ryOepncKie cenperapM: no naaaxt: 
nporOKOAHCTb Hanoaeoiib P e y m m a , CToaoHaaoat,- 
miKB: Iociiob BemiHKO, AcericaHRpb B oucoew ta , h 
Koncxanxaiib EoH cm unm um em a. IIomoiuhbkh: 6yx- 
raaxepa Hapninb Ilem pu iąo , KOHrpoaepoBb: B. 
CmbipiiKoou'ts b  JOaiflHb HuKOHoemn, b  cxoaona- 
HaabHBKOBb: BHKeHrifi 3eHKeewis, I'paropia Cenun- 
Kiu H Coiein, IO p b ee im , noMomniiub BaxeOcKaro 
y b3flfiaro KannaTca <I>paHHb Mcuupiceems, juihhshiiIH 
HaR30paxeab Pt)K0i)ftaro yi3Ra BiiKTopb Opwceui- 
KoacKiu, a KaHueaapcKie 'ihhobiihkii naaaxu: JIior- 
BHrb llfueejibCKiu, Bniien riH BacuJieechiu, HaiioaaS 
JlyK aecK iu , Hraaxil MuJieecKiu 0 IlBaHb-EaniMb 
M ap/teem s. IIo BoabincnoH naaaxt yroaoBHaro cyRfl’- 
Bb Koaaeatcbic accecopw—3actRaxeab, xBxyaapubiS 
coB'briiBKb IlBaiib llab'cb/ii; Bb THryaapiibie coatx- 
HHK0—KoaaeiKCKieceKpexapa: cxapuii& croaona'iaab- 
HBIIb KaMMHAb-rCHpBXb PoMUlllOBCKiu B I]OpeBORTHm> 
Cxenaiib C.uup/ioes. Jin BoaiJHcitosiy npana3y ounie-
cxBGHiiaro npa.aptnia h ero  BtROMCXBy: Bb Koaac*- 
cn ieaccecophi— XBxyaflpubio coBtxHintB: fivxraax'epb 
npBKa3a KoHcraHXHHb ŚcuiycKiu, cxoxpaxcai, iKaxo- ( 
MipcKaro ciipoxcnaro romh AHxoHb l.uópoM cetiwiy 
0 noiiexaxeab JlypKoft ropoRCKofi OoabHHuia IlabR 
Ihw nw udu; Bb TBTyAiipiiblO COBtXIIHKB— nOMOniHHKb 
CMorpHxeaa JKaxoMipcKaro capoxcKaro romb, Koa- 
aemcKiB ceKpexapb BacBaia EajinHoeum. IIo BoawR' 
citOMy ry6epncKOMy KOMBxexy oóm ecrBa none'iBxeab- 
Haro o xropbMaxb: Bb TBxyaapHhie coBbxHinta^— 
Tiyxraaxepb h KOHxpoaepb, KoaaejKciiiB ceiipexapi, 
<l>paHUb liopriauib-JIionHcii M m iu u m e m n .  IIo Bo-
AbiiicKOB aBKBBRanioiiHoń KOMMBCcia: Bb Koaaeatcitie 
accecopw  —  HcripanaaKimm RoaatHOcxb CyxraaTepa 
TiixyanpHbiii coBtxHBitb Oeomaab OjibiuaHCKiu.

T r e ś ć .  W itu la m n ie i k ra jo w e : N a j w y ż 
s z e  rozkazy. — N agrody i m ianowania.

W ia d o m o śc i z a g ra n ic zn e : P og ląd  ogólny.— 
W łochy.— Aust,rja.—F ran c ją . -A n g lja .— P ru sy . 
D epesze telegraficzne.

D z ia ł  litera ck i:  K ifka słów o drożyznie kw a
te r  i o położeniu biednych urzędników. JV- l i  na. 
—  Odpowiedź Sołowiejczykowi, s i  lioreun). — 
K ilka słów o kredycie, Ja strzęb sk ieg o . —  Prze 
gląd  Jiteracki. —  P rzeg ląd  pism czasów.—  L isty : 
z Słonima, z B iałój C erkw i, o szerzeniu p ijań 
stw a w Gub. G rodzieńsk iej, F a lko w sk ie  ę/o. — 
Dzień. W ileński.— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
St.-Petersburff, 18 września.

C E SA R Z  JE G O  M O Ś ć , 1-go zeszł. lipea, 
Najwyżej ratyfikow ał konwencję telegraficzną 
pomiędzy R ossją  i Szwecją, podpisaną przez mi
n istra  spraw  zagranicznych i przez posła szw edz
kiego barona W edel Jarlsberg .

— Przez N a j w y ż e j  utwierdzoną 18-go lipca 
opinją rady państw a, w rzeczy pozwolenia w y
bierania do miejskich obowiązków gminowyeh 
członków rodzin kupieckich , stosownie do 
wniosku rządzącego senatu, postanowiono: 1)

uukt L-szy artykułu  395-go ustaw y o służbie 
wyborów (zb. pr. wyd. 1857 r. t. I I I )  wyłożyć

L v  iQ3 n o o !PUJąCy: >>ZnaJd“j«ce sie w artyku- tach 393 i 394 przepisy meprzeszkadzają w m ia
stach nieludnych, gdzie brak je s t kupców: I, 
do w ybierania na obowiązki gminowe kupieckich 
dzieci i synowców, nie młodszych nad dwadzie- 
ście pięć lat wieku, tak  posiadających własność 
nieruchom ą w kapitale, wymienionym w praw ie 
o stanach (p. art. 347), jako też i nieposiadających 
własności oddzielnćj, lecz zajm ujących się za 
P|‘ nomocnictwem głowy rodziny interessam i han- 
d owemi, z odpowiedzialnością w ostatnim  razie 
za nich bądź naczelników rodzin, bądź też samej 
gm iny i U j Tym  sposobem artykuł 396 i 493 

\w y  o służbie z wyborów (zb. wyd. 1857 r. 
fc- ł f l )  skasować.

P rzez N a j w y ż s z y  reskrypt, 30 sierpnia, d y re 
ktor depertam entu  różnych podatków i poborów, 
radzca ta jny  P ercw ierzew  N a j i . a s k a w i e j  został 
udarow any tabakierką złotą, brylantam i sadzoną, 
z portretem  C e s a r z a  J e g o  M o ś c i .

P rzez  rozkaz dzienny m inistra dóbr p aństw a , 
3 w rześnia zostali mianowani: s ta r. prof. Hory- 
horeckiego instytutu rolniczego, radzca stanu Cel 
l iń s k i} inspektorem  znajdującej się przy tym in
stytucie szkoły rolmezćj, z pozostaniem przy obo
wiązku obecnym, i Tukkum ski (gubernji K ur- 
landzkiej) naczelnik okręgowy, radzca dworu R o 
manowski, B racław skim , gubernij Podolskiej, 
naczelnikiem  okręgowym.

Przez ukaz rządzącego senatu, 1-go sierpnia 
za w ysługę la t zostali mianowani: w kancelarji 
K ijowskiego wojennego, Podolskiego i W ołyńskie
go jenerała-gubernatora: radzcą kollegjalnym — 
starszy sekretarz, radzca dworu Jó zef K lim o w ic z ; 
assesorem  kollegjalnym —tłumacz, radzca honoro
wy M aurycy B ien iew ski. W W itebskiśj izbie, 
skarbow ej i jój wydziale: assesoram i kollegjal- 
nym i—radzcy honorowi; w izbie—  kontrolerowie: 
H ipolit JK ierzb irk i i Ju lian  i stan ch  i sekretarz
A ugust K ło d n ich i , nadzorcy akcyzowi pow ia
tów— D ynaburgskiego, G rzegorz P r z e w a ls k i  i 
D ryzeńskiego K saw ery Ż y liń s k i ; radzcam i ho
norowym i— sekretarze kollegjalni, w izbie—kon
tro ler S tefan llorodecki i naczelnik stołu K azi
mierz B ohaszyński, akcyzowi nadzorcy powiatów: 
Ilorodeckiego Napoleon I te u tt, W itebsk iego  M i
chał S ien ick i  i Połockiego M aksytniljan M is ie 
w icz, i buchhalterow ie w kassach powiatowych 
D ynaburskiej Antoni K o za kiew icz  i Lucyńskiej 
P aw eł K o n s ta n ty  nowie z; sekretarzam i kollegjal- 
nym i,sekretarze gubernjalni: w izbie— protokolista 
Napoleon R e n lt,  naczelnicy stołu: Jó zef W ie l i 
czko , A leksander W ą so w ic z  i K onstan ty  K on-  
sta n tyn o w icz , pomocnicy— buchaltera N arcyz 
P e try szc zo , kontrolerów: Bazyli S ty ryko w icz  i 
Ju ljan  N ikonow icz  i stołonaczelników—W incenty  
Z ien k iew icz , G rzegorz S ien ick i  i Syraon Ju rje -  
w ic z ,pomocnik W itebskiego kassyera powiatowego 
Franciszek  M a lu k iew icz , akcyz, nadz po w. R ze- 
Życkieg) W iktor O rzeszko w sk i i urzędnicy 
kancelaryjni izby: Ludw ik S z c z y g ie ls k i ,W incen
ty  W a s ile w s k i,  Mikołaj Ł u k a w sk i, Ignacy  M i
le w sk i  i Jan-E ufem i M ackiew icz. W W ołyńskiój 
izbic sądu  krym inalnego: assesorem  kollegjalnym 
radzca honorowy, assesor Jan  P a w sk i, radzcami 
honorowymi, sekretarze kollegjalni: s tarszy  na
czelnik stołu I f  ami 11-H enryk H o m iszew sk i  i t łu 
macz Stefan S  m irnow . W  W ołyńskim  urzędzie 
powszechnego opatrzenia i jego wydziale: a sse 
sorami kollegjalnymi, radzcy honorowi: buchhal- 
te r urzędu K onstanty  Z a łu sk i,  dozorca Żytom ir- 
skiego domu sierot A ntoni M m brożew icz, i ku ra
tor Łuckiego szp ita la  miejskiego E ljasz  P iiąn ic- 
k i, radzcą honorowym pomocnik dozorcy Żyto- 
mirskiego domu sierot, sekretarz kollegjalny B a 
zyli K a lin o w icz . W  W ołyńskim komitecie gu - 
bernjalnym  tow arzystw a opieki więzień: radzcą 
honorowym — buchhalter i kontroler, sekretarz 
kollegjalny F ranciszek-B orgjasz-D yonizy M a li- 
szk iew icz . W W ołyńskiej kommissyi likwidacyj
nej: assesorem  kollegjanym — pełniący obowią
zek buehhaltera, hadzca honorowy Teofil 01- 
sza ń sk i.

HT.CKOJlhKO CJIOBT, O jlOPOrOBIIBHT, 
KBAPTUI’ Ij II O IIOJIOłKEHIlI B Ii/IHEIXL 

BHHOBHHKOBL.
Ko B c o iy  mojkiio npBBHKHyxb, Ha'iHiiaa o n ,  

CpaM iiaro u rn o e B a ro  cG opoB x, hb 3a  -ixo, h h „ p 0 
h i o  B.THMaeMUXT) y  n a c b  c x  C hR iiaro AioRa, ro r a -  
ReHMtaro hobab, B3roxoBinieM aro pa3ni,iMii fiA aro- 
flt.xeAB.viH rah oiiieflOMJieiiiji n a p o f la ; mojkiio npuBbi- 
m iyxb tohjko Kii nnptuhCKBMTi b cenTiiupcKHMTi u e p e -  
ccininiHMT, ry p ro M b  c i  orhoh i(BapxBpi,i n a  flpyryio; 
mojkiio Rawę tbiiob  .iiopHROi(T> B eiuek HnxoRBTb b Bhi- 
roRHbiMT) b yaoGnbivib. OcTaBAiifl ro BpeMeiiH bt. 
CTopoirli b noHTeHiiue no  cboch RpeimocTH c6opi,i, 
BeCbMa , BIipOHOMT,, HyBCTBHTeUbHWe RAII jKiixeaefi, 
u ry p ro H h ia  nepeRBHJKeiiia uacefleu in , iiocHycb orhoto 
iipeR M ora , m* n o x o p o My akirb iieflocxaxon iib ie, a 
xaHBX'b, nam . n e 3 R t, t ^ k ł  b y  nacT>, Goam uhhctbo , 
m iitaiim n. oópasoMT. npuBhiiiByxb iio Moryxi>: ii ro n o -  
pIO O ROporOBH3Ut. IIBapTHp-j, H npoflyKXOBT). I Ic x o -
rhbt. M H oria YAimu 0  o c M o r p t m ,  rcchtkh romobi. 
Cb f)HAexBi(aMH: „tu  są  p o k o j e  do n a j ę c i a , “ u, no- 
RoGhO MHOrHMT. R Jł^lH M b, Ul.IAT. nopojKCHT. H6 nO- 
Mbpno-BbicoiiBMH u tn a M B  KBapTHp-b. 3 n msapTHpy 
u3t. RByxT. iieuoAbiuaxb itosiiiaxb ct, iiyxHCHi, ne 
iipeflCTaRAfiKiiuyio yRoficxiib flawo rah M n a e n i.n a ro  
X0 3 HHCTBa, IipHXORHXCfl sanflaTHXi. 1 0 0  pyg. JJan 
AHiReB fioraruxT., 080 jn n  iioAb.'tyioinHxca na3enm)IMH 
iiOMtmeniflMH B o n p o c i  o R oporoB H 3nt KBapTBp-b ne

upeR cxaB jaex i ocoGohhob naJKHOcxn; ho rah  horo- 
CTaxoHHaro naacca u npeHMymecxBeiiHO rah  hiihob- 
HllKOBT. CT. OrpailHHeHHblMT. aiaAOBaHbeMT. OIIl IIM'li- 
ex b  caMuii jkbbob B n re p e c c i .  KpnBiie AKiGonuTiio 
OhiAo 6hi 3iiaTi., rR t b naiib aiHByxi aiorh , o6a3an- 
awe GbITfc ejKefllieBHO npBAH-IHO ORfeXUMH BT. BHU- 
MyiiRBpT. h noAynaiomie i n  xowe iipeMH no 10-xn, 

•>-rn, 2 0 - t b  pyG. Mt.ciiHHaro coRepwania, Boo6me.
cityRHoe jKaaoBaHbe ? IIpw no3BbicHnmeBCn u h n li na
nc . npeRMexbi noTpeGAeuin no3Bbimaancb b aafltAi.- 
Han iia a ia  paG onaro b peM ecsem iaro naacca, a wn*

in  Lr."16 n* '1 ,ra ro  ‘IH,,(JBiiHna n e  b sm Iiiih o x t. cB oeS 
1 P ,• , 'łp o c T O B  p n a c ie x T . m ojkcx t, i i o n a s a r b ,  h x o  

I ip a  u -T H  p y fiaax x . M tc a -iH a ro  x ta a o B a iib a  x o a o -
CXOViy HBHOBHHKy Irfcu. <SB3H‘ieCKoa B03M0JKH0CTB
c y m e c x s o B a x b  bt. B b a lh Ii, bcab to a i.k o  oht, n e  3a -  
XOHOXI. JKM rb  BT, KaiiOB HHÓyflb H op ); „  nBXaXbCfl 
KOpeilMIMH. IIo CCAH IIAOXO IipBXORHTCH XOAOCTOMy, 
x o  itanoBO  )Ke eeM CBiujM b ? IIsit. „  3 ( )0  6j, eij m , 
roRT, v ia jo  m  yflO B A exB openia n e p n u x b  noxpeGno- 
cx eB  C B oero  ceM eB cx n a . A ckoai.ko naftR erc ii y 
nacT. ceMeinibixT. hhhobiibkobt, , Ko r o p b ie  0 91’00 
cyMMbi n e  nofiyH atnxT., bt. xo bPomh, n o rR a  k8*Rwh 
p a G o r i i H i a ,  KaKflHH peM ecaeHHHKb n e rn o  Mowexx. 
3a p a G o x a x b  m> Renb I pyG . c e p  7 TOMyHie, y  
HBIIOBHHHOBT. , K8 KT. y  JlIOReH 0 6 p a 3 0 B0 HHbIXb CCXb 
B bicm ia iio  rp e G n o o T B , n o x o p b ia  T an w e xpeG yioxT. 
a a n o H n a ro  y f l O B A e x B o p e n i a .  O ri(hm1( (;jobom t., 11 0 - 

AoiKeiiie 3XBXT. GtRHbix'b xpyiKeHBKOBT. T aa teao . Kant

we noMOHi, ropio  ? Be3rptmHbiMH RoxoRaMH? IIo 
9Taro poRa ro x o r h  3anpemem,i b coB tcxbro  b 3aito- 
nfl**, Ra H A uxepaxypa rpoviaxT. hxx 6e3T. Bcanok no- 
niaRhr. CaMoe ay iu iee cpeflcxBO, no  BHRHMOMy, r b x i. 
BCbMT.HHiionHHiioM’b x o p o in ee  JsaaoBaiibe; no axo  p t -  
niBreAi.no HeB03MojRno npn MnoroHHCAemiocxH hbiio- 
bhhuobt. Bl> Hainnxb npacyxcxBennbixb M tcxaxx.

xb °Gnaiio, Rpyrie nyxH. necxnuo 11 yRoGoHcnoaiiB- 
jii.ie, noxopue MoryTi.yflymuBxi. Gbixx naniHXT, hbiiob- 
IIBKOBT,; 6l,IAOGlJ XOAbKO CT. BXT. CTOpoilhl JKeaanie, 3 H 8 -  

ni'1 H nPeRnpiissiHBB0CTb. lIeAi.311 iipeRiiOAaraTb, nxoGw 
hhhobiibkb, KpoMt cAywOhi, He Guab ciiocoGhi.i p t -  
111 h 1 CAbiio itH KT) bhkiimt. RpyrHMb 3annTiflMT.. He 
MOHteii Gbxrb hxoGh oGpaaoBanHijft neAOBtKT., ct> 
SflOpOBOK) roaoBOH) B SROpOBblMB pyi.aMH ne MOI”b 
na r i H Ran ceGn paCoTbi, ecai xoabno oht. 1,0 r,y* 
Ren. cxbiRHXbca HBitaKoro TpyRa. lleGAi.ropoRnaro 
xpyfla a t xt,; Bcnnifi xpyflt necTein. « Gaaropoflenx.
• i°R8, aapa*enm .ie GapcitBMb BiiraafloMT. na bcihb, 
n.iri. MOHtexT., He co raacax ca  ct. hbmb, no mi,1 nee 

xnitH yxBepB(jj(,eMTii qT0 ro pa3RO G aaropofln te  npo - 
RaBaxb, nanp . x a tG i ,  npoiia, itMT. wuxb tb k t ,  ho- 
3binaeMUMH CearptnmhiMB roxoR8mb. AtiraiScnift 
aopRT, ne cxbiRBrca xopronnTb. A Hainn noMtmnKB 
p a sB t ne TopryioTT. ? IIoneMy we hbhobhhkb neMo- 
ry  n '  oGpaxHxi.cn fit. npoMi.iniaeiiHi.iMT, upeRnpiflTinMb,
IIO CBOHMT. CHAnWb H CpeRCXBSMl? T y r b  BaWlIM He 
cxoHbKo nariH xaab i, ciioabKO o x o T a  h  y n t i i b e  BiiaTb- 
cn 3a R tao . r a 3eTaxT> u p u x o R B T cn  BHorfla hh-

xaTb yxtiUHreabHbia BSBtcxia no axoMy npeRMeTy. 
TaKb Bb IlexepGyjirfe, nanp- weHa o rh o p o  HaRBop- 
uaro coB'kxiiHKa, oxabhho o 6 pa3 0 BaHHaa RaMa, ko - 
ne>iHo, roB opnm afl « 110 <J’Pn,1U y3CKH, OTKpuaa Gy- 
aoHiiyKi. T a u t we m oaoroh h u h o b h b k t. yHBBepcBTeT- 
cnaro o 6pa3 0 Bani)i o r i ip L i i ib  puGabik ca flo iib , b 3a 
axaro HBHOBHBHa-pi.iGaKa He noGosAacb b ho n o-  
crbiRHaacb ubiRXH :ia MyjRT, npeyMHenbnaa b npe- 
xopoineiibHaa weHiHHiia. Bb C apaxoB t, KaHb ■:«-
B tm a io T b  I  . H exe p G yprcK in  B t f lo a o c x B , l itK o x o p w e  
H:rl' h b h obhhkob t, jRHHAHCi. K\naeK) u upoRaweio 
Rpoiib  , a t e a  , x a tG a ; ohh we na B o a r t  ycTpoHaa 
i; \  ii.TAi.iim u iiycK aroxb  lib  nee no G B ae iaM i. H  f l ta a  
BXT. H Ryxi, x o p o m o . 9 xb jiB iien iii 'ipeaBbinaBHo 
J 1 l.iU B XeabH ij. CaywGa ne oO eane'iBBaerb hhhobhbkh 
H HOTOMy, n tM b  Ge3naoRiio ro p e B a rb  0 G tflC TB o-
RBXb, 3RopoBOMy HeaoBtny ropaaflo Gaaropoflnte 
npannxbca 3a paGory , na Koxopyio yitasyxb eMy 
oGcxoareabcxBa, ero cpeflcxBa, 3iiaHie b cnoco6H0- 
cxb. IleanaeMb, ecxb ah bt. aonaRHUXb nauiBXb 
ryGepuiiixb ranie HBHOBHBKH-Kyunni h iipoMbimaemm - 
i.b? Bo ncHKOM'b caynat, flic.iaTeabHo Ghiao 6u 3Haxi, 
Miitnie no aroviy upeRiiexy x tx b  aioReS, Raa koto- 
pwxb oiib 0aa3OKTi, a eige weaaxeabHte GhiaoGti 
iiptnKo nowaxb pyity xt.Mb B3b h b x e , KOTopue, 
oxGpocHBi aoaHbiS cxbiRb, Ha nepeKopb oGmecxBeH- 
HbiMb upeRpa3cyRiiaMb , npuiiHaBCb Ghi 3a necmbia
T p y flb , B H t cayat6hi, KanoroG u po fla  o h i  hb Gbiab.

BHabHo, 18 ceHTfl6ps 1860. B. H -w
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE-
POGLĄD OGÓLNY.

Zdobycie Ankony św ie tn ie  zakończyło pie- 
moncką wyprawę. Dzięki przewadze sił, um ie
jętności wodzów i m ęztw u żołnierzy W ik to ra -  
Emmaiuicla, wojna t rw a ła  krótko i wolna była 
od niezbędnych k lęsk , jakie ten bicz Boży za 
sobą pociąga. Ludność gotowa była  do poświę
ceń; w sam ej Aukonie, śród wytężonego ognia 
od lądu i morza, właściciele domów tego m ia 
s ta  przypatrywali się z największem zajęciem, 
i z radością liczyli każdy uda tny  w ys trza ł ,  mo
gący jednak obrócić w perzynę ich rodzinne 
siedlisko. Lecz do tego nie przyszło; je n e ra ł  
Lauioriciere, uznawszy bezskuteczność oporu, 
w nocy z dnia 2 8  na 2!) września wysłał par
lamentarza; z ran a  spisano w a ru n k i , na mocy 
których wódz naczelny siły zbrojnej papieskiej 
z załogą s ta ł  się jeńcem króla W iktora  Em m a- 
nuela . Jeszcze dotąd dzienniki nic podały 
szczegółów ani o s ta n ie  tw ierdzy, ani o liczbie 
wojska, ani o zapasach broni, prochów i ży
wności, jakiem i je j  obrońca rozrządzał. W  nie
szczęściu jednak ,  tak  sm utn ie  kończącem św ie
tny niegdyś zawód, będzie dla niego pociechą 
uznanie Europy, że darem nym  uporem walki 
nie przeciągał i napróżno krwi ludzkiej nie 
przelewał. W krótce  zapewne dokładne szcze
góły tego dziewięcio-dniowego oblężenia będą 
podane; uzupełnią się wiadomości do życiorysu 
Lam oric ie ra ,  z którego potomni wezm ą naukę, 
że gniew je s t  złym doradcą i żc nic niebezpie
czniejszego, jak  stawić opór powszechnej woli 
ojczyzny. Są zdarzenia, w których człowiek 
szczerych, a głębokich  przekonań, nie powinien 
wchodzić w układy z sumieniem, ale wówezas 
pozostaje dla niego tylko ustąpić z widowni 
św ia ta  i uwierzyć, że zawód je s t  skończony. 
Gokolwiekbądż, byłoby boleśnie, jeśliby sp raw 
dziła się wiadomość te leg ra f iczn a , że po roz
grom ieniu  Lam oric iera  pod C a s t c l  f i  d a r  d o  
wpadły w ręce j e n e ra ła  F a n t i  jego papiery i 
że w nich znalazły się niezbite dowody knowań 
z legitym istam i i c z e r w o n y m i ,  przeciw ce
sarzowi Francuzów. W olimy tem u  nie wierzyć, 
bo wówczas L am o r ic ie re , z am ias t  człowieka, 
którego gniew obłąkał i rzucił  na mylną drogę, 
s taną łby  przed oczami św iata ,  jak  prosty wi
chrzyciel , nie mający żadnego względu na 
szczęście i spokojność swego k ra ju  i szukający 
w pokątnych i zdradnych zmowach zem sty  za 
obrażoną dumę. Kiedy oręż piemoncki poko
nyw ał zbierane papieskie drużyny i przyw racał 
k rajow i swobodę i pokój, spółcześnie król Wi- 
k tor-Em m anuel poruczył pełnomocnikom swo
im, pp. V a l e r i o ,  G n a  I t e r  i o i P c p o l i  
w  M archjach i Umbrji,  znosić wszystkie ślady 
dawnego ucisku i zaprowadzać te w zorow e spo

łeczne urządzenia, pod których wpływem Pie
mont rozkw itł  do takiej pomyślności. Zdolność 
i cnota tych  znakomitych obywateli włoskich 
są rękojm ią, że ludy M archji  i Umbrji, o trzą
snąwszy się z upadlających kajdan niewoli, b y 
stro dojrzeją do życia publicznego i jednomyśl
nie objawią wolę zlania się w jedność z k ra ja 
m i, zostającenii pod berłem  mądrego, szlache
tnego i tak  doskonale pojmującego swój wiek 
i jego potrzeby, piemonckiego króla. W iktor 
Emmanuel udał się w tam te  strony, aby obe
cnością swoją rozgrzał serca  świeżo wyzwolo
nych i uspokoił w obawie, że już  dawny rząd 
nie wróci. Widok tego, co się w Marchjach 
i Umbrji dzieje, cieszyć musi każdego m iło 
śnika ludzkości; przejściu z pod jednej władzy 
pod drugą zwykle towarzyszą cierpienia, łam a
nie się z przeszłością, a niekiedy naw et zgubne 
rozruchy; tu  przeciwnie, pod silnym i sp raw ie 
dliwym rządem piemonckim, wszystko odbywa 
się spokojnie, prawo wszędzie szanowane i po
dług słów wyrzeczonych przez króla do wojska, 
z a p o m n i e n i e  u r a z  s ta je  się godłem całej 
ludności. Po wszystkich miastach i gminach 
tworzą się gwardje  narodowe dla czuwania  nad 
w ew nętrznym  porządkiem; przypuszczenie do 
udziału w sprawach krajowych, podnosząc go
dność człowieka, koniecznie musi wpływać na 
ogólne uzacnienie społeczeństwa. Jak  zupeł
nie różny obraz przedstawiają  Neapol i Sycy- 
Ija. Te  ciągłe zmiany prodyktatorów i mini
s trów , to potworne nastawanie  jednej władzy 
na drugą, ta  duma Bertaniego, który, z miej
sca jencralnego sekre ta rza  dyktatury , samowła
dnie rządzi, i m in is trów  lekceważy, zmusiła 
dowódzców Kalabryjskiego powstania do przeło
żenia dyktatorowi zażaleń kra ju  i obawy, aby 
wszystko nie runęło w bezładny odmęt; to 
także je s t  powodem, że wiązać się poczęły o- 
bywatelskie grona, układać adressy do Garibal
diego i prośby do W ik to ra-E m m anuala ,  aby po
łączenie wyrzekł i pożądaną spokojność krajo
wi przywrócił, llzeczy doszły do tego stopnia, 
że tylko w obecności króla i w pomocy wojsk 
jego, W łosi południowi nadzieję ocalenia wi
dzą. Śród tych gwałtownych drgań wew nętrz
nych, dokonanie zwycięztwa nad Franciszkiem  
II  idzie w odwłokę; mimo całą  zręczność, z ja 
ką ułożone je s t  sprawozdanie jen e ra ła  T  u r  r  a 
z hitwy pod K a p u ą ,  porażka garibaldystów 
je s t  widoczną. Przechwałki dykta tora , że pój - 
dzie na Rzym i W enecję ,  już  w iarę  trac ić  po
czynają i jedyna dla Garibaldiego pozostaje 
droga— usłuchać wyroku parlam entu  turyńskie- 
go, poddając k ierunek polityczny sprawy w ło 
skiej ustanowionej władzy swego kra ju .  Kroi 
W ik to r-E m m anuel,  zawsze szlachetny, na ten 
czas s e j m o w e g o ,  ż e  tak  powiemy, Sądu, USUIiąl
się ze stolicy, niechce osobistym wływern prze

chylać szali sprawiedliwości na żadną stronę. 
Niech naród, przez u s ta  swoich przedstawicieli,  
wyrzeknie między Garibaldim a Gavourem. Od 
tego wyroku przyszłość Włoch zawisła.

Byłoby nierozumem zamykać oczy na nie
bezpieczeństwo położenia. Ostatnie pisma rzą
dowe francuzkic, każdego prawego W łocha głę
boka zastanowić powinny. Nie podlega w ą t
pliwości, że Napoleon I I I  je s t  przeciwnikiem 
jednolitości Półwyspu, że ze w strę tem  patrzy 
na zras ta jące  się poszarpane ciało włoskie; ale 
raz wyrzekłszy zasady niewdawania się i samo- 
władności ludu, im mniej przeszkodzić tem u 
zrośnięciu się może, tern silniej ją trzy  się 
w jego se rcu  uraza. Przebija się ona w sło
wach półurzędowego dziennika, gdzie w kro
czenie do Marchji i U m b r j  i b r  u t a 1 s k i m 
n a j  a z d e m nazwano. P rzeb ija  się też  w w y
razach M onitora, na trąca jących , że Europie na 
kongres zebranej, służyć będzie prawo wyrze
czenia, j a k  Włochy wewnętrzn ie  k i e d y ś  
urządzić się m ają . Zawsze ta  nieszczęsna 
myśl federacji, ja k  raz uwięzia w głowie N a
poleona, wydobyć się z niej nie może. C zy te l
nicy nasi,  z roztrząśnienia uwag dziennika l e  
C o n s t i t u t i o n n e l  i n o t y  M o n i t o r a ,  
postrzegą, że obudwu tym pismom zbywa na 
jasności,  tak  w podobnego rodzaju aktach  pożą
danej. M onitor, mówiąc o w ysłaniu nowych 
wojsk do Rzymu, zdaje się zapowiadać, że N a
poleon sprawę włoską, tak , jakby  to wszystko 
co dotąd zaszło, nic is tn ia ło , chce zdać na sąd 
Europy w tym  stopniu, na jak im  ją  t ra k ta t  
Z u r i c  l i s k i  zostawił. C o n s t i  t u t i o n -  
n e 1, gorąco zagrzewając papieża, aby Rzymu 
nie opuszczał, nie czyni mu jednak  nadziei po
wrotu i dawniej i świeżo utraconych krajów. 
I owszem, zgodnie z pam iętuą broszurą P a p i e ż 
i k o n g r e s ,  nauczającą, żc dopóki wieczne 
miasto i groby apostołów będą w posiadaniu Ojca 
św., dopóty władza jego nie poniesie najm nie j
szego uszczerbku, obszerność państwa, m ó
wi, może w edług okoliczności uszczuplać się 
lub w zrastać ; je s t  to pytanie podrzędne, ale 
2 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0  katolików nieodzownie żąda, 
aby Ojciec św. w Rzymie, żadnym innym rzą
dom niepodległy, wykonywał, z pełnością apos 
tolskiej władzy, swoje nam iestn ic tw o. Ten 
nieoznaczony, a tak  do różnych wykładów poda
tny język organów Napoleona, powinienby W ło
chów przekonać, że sami radzić o sobie muszą, 
ale radzić oględnie, z umiarkowaniem  i nic nie 
przedsiębrać nad siły. Parlam ent turyński to 
z ro z u m ie , a h r . C av o u r w ykonać p o tra f i.

W  A ustrji  rada państwa ukończyła swe po
siedzenie. Będąc tylko izbą doradczą, nic zaś 
prawodawczą, nie mogła nic stanowczego u- 
cbwałić. Sprawozdanie swoje nad stanem  skar
bu cesars tw a , znaczną większością, bo dwiema

O T B L T b r .  COJlOBEINlIKy.

Bt> 7->n> hS-mt. *) HOMepax-b ra ien r ,,Pa3ceibm“, 
optann, PyccKuxs Eepeees, Bb OT/jtat „upamKa”, 
iiojnniaaci) era n u  r. CoaoBeftHMKa liaripaBaeiiHafi 
npoTHBT. moch CTOThir. *EBpcn Bmohckoh ryGep- 
n i a ,  “  noMtmeBHoS Bb IIamiithoh K H iiiK ut, BwieiicKOH
ryfiepiiia na 1800 ront.

KpHTHKa /itao naiRHoe;— nocMOTpHMb Kain, ee no- 
imstaioTTi EBpen-flHTepaTopu, u Kam co noHHMaerb 
BT) OCOO0HBOCTH T. CoflOBOił'IMKTi. B t  fltJlt TOKOM 
nawnocTH, Kam Eapeiłcidii Bonpocb, mu rnipant 
ÓMati owa/jaTb upanuji&Fiaro u cTporaro paaóopa 
Hainero nocTjflhuaro Tpyfla, 6e3b 3anocMHBOcTH, Gesb 
atefl'iH. HnMb f<a3aaoci>, aro r. CoaoBeihnny, Kam 
EBpeio, a noTOMy C.aHme 3nanoM0My ci, Oi.rroMb cbo- 
ero Hapoąa, cat/joBaao, bo ami hioGbh m  cbohmt. 
oposeMąaMi,, bo m u  nporpecca, croab weaaimaro 
Bcb.MH óaaroMucaaiuHMa hio/ibmh, hc nopunaTb, ne 
ojKecroaaTbca; no HcrrpaBHTb naiun oiuhGkh h co- 
raacHTbca cb na»in bt. raaBin.im Bhraoaaxb, npH- 
3naTb name ąoGpoe weaoHie cofltficTBOBBTb m  
yayauieHiff) Gbira EupoScnaro napo/ja u Hcnopene- 
Hiio BtKOBhixb npeapaacyjiKOBi. h saRopentaocTH, 
ntaaromnxb i m  EBpeeBb napieBb cpeflH oGmecTBa. 
Ho Ki. cowaatniio Haflewnu uaiuii ne cGuawcb; Bb 
cTaTbt r. CoaoBtiniiKa mu Haman ne KpnTHiiy, ne 
pa30opi,( no CKopte itaiiie to  rpycTiio-Beceao-wea- 
Mfiue pemTaTHBbr, pa3/ioca/|OBaimaro h neyMtiomaro 
oaa.Tlin, coGoio HeaontKO. Cn, neiipocTUTcabnoio 
u cMt.HiHoioannociHBocTiio, r. Coaonisfiaiim RBanercfl 
Bflbcb ne cym.eio .yfit.wflfeniB, iro GaaropopuMb 3a- 
IHHTHBKOMb CBOeS naUlOHOabllOCTB, HO Bb 0/]H0 H TO- 
we Bpelifl npunuMaerb na cena poar. cTaTMCTHKH 
no;in rni!0-:iKOHOM3, isaitoHOBtaa. Oht. c tT yerb  nane- 
3Hanie mhoio oCHOBiuaxb nmaab c tu thc tbkh  h cont-
T y C T b  MB'b HG I l iy T H T b  UHuipasm.

flocMorpiiMb we, M> hmghho iio ero MiitHiio 
lanaKmaroTca iramn npoiraxn no na e r  a CTamcTHitH. 

r.CoaoBefl'iHm HHTaa-b MopO-ne-lKonneea (Elements 
de Statistii/ue 1847 r.) u nooGpa3nab, <IT0 Bc t  CTa- 
thcthK h jroawHu łiuTb nanncani.1, conepmenno co- 
raacno ca npon3BejjeiiieMb savit/raTeabnaro nnropa; 
no no'iTGHnuii peueimeTT. 3a6uaT> , kto Enpeen-b, 
11T' °nnoH BwacHCKOH ry/icpniif. croabKO crtoabrto wxb 
f(m fMrci1 ni> hbaoft ‘bpanniir, om. ho lipna.t t i ,  bt, 
nv EBnełT'” 6’ <IT0 CTflTHCTH'ieC[1iK H3cai5jjOBaHifl mc«- 
hh TpynHo'oMl’ ,,acej,CIIie»n>, nt.ao bt. bhciugh cTene- 
vutUHTT. r.°Co "‘‘f^Tito no'iTii ncB03MO)Kiioe. ' I to ó u  

Bem* H e c C ^ r a’ ',T° CTnTi,CTHKa H EnPCH 
Jieiicitaro pannana o ^ L  a nPH,!0}fy o T w r t  Bh- 
IHHXb ''"eat. poflHBIHHXCH H yMep-

» )  T e t la p r a M f l i r r .  re iio p a iii.H a rn  
Tflfiufl ll |ic u |> o u o ,(l l .n . K I >  MUli 7 »  8  łloH epu « t t .  1 3  r.PH-

• - )  n a * .  KHł. r}-«. M  IW ' 0 r .  fTp. 81). ^

J-Mepao Bb r. 
Baabirb.

jiyai. iio^a. s e a .  nona.
AyniT,.

FoAHaocb Bb r. 
Biiahirb.

My*, nw ia. ;i;ch. noao. 
hjiiit..

Bb 1850 ro/iy. 619 538. 300 72.
— 1851 — 516 440. 348 70.
— 1852 — 660 526. 254 44.
— 1853 — 865 834. 340 51.
— 1854 — 653 628. 362 39.
— 1855 — 741 742. 302 41.
— 1856 — 717 723. 336 60.

Heyro/ino au we Gy/jerb, ne uiyin/i ouęfipa MU BH-
bgcth H3b aTBXb /jaHnuxb npaBHabnoe 3aKaio'ieme, ne- 
yroaHo an iioaioGoBfiTbcn coBtcraHnocTbio noąoG- 
HblXb OT'ieTOBb, KOKb HaiipHVtt.pb 3a 1853 TOJlb, Bb 
reneHiH itoroparo yaepao 865 MysciHin. h 834 meH-
IHHHU, a Bb 3BMtHb HXb pOflliaOCb .140 MYOlCnUHo
h 51 aicemumia. Ilocat. a;raro mojkho nawsycTb 
3HaTb coHHHGHie Mopo-ne'iH°H,,eca , a nBHJKenie 
eBpcHCiiaro naceacHia, iipn mKHXb ycaoBiaxb, ocra- 
hgtch 3araano&, ne roabito ąaa mchu, ho namo h 
r. CoaoBeHTMisa. Ilmiero ho noMo*eTb ero rpoMa/j- 
nan yaeiiocTb, no r t x i  nopb, nona ero coGpariii 
óy/iyTb cocranaaTb oT/jbabriua o6mecTBa.

Bt. craT bt MoeS cnaaano „ ][0 uscirndoitani/iMr, 
z. linpKopa oKdMJiocb, nmo na 3 3 8  dyius eepeuem - 
zo nacenenin npuocódumcn odrms npccmynmiKS u m. 
i ) .“ 3 t o  oweiii. HenoiipaBHaoci. r. ĆoaoBeiiiHKy; o h t .  

cxnaTnab nepnyio nonaBmyroca eny KnHatny wypira- 
aa MiiHicTepcTBa BiiyTpemrnxb n tab , u uameab, 
>iro npecTyiiHHKOBb H3b eiipeeBb Bb 1857 rony fiu- 
ao 170 aeaontin. ; cnt/joBftTeabno, ne na 338; 
no Ha 406 HoaoBtm npHxo/inrcii o/|Hin, npecTymiHKb. 
I locat roKoro Bastnaro oTKpwria p. CoaoBen iHKb 
„em m aem s <)ojizomi Mim 3(tM/i>mumb, vmo nodoG- 
libiMii HucJiaMu luymumt) iie.ib.in— smo en.ób nem an- 
Myda u m. d .“ Mu conepuienno coraacnu, > i to  

o t o  ne TaaMynT>;no neai>3ii we u BaMb, r. CoaoBefi- 
•mm, He coraacarbca, b t o  iipuBoaHMua m iio io  uh- 
<npu ripflMoe catiiCTBie yienifl raanyfla. llwaipu 
3tm conopiueiiTio ntpiiu. Ci'paHHo, n io  r. Coao- 
BeiriHKb, 3HaKOMbi& cb TBopenieMb Mopo-ne-5Ko- 
neca, iie3Haon. Toro, <rro roBopa o iipecTynae- 
Hi(ixb neab3)i ąouoabcTBOBaTbCfl othcthmh sa o^mib 
roflb; noaroMy to  r. Knpitopb naa cbohxt. BUBo/roBb 
npHHaab Bb coofipajKoiiie oanbimiaaimue o thgtu  na- 
aaTU yroaoBiiaro cyna, (Chbiii.) coBbcniaro cyna; 
yt33Hi.ixb cyflOBb, MarHCTpa-roBb, parymefl; bocii- 
HocyaHoS KoviMHcin M noaaue&cKHXb ynpnBaeniił,— 
Ja nocnibduin, nmnb .m m ó. IIpHłitmiBb hxt. m  
EiipeacKOMy naceaeiiiio, no pe3yabTaTaMb 10-w pe- 
Bii.iin, ona3aaocb, nr o npecTynHHKOBb ti3b eBpeeiib 
óuao 994 'icaoBtita (800 Myw. h 194jkch. *) P asą t-  
aHBb 994 na 5 npnxoairrcjT 190,8 iipecrynnH-

*) II,I1<I>|)II 3TH IIOM'bmOHlJ IIBMil B7, IIOMJITHOll IlillltKll RlIJOHCEftH ryf».
Ha 18RO r .  n a  ctj>. 25 5  n 25fi.

B i. 1815 ro .ąy
—  i8at» —
^  1M47 —
— |M48 • —
— 1849 —

KOBb M3b bhipeeBb na Kawaufi roflb , pa3- 
ataBTo 67645 na 198,8 u noayiHTe to , hto Ba\n> 
raiib ne HpaBHTca. IIpn3epwaBaacb aBTopHTGTa 
Mopo ae-'iKoimeca, mu floawnu npHfiaBHTb, hto o t- 
'iGTbo npocTynaeiiiaxb 3a 5 at.Tb, iioaowHreai.no He 
onpeątaaoTb cme óoflbmeH h.th MeHi.melt naKaomio- 
cth Rb npecTynaeHiHMb, a HOTOMy n npmiy bt. coo- 
fipajKCHie OT'IOTU Ttxb WC IipHCyTCTBeHIlhlXb MtCTb, 
coGpaiiriua Miiom, ąaa craTHCTHnecrtaro oimcaiiiH 
BHaeucKOH ry6epnin, aa ąpyroe 5 a tr ie ,  a uMemio 
cb 1845 rio 1849 r.

'Incao, 3Banie h noab npecrymiMKonb cb 1845 
no 1849 rqj]b:

Oaiio- rpaat- Kpccn.. Ka30H. MLmaH’t
AUOp- II M lłlĄ. nOMlMHH- KpOCTK-
lłOUT.. XpUCTi- ’II.MXK. Bin,. iLlipCCB’B.
m. »j. m. n;. m. *. m. ;k. m. at.

. 30 1 00 l  139 17 118 —  IDS —
27 —  10 —  201 —  —  —  397 —
29 10 70 15 189 40 139 42 232 51
35  15 38 55  155 42 53 18 158 10
18 0 40 IS 113 8 35  0  187 20

I k e r o  3a 5 j r l in ,  . 138 32 234 88  1057 113 345 00  1182 117

Ilam *e nonawyTca aim UHopu, OTHOCHrear.no 
Eiipeem.—Mtmam., KOTopuxb, Bb to  BpcMa, chb- 
Taaocb 66,985 oCoero noaa ijyim,. IIpecrynaH- 
KOBb nab EBpeenb cb 1845 no 1849 Guao 1182; 
pa3jitanm. na 5— noayiHMb 258, cpeąnet ewe- 
ro^Hoe MHcao npecTynumtOBb nb Te'ieniii naTH* 
a bTimro nepioąa BpeMCUH, um Ha 259,6 Mtmaub 
EBpeenb npHxoijHTca 1 npecTymiHm, nan 0,3% . 
Bb /]ocTOBtpiiocTii in’nxb un<i>pb aerito yGtaHTi.cn 
H3b osna'ietiHbixb ntnoMocTeS. Ho am  bubojim, 
r. CojioueH'iHita, uoainayH HHCKoabKO neHcnyraioTb. 
Out. ro roBb Gy/jeTb oiiarb noBTopHTi. aioGHMVio <npa- 
ay: „ TImo vucjio npacmynnnnoas, Meatedy Eepe/uut 
]in.iencKou zyOepiiiu, omHocuincMiio Gojibiue vucJia 
jipecmynnuKoea on ocmanmoMb naoeMHin, oGnnciin- 
einc/i inn,ms, nmo znpodcxi/i cocnoai/i nooGiąe dmorns 
caMoe Gojibiuoc HHCJio npecmynnuKoos, a Eepeu 3a 
iiacJ/memeMs iieM/ioenxs 3eMJied/iMąeea ecib nprna- 
(Ijieoieanis us zopodc/iUMs cocjioei/iMS.” II3b araro 
jiorH'iecKaro oGbncHenia catnyeTb,'rro EBpenMb mia- 
hc u óbiTb neabaa. Ho eweaH ropoficitaa whbiu. h Bb
caMOMb fl’hat noptHTb upaBCTBennocTb 'leaontita/ro
Bb oTiioiueHia EBpeem. mowiio aaMtniTb to,mto ecaii 
0/ino eBpeficitoe ceMeacTBo iioceaH’rca bt. comoh ray- 
xoft jiepcBiit, to  Boiipyrb ero HenpeMtmio o0pa3yeTca 
roponb- HoCMOTpMMb OflHaKO Bb CaMOMb 3H Jlhat, 
n am  roBopBTb r. CoaoBefimiKb, Bcauoe roponcKoe 
naceaeiiie oaniiaKOBo citaonno itb npecrynaeHisMb, 
itaKb irtmoHe EBpea. BosbMOMb, nan upaMtpa, 
H3b npHBP«e»no» hrmh TaGimnhi, Mtmaub xpHCTianb, 
H3b nHcaa ROHXb ct, 1845 no 1849 ro /ii, HaoGaa'ien- 
Huxb bt. upecTynae.Hiaxb cnm anocb 322 nymn, mto
cocraBaneTb bt> roj)b 64 npecTyniimta; npHiuiMan Bb 
cooGpawenie HHcao Mtinam. xpHCTiam,, m. 27717 
oGoero noan nynib, npaxo/iHTC.n 1 npecTymiHKb

trzeciem i niemal głosów, przyjęte, złożyła ce
sarzowi. Rzecz dziwna: rząd austry jack i,  szu
kając przed narodem podpory w zasilonej r a 
dzie państwa, z najw iększą ostrożnością wpro
wadzał do niej z nominacji cesarskiej ludzi, na 
których zdawało się, żc mógł polegać; tym cza
sem, kiedy ci mężowie zaufania zebrali się 
w jedno grono, kiedy odsłoniono przed nimi 
zranione i chorobliwe ciało monarehji,  kiedy m i
nis trow ie , j a k  lekarze, w ytłumaczyli używ a
ne dotychczas środki dla przywrócenia zd ro
wia zrozpaczonemu choremu, radcy państwa 
znaleźli, że te  środki były zabójczą trucizną 
i w net inne, w pros t  przeciwne, nastręczać po
częli. Pierwszy raz w  W iedniu, gdzie dotąd 
przemagała średniowieczna formuła: v c n i  s t  i s 
a d  v i d e n d u ni, a u d i e n d u m c l  c o n s e n -  
I i e n d u m (zgromadziliście się dla w idzenia, 
wysłuchania i przyzwolenia), dał się słyszeć 
glos poruszający najważniejsze zadania społe
czne i między narodowe. Większość uchwali
ła  udzielność pojedyńczych praw odaw stw  i za 
rządów; równość przed prawem; wolność osoby 
i myśli. Długie i śm iałe  rozprawy o tych palą
cych, jak  ogień, przedmiotach, toczyły się pod 
przewodnictwem sędziwego arcyksiążęcia  R a y- 
n e r a .  Żaden głos m g a u y  ze strony rządu 
słyszeć się niedał; a cesarz, kiedy mu złożono 
uchwałę większości rady, która jedność pań
stw a rozrywa, panującego niemal do stopnia 
dziedzicznego prezydenta federacji zniża, w w y
razach lubo nieoznaczonych i niedość jasnych , 
uprzejmie jednak dziękuje radzie za jćj poży
teczne prace i oświadcza, żc kiedy kraj dowie 
się o jego  wyroku, ustanawiającym  ludowe u rzą 
dzenia, pewnie z wdzięcznością je  przyjmie. 
Rozszerzyliśmy się umyślnie nad szczegółami, 
stanowiąccmi treść  osta tn ich  posiedzeń Rady 
państwa; podaliśmy dosłownie odpowiedź ce- 
serską. Może czytelnicy nasi będą od nas prze- 
nikliwsi i przejrzą  w tej mgle, otaczającej za
miary rządowe.

Gdy z jednej strony łaskawe wyrazy F ra n c i
szka Józefa budzą nadzieje lepszej doli dla k ra 
jów , pod jego berłem zostających, z drugiej o- 
grornny pobor wojskowy, spółcześnie prawie 
nakazany, a do końca grudnia  uskutecznić  się 
mający, przeraził wszystkicli trw ogą wojny. 
Jaki będzie jć j  cel, jak ie  rozm iary i skąd z a 
soby na jej toczenie, to są zagadki, których 
słowo blizkiej przyszłości zostawić należy.

W  Ł  O C H Y.
PIEMONT. Turyn, września. H r. V im erea ti, 

w ypraw iony z lis tem  kró lew skim  do C łaribaldiego,
wczoraj wrócił do Turynu bez odpowiedzi, którą 
wiezie margrabia Pallavicini. Mówią, że dykta
tor nieżąda już oddalenia hrabi Cavour, lecz na
staje, aby pp. Farini i Fanti wystąpili z mini
sterstwa. Margrabia Pallavioini miał posłucha
nie u króla i widział się z prezesem rady. Od-

420 Hen., hiih 0,2% .Ecjih r.CoaoBeSaHUb BSHBb o t- 
>ieTb o npecTyiiaenijixb, sa oduus sods, uo3B04Bjn> 
ceGt onpoBepraTb npHBeaemibin mrofo /janHhni sa 5 
at.Tb, to  a no3Boaaio ceGt Bania hiicho npecTynuH- 
ROBb H3b EBpeeBbTOHte 3a opiib  roflb, Hanp. 1846. 
Bb 3Toab roay ciHTaaacb 397 npecTynuiiKoin. H3b 
66,985 oóoero noaa Mtmaiib, cataoBaTeabHo na 
172,1 IipHXOUHJCfl OflHHb npecTymiHKb. Ho bubo- 
jjaMb ate r. CoaoBeihiiKa, 3a 1856 roab, upaxoflHTca 
ojpurb iipecTyiniHKb, U3b EiipeeBb, na 406 nyuib, 
pa3HHąa, KaKb iiH/mre, onenb neaiiKa u npoH30iuaa 
oTb Toro, hto CoaaiieHiHKb HecMOTpa na upeBos- 
raauienHyBO iimt. we caMHMb cbohj yaenocTb, Btpo- 
htho Ge3b BHHiiania MHraab Mopo-ae-lKomieca, yny- 
CTHBb H3b Bliąy, HTO IIO ąaHHblMb, B3HTbIMb 3a OJUHIb 
ro^b, Bb craTHCTHKb, Hoabja minero flOKaahiBaTL, 
a TtMb Goatc, cb TaitHMb He3Ha>iHTeabHhiMb 3ana- 
coMb CBt/itniH, nycKaTbca Bb itprrHKy. Bb ctbthc- 
TH'iecKHXb 3aiuiTiHXb CHHTaTb catnyeTb, ho oGchh- 
ruBaTb neroaHTCH.—KoHenno, KOMy HeH3BtcrHO, hto 
iio cHXb nopb GoabiiiHiicTBO EBpeoBb BooGiue iipn- 
BUKao pyitoBoacTBOBarbca aTHMb npaBnaoMb iipn 
pa3iibi n. cataKaxb, ho pa3Bl. aTO bo3moh:ho u ro3- 
Boarroabiio TaitOMy znyGoKOMue.ieiinoMy yienoMy, 
pa3Bt. 3TO JiocroHHO opstuia pyccKUxo Eepeetis.tioen- 
maro MHoro3naMeuaTeabnoe iiasiiaiiie „ P a  see/bios'} 
lin . yBaweHin itb npennoaaraeMOMy pa3CBtTy, c.ab- 
flOBaao Gbi o tc to t l  orb no/joCHbixb iipHBbi'ienb.a to  
ntflb, nowaayń, MoryTb nojjyMaTb, hto ąawe H-renie 
Mopo-ąe-JKOneca, l.orąaHa XMeai.HHgKaro h upon. 
necnacaioTb OTb Hiixb.

„Benkomy nonnmaopimo ujmwnenie vacua dyuis 
no cocJioei/iMs, gskukou nuGydb zyóepniu, .laeucums 
oms Miio.’itxs ycnoeiu u m. 0. e. liopcna asa ecrbxs 
:mnxs ycnoeifi 3Haems moMico odno,nepeen,es poo/e- 
denHocmu nads cMcpmuocmbm u na oGopoms”. I\ Co- 
aontHHHRb oneHb nenoBoaenb TtMb, hto a ne nepe- 
MHCiiHab, fiaa ero ynonoabCTBin, noro HuGyub B3!, Mą,_ 
mam. Bb Rynui.i; ho cocroBa.iTi. craTHCTeRy, ne.THa- 
HHTb COHHIIiiri. ee.C'TaTHCTHKb BOflbSyeTC.H JlailHblMH, . 
a ne BbijiyMi.maeTb hxt; Taitb namcTb h Mopo- 
ne-iKoHecb.—H ronopro na crp- 82, hto Kyiieqocnoe 
cocaoBie Bb TeneniH 7 a tn .  yBeJ,H'inaoci. na 48,1%,,
Bb TOMb HHCilt IipilGblJIO MyWKHHb 41,6%  a wciimmi i, 
51,2%,. Ben sina npuOiii.ib npousouinn oms nepr- 
e/bca vucJia podae.muxen nails yMepuuiMU es inrve- 
nia 7 nwms. Jla' nofcTopmo BaMb, r. CoaoBeuHHKb, 
to  non 3Ta rphGłu”1 npoH3omfla o tt. nepentca po- 
ilHBiiiHxcn iia,iby«epinRMii, hGo nepcHiicneHiii Bb r j -  
neHCCKoe cocaoBie, 033, ąpyrHxb coc.TOBifi. Bb npo-
McwyTitt BpcMena, ott. 9 no 10 peBHsiH; neGbuio; 
ne aynine m  we Guao npewąe oGb stomt. ciipaBn rr.cfl, 
nb peninitOMb OTJitaeHiH BaneiicnoH KaseHHoii na- 
aaThi, a noTOMb neaaTaTb cboh peHaTaTuaw- 

(Gnoma nie enpedb) ■
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powiedź królewska nic mogła być wątpliwy i mar
grabia wraca dziś z oświadczeniem, że Garibaldi 
jest w błędzie, sądząc iż może przepisywać pra
wa gabinetowi, który dźwignął W łochy i W ikto- 
rowi-Emmanuelowi, który jest ich chorągwią i 
silą. Trudno pojąc, jak mógł margrabia Pallavi- 
eini, senator państwa dokładnie znający sposób 
myślenia swego króla, podjąć się takiego posel
stwa; znajdzie chyba usprawiedliwieni w słabości 
charakteru, o którą go pomawiają. Położenie jest 
niesłychanie ciężkie. Jeśli Garibaldi, zbłąkany 
przez otaczających go ludzi nie ustąpi, jeśli pogar
dzi radami prawdziwych miłośników sprawy włos- 
kićj; jeśli zamyśli działać na własną rękę odrę
bnie od Wiktora-Emmanuela, narazi się na okro
pny zawód. W  dniu, w którym król go odstąpi 
siły jego zmaleją do tego stopnia, że będzie zmu
szonym albo cofnąć się, albo zginąć pod brzemie
niem błędów, których odpowiedziała iść nań spa
dnie, a do których dali początek otaczający go 
doradzcy.

W Neapolu męztwo, poświęcenie, bezintere
sowność i bohaterstwo wodza obudziły powszech
ny zapał. Imię jego wystarczyło na rozprzęże

K ILKA SŁÓ W  O K ii ED Y CIE  ZIEM SKIM .

(.Dokończenie, ob. N . 75).
Z abesp ieczen iem  k red y tu  m a s łu ż y ć , nie ja k  daw niej 

ilosr. ludności poddanej m icszkającćj n a  ziem i, ale ilość 
i w arto ść  sam ej tój z iem i, a  ta k ie  ogólna po rek a  w szy st
k ic h  członków  to w arzystw a .

Poniew aż w nosić należy  , i e  p rzy  stanow czem  u rz ą 
dzen iu  kw estji w łośc iańsk ie j w naszym  k ra ju , .część  z ie
m i, za  pew ne w ynagrodzenie , odejdzie  od te raźn ie jszy c h  
je j w łaścicieli do  w ło śc ia n , p rz e to  p ro je k t kom m issji 
p rzew id u je  i ten  p rzy p ad ek . Z ie m ia , k tó ra  p rze jd z ie  do 
w łość ian , dopóki ci o s ta tn i nie u iszczą  się  zu p e łn ie  z za
c iągn ię tych  obow iązków , m oże być p rz y ję tą  ja k o  zab e - 
sp ioczenie k red y tu , czyli zas taw io n ą  w tow arzystw ie , ale 
pow inna byc oszacow aną nie inaczej ja k  n a  fu n d am en 
cie w arto śc i pow inności leżącć j n a  w łościanach , gdy t a 
kowa zależy  na  w ypłacie p rzez  tychże  w łościan pew nej 
sum m y p ie n ię d z y ; je ś li zaś pow inność ta  odbywa się 
ro b o c iz n ą , w tak im  raz ie  ziem ia, n a  zabesp ieczen ie  k re 
dy tu  p rz y ję tą  być nie m oże. Szacunek  ziem i , m ające j 
być zabesp ieczen iem  k red y tu , wedle b rzm ien ia  p ro je k tu  
kom m issji, m a także  należeć  zu p e łn ie  do sam ego to 
w arzystw a; d la  tego, p rzy  k ażdej p rośb ie  do rząd u  o d o 
zw olenie u tw orzen ia  takow ego to w a rz y s tw a , pow inny 
byc p rzy łączone p ra w id ła , k tó rych  to w arzy stw o  m a się 
trzy m ać  przy  Szacow aniu m ają tk ó w  ziem skich .

Dopóki księgi hypotoczne nie będą  ogólnie w prow a
dzone, (p ro jek t takow ego w prow adzen ia  ksiąg  h y p o tc - 
cznyeh ju ż  j e s t  w niesiony do R ady P ań stw a) m a być 
dozw olonćm  każdem u to w arzy stw u  kredytow em u ziem 
sk iem u b rać  w zas taw  m a ją tk i na ty ch  zasad ach , na k tó 
ry ch  się  to  p rak tykow ało  do tego  czasu  w zak ładach  
k re d y to w y c h , to  j e s t  za  św iadectw em  Izby sąd u  cyw il
nego i na zasad z ie  żądań  podaw anycłi p rzez  w łaścicieli 
żąd a jąc y ch  k red y tu . F o rm a ln o śc i u zyskan ia  takow ego 
św iadectw a, w p ro jekcie  znaczn ie  są  sk ró co n e  i u p ro 
szczone.

D la tem  w iększego u ła tw ien ia  fo rm o w an ia  się  w Ce
sa rs tw ie  to w arzy stw  kredy tow ych  z iem skich , p ro je k t kom 
m issji p roponu je , aby rząd  daw ał n iek tó rym  z n ich  po
m oc, za leżą cą  na  udzielen iu  fo rm ującem u  się  tow arzy 
stw u , w razie po trzeby , pożyczki na  k o sz ta  in sta llae ji; 
tak o ż  pozw olenie p rzen ie sien ia  długów' ciążących  n a  w ła
sności z iem skie j i należnych daw nym  zak ładom  k re d y to 
wym , na  rzecz  nowych tow arzystw  kredytow ych z iem 
skich,

Z w ażając  n ieodb itą  po trzeb ę  u rząd zen ia  k red y tu  z iem 
skiego w' D esars tw ie , i p rz e w id u ją c , że rychłe u tw o rze 
nie się  tow arzystw ' k redytow ych z iem sk ich  m oże sp o tk a ć  
n iektóro  zaw ady, czyli raczej tro ch ę  n iedow ierzając  go
tow ości i ochocie w łaścicieli ziem skich  do fo rm ow'ania ta 
kowych tow arzystw ', k o m in iss ja , jak o  środek  ty m czaso 
wy, p o dała  jeszcze  p ro jek t u rząd zen ia  p rzy  u rzęd ach  po- 
w:szechnćj opiek i tak  nazw anych sekcji k redytow ych. Sekcje 
te , m aj;; być u tw orzone w tak n n  raz ie , kiedy w k tó re jk o l
wiek g u b ern ji nie będzie  mogło sform ow ać sio to w arzy 
stw o k redy tow e z ie m sk ie , i k iedy m iejscow i w łaściciele  
ziem scy podadzą żądan ie  k red y tu  nie m niej ja k  na  .100 
ty s ięc y  rub li, i późn iej, i przy każdem  now ćm  p o trz e b o 
w aniu  k redy tu  b ęd ą  go ż ąd a li nic innioj ja k  n a  50 ty 
sięcy  ru b li k a id o razo w ie . W każdym  r a z i e , d la  u sk u 
teczn ien ia  żąd ań  w łaścicieli z ie m s k ic h , p o trzeb u jący ch  
k red y tu , n ieodbicie  j e s t  p o trzebne za tw ierd zen ie  m in is te -  
r ju m  finansów  i sp raw  w ew nętrznych . W  ra z ie  nakoniec, 
gdyby c a ła  sum m a k red y tu  odkry tego  przez  se k c ją  k re 
dy tow ą, w yniosła  1 m iljon  ru b li, se k c ja  t a  tćm  sam ćm  
ju ż , i z m ocy praw a, koniecznie zam ienić się m usi w to 
w arzystw o kredytow e ziem skie . Sam a jed n ak  kom m is- 
s ja  sekcje  kredy tow e p ro p o n u je  ty lko  jako u rząd zen ia  
tym czasow e , i na  p rz y p a d e k , gdyby coś p rzeszkodziło  
sform ow aniu  się to w arzystw  kredy tow ych  ziem skich , i r a 
dzi nie czep ia jąc  się fo rm  przechodow ych, zaczynać z ra 
zu od u rząd zen ia  takow ych tow arzystw , k tó ry ch  poży tek  
ju ż  się s ta ł  w idocznym  w N iem czech  i K ró lestw ie polskiem .

T a k a  je s t  moc przyw vknienia, że częstok roć  sam a zm ia
na jednego  sposobu d z ia łan ia , do k tó rego  się przyw ykło, 
n a  d ru g i oczyw iście od pierw szego le p s z y , p rzo d staw ia  
ludziom  tak  w ielkie tru d n o śc i, ze do ich zw alczenia  po 
trz e b a  n iem ałej siły  woli i en erg ji w d z ia łan iu . P rz e 
w idu jem y p r z e to , że wdelu z w łaścicieli ziem skich  n a 
szego k ra ju , d la  k tó r jc h  szczególniej pośw ięcam y n in ie j
s z y 'a r ty k u lik ,  będzie tego p rz e k o n a n ia , że k red y t, k tó 
rym  niedaw no u n as szafow ały  u rz ę d a  pow szechnćj op ie
ki, d a leko  był dogodniejszy  n iże li ten , k tó ry  m a ją  otw o
rzyć p rzyszłe  to w arzy stw a  kredytow e ziem skie ; i gdy k re 
dy t te n  ju ż  u s t a ł , będą życzyli , aby nowy k red y t od
k ry ty  był w sekcjach  tym czasow ych przy  u rzęd ach  po- 
w szeohrićj opieki- P o sta ram y  się jed n ak  w ykazać tny l- 
ność teg o  zd an ia  p rzez  k ró tk ie  porów nanie d aw nie jsze
go sy s tem a tu  kredytow ego z nowym.

Dawniej w łaściciel ziem ski, p o trz e b u ją c y  k red y tu , uda
w ał się  naprzód  do sąd u  pow iatow ego d la  o trzy m an ia  
ta k  nazw anego św iadectw a n a  m a ją te k ; nim  takow e o- 
trz y m a t, m usia ł on p rzed sięb rać  w iele kroków  i dopeł
n ić w iele fo rm alności, k tó re  m u kosztow ały  wiele czasu  
i p racy , i k tó re  go od ryw ały  od jego  za tru d n ień . Po o trzy 
m an iu  takow ego św iadectw a, u daw ał się on znow u do Iz
by są d u  cyw ilnego o jeg o  p o tw ie rd z e n ie , gdzie tak że  
spo ty k a ł nic m ało p rzeszkód , zaw ad i tru d n o śc i; n a re sz 
cie szed ł do u rzędu pow szechnćj opieki , lub banku, i 
tam  ju ż  o trzym yw ał pew ną kw otę pieniędzy. Po o sią - 
gnien iu  nareszc ie  celu sw oich zab iegów , w łaściciel ten  
są d z ił że przez  la t 20 lub 37 będzie zaw sze w sta n ie  
reg u la rn ie  w ypłacać należne  do banku  p ro c e n ta  ; w tej 
jednak  rachubie  częstych  dośw iadczał zaw odów . C hociaż 
ja k  w sądzie  pow iatow ym  ta k  i w Izbie sądu  cyw ilnego, 
członkow ie m ający  stanow czy w znacznej części są
w y b iera ln i przez  saniychze wiźiscicieli ziem skich , i cho - 
c iaż  u rzęd n icy  wyborowi z n a jd u ją  się i w u rzędach  po
w szechnćj o p ie k i, ' jednakże  , w s k u te k  rozm aitych  oko
liczności w szystk ie  in te re ssa  w ty ch  in s ty tu c jach  jak  n a j
zupełn iej za leżą  od ich  kancellary j, złożonych z c z y n ó w -  
n i k o w. O koliczność ta  była pow odem , i e  każdego w ła
śc ic ie la  z iem skiego , k tó ry  żąd a jąc  k red y tu  m u sia ł ko ła
ta ć  do tych  trzech  ’ in s tan c ji, czekały tam  ro zm aite  p rze 
szkody i tru d n o śc i, k tó re  usuw ały się nie in acze j, jak  po 
n iesien iem  znacznego k o sz tu , tak , żc zdaje  nam  s ię , iż się 
nie bardzo p o m y lim y , gj y po w iem y , że zam ias t u rz ę 
dow ego, szóstego lub siódm ego p ro cen tu  , -właściciel ko
rzy sta jący  k red y tu  bankow ego , rzeczyw iście m u sia ł 
p łac ić  ósm y lub dziew iąty , | la naw e t dz ies ią ty . D odaj
m y je szcze , że poniew aż k red y t szafow any daw niej w u -  
rzędach  pow szechnej opieki, z ak u ty  by! w form y b iuro
k ra ty czn e  , k tó re  p rzed  n iczćni u s tą p ię , an i d la  żadnćj, 
by też  na js łu szn ie jsze j p rzyczyny, zm ien ić  s ię  n iech c ia - 
ły i n ie daty, p rze to  i k o sz ta  tego k red y tu , naw et p rzy  
n a jlep szćm  prow adzen iu  g ospodars tw a w iejskiego przez  
w łaśc ic ie li z ie m sk ic h , tak że  żadnym  sposobem  zm niej
szone być n ie mogły. Z upełnie p rzeciw n ie  będzie w ten 
czas, k iedy kredy tem  szalow ać będą  to w arzy stw a  k re -  
óytow e z iem skie . P rzy  u rząd zen iu  k red y tu  ziem skiego

nie więcćj niż 100,000 wojska; narody mają inne 
jeszcze wojsko, którego zwycięztwa, lubo powolne, 
są jednak najpewniejsze: jest niem opinja po
wszechna. Owoż, Garibaldi wiedzieć powinien, 
że obok zapału istnieje rozum, rozbierający czyn
ności i wyciągający z nich wnioski, niekiedy  
wprost przeciwne zapałowi. Nieład Sycylijski 
zalewa już i Neapol. N ikt nie zapytywał siebie, 
jakim sposobem Garibaldi z tak małemi siłami 
zdobył dziesięcio-miljonowe królestwo, ale każ
dy jasno widzi, jak łatwo byłoby mu je utracić, 
Kiedy się kraj rozprzęga, kiedy miejsce wła
dzy nieograniczonćj zajmuje podobnaż władza, 
niepodobna nie zrozumieć, że może nadej.se chwi
la, w której do odpowiedzialności za nieład po
ciągną tego, na którym najwięcćj liczono i które
go podniesiono do największej wysokości. Ga
ribaldi dał do zrozumienia, że, powodowany oso
bistą urazą, bierze rozbrat z rzeczywistemi na- 
rodowemi siłami dla otoczenia się siłami urojone- 
mi. Garibaldi pojednał się z Mazzinim i chlubi 
się z tego kroku jak z wygranój bitwy. Wiado
mo, że rozgłośny wichrzyciel jest w N eapol^  
otoczony całą zgrają zwolenników i najzuchwal-

I szych agentów. Dziwna, jak można przema- 
( wiać w imieniu Wiktora-Emmanuela i przypu- 
I szczać do rady Mazziniego? W idocznie Garibal

di wpadł na błędną drogę, co tćm boleśnićj, że 
! dolę W łoch miał już w ręku; poszedł złą drogą, 

bo zaniechał istotnego powołania, którćm była 
wyłącznie wojna i rzucił się w politykę, którą 
powinien był zostawić umiejętniejszym rękom.

Oddział Garibaldystów, dowodzony przez wę
gierskiego połkownika Ebera, poniósł pod Ka- 
puą znaczną porażkę i stracił więcćj niż 300 
ludzi w bitwie z królewskiemi wojskami.

Dziennik Opinione, stając w obronie ministrów', 
mówi między innemi: jenerał Garibaldi wyrzekł, 
iż nie wejdzie w żadne układy z ludźmi, co spo
niewierali godność narodową i sprzedali część 
ziemi włoskiej. A więc Garibaldi oburza się 
nietylko na pp. Cavoura i Farini, ale na wię
kszość izby wyborczój i na senat. W szyscy gło
sujący za traktatem 24 marca, sponiewierali god
ność narodową i sprzedali część ziemi włoskićj; 
w ich liczbie znajdują się nawet ludzie, walczący 
dziś obok Garibaldiego, jak np. jenerał Malen- 
chini, który włyprawrił się do Sycylji na czele

1,500 ochotników i który musi dziś słyszeć z ust 
dyktatora, że ten niechce mieć z nim nic spólnego. 
Byłoby zbyteeznem rozwodzić się nad ogrom- 
nemi korzyściami, dodziś dnia otrzymanemi przez 
politykę rządu piemonckiego. Odmienna i n ie 
przyjazna Francji, niewątpliwie zmusiłaby W ło
chy do przyjęcia najzgubniejszych wrarunków: 
przeszkodziłaby wielkiemu postępowi narodowego 
ruchu. Polityka piemoncka ułatwiła wyprawę 
Garibaldiego; bez rządowego bowiem wsparcia 
i uroku imienia Wiktora-Emmanuela, byłaby 
ona przedsięwzięciem poronionem. Bohaterstwo 
potrzebuje zewnętrznego spółdziałania; może 
świat zadziwić swemi przewagami, ale zostawio
ne sobie, nie może spodziewać się zwycięztwa. 
Garibaldiemu na tem społdziałaniu nie zbywało; 
otrzymał je od tych ministrów, których Włochy 
mogą dziś sądzić; Włochy wyrzekną, czy mają 
być nazwanymi gabinetem narodowym, albo przed
stawicielami stronnictwa. Powód, na którym o- 
pierają się proklamacje Garibaldiego 10 i 17 
bież. miesiąca, jest następny: należy zdobyć 
Rzym; lecz jeżeli Francuzi nie zechcą opuścić 
wiecznego miasta, jeśli się w niem zamkną, czyż

n a  zasad ach  podanych  p rzez  k o m m iss ją , n ap rzód  fo r
m alności, a  z n iem i i k o sz ta  tego k red y tu  znacznie s ię  
z m n ie js z ą ; pow tóre , w łaściciel ziem ski, żąd a jący  k red y 
tu , będzie m ia ł do czyn ien ia ty lko  z tow arzystw em  k re -  
dy tow śin  ziem skićm ; tow arzystw o to , złożone z podobnych 
je m u  w łaścicieli p o s ta ra  się oszacow ać m a ją tek  Je 6°> Jak 
n a j sp raw ied liw ie j, gdyż w t e m  oczywiście je s t  w asny  in 
te re s  sam ego to w a rz y s tw a , i tak , aby o spraw ied liw ości 
tego szacunku  m ogli się  przekonać zaw sze k ap ita liśc i, 
żąd a jący  pom ieszczen ia  sw oich kap itałów  w p rzed sięb io r
stw ach ro ln iczych , po tćm  wyda tem uż w łaścicielow i 
p ew ną ilość listów  zastaw nych , k tó re  te n  sp rzed a . | m 
lepiej i spraw iedliw iej będą oszacow ane m ają tk i z iem 
skie , w chodzące w sk ład  to w arzystw a kredytow ego ziem 
skiego, im  rac jonaln ie j i p iln iej będzie w tych m a ją tk a c h  
prow adzone g ospodars tw o  w iejsk ie , tćm  więcćj się z n a j
dzie kap ita łów  żąd a jący ch  pom ieszczen ia  w p rzed się 
biorstw ach ro ln iczych  , tćm  cena  n a  listy  zastaw ne bę
dzie w iększa, tćm  k o sz t, k tó ry  w łaściciele ziem scy bę
d ą  m usie li łoży ć  na  o trzym an ie  k red y tu  będzie oczyw i
ście m niejszy  (c). Obie te okoliczności, ja k  sp raw ied li
wy szacunek  m a ją tk ó w  ziem skich  , tak  i dobre p ro w a
dzen ie  gosp o d ars tw a  w iejskiego są  w mocy sam yehżo 
w łaścicieli z iem skich  i zupełn ie  od nich zależą . Ju z  te 
dy i z tego pow odu, że p rzy  nowym  system acie  k red y tu  
ziem skiego, zm nie jszen ie  kosztów  tego k red y tu , w znacz
nym sto p n iu  zależy  od p o lepszen ia  sposobu gospodark i, 
porów nanie w ypada n a  korzyść tego sy s te m a tu . J e s t  j e 
szcze je d n a  okoliczność, m ów iąca na korzyść nowego s y s te 
m a tu  k redytow ego, i w naszćm  p rzekonan iu  okoliczność 
n a jw ażn ie jsza . My sądzim y, że operacje  kredytow e w ten 
czas dop iero  p rzy n io są  praw dziw y pożytek , k to rego  od 
n ich  m ogą oczekiw ać w łaściciele  ziem scy i k ap ita liśc i, 
gdy ja k  je d n i ta k  d ru d zy  p rzek o n a ją  się naoczn ie , że 
dobry  sk u te k  tych o p erac ji zależy  nie od kogo innego, 
tylko od n ich  sam ych , od ich en erg ji i pilności; w ten 
czas k red y t ziem ski, s ta n ie  się tem , czćm  rzeczyw iście 
być pow inien , o p e ra c ją  pow ażną i ściśle w yrachow aną, 
a n ie  p rzedsięw zięciem  m niej lub w ięcćj p lo c h ć m ; s to 
w arzyszeniem  ziem i z k ap ita łem  d la  produkcji, to  je s t,  
d la  p racy  przynoszącej korzyść , a  nie ucieczką do ezy- 
jć j bądź pom ocy d la  z a ła ta n ia  sz p a r  lub popraw ien ia  
szkód zrządzonych  w m a ją tk u  p rzez  n iedbalstw o  i roz
rzu tność .

P rz y  system acie  k red y tu  , k tó ry  egzystow ał u  n as n ie 
daw no , k a p i ta l i s t a , um ieściw szy swój k ap ita ł w banku 
sądził, że ju ż  nie m ia ł pow odu tro szczy ć  się o nic; był 
on pew nym , że od swego k ap ita łu  będzie reg u la rn ie  po 
b ie ra ł n aw et złożone p r o c e n ta , ale sk ąd  się będ ą  b ra ły  
owe p ro cen ta , o tćm  cale  n ie  w iedział, czyli raczćj sądził, 
że one będą  m u w ypłacano p rzez  rząd . T ym czasem , 
p ro c e n ta  te  , pow inny były wpływać do k assy  banku lub 
u rz ę d u  pow szechnej op iek i, a  s ta m tą d  i do je‘go k ieszen i
nie sk ą d in ąd  je d n o '*  dochodów " w ta iŁ ic ie irz ie m s k ic h  , to  
je s t  : z dochodow  daw anych p rzez  p rzed sięb io rs tw a  go
sp o d a rs tw a  w iejsk iego . Z tego pow odu , I>. K. ł.a m a u sk i, 
w przy toczonych  ju ż  dwóch a rty k u łach , m ów i, że ufność 
ta  k a p i ta l is tó w , w k tó rć j oni spokojnie z a s y p ia l i , nie 
m ia ła  zbyt m ocnej podstaw y; gdyz nie m ożna pow iedzieć, 
aby p rzed sięb io rstw a  ro ln icze w C e sa rs tw ie , na k tó rycb  
rzeczyw iście spoczyw ało zabesp ieczen ie  in te re su  k ap ita 
listów , m ających  kap ita ły  pom ieszczone w bankach, były 
p row adzone zupełn ie  rac jonaln ie  i k o rzy stn ie . G dy było 
tak , a  nie inaczej, k ap ita liśc i n a tu ra ln ie  gw aran c ji swo
jego in te re su  m usie li oczekiw ać od rządu , s tą d  kredyt 
oparty  n a  tak ich  z a s a d a c h , stanow iący  jak b y  pom oc u- 
ilz ielaną przez  rz ą d  w łasności ziem skićj , byt p raw dzi
wym d la  tegoż  rz ą d u  c iężarem , M yliłby się je d n a k  bar
dzo ten , k toby m niem ał, że c ię ż a r  te n  p ad a ł jedyn ie  na 
rząd ; rzeczyw iście bowiem p a d a ł on na  sam ych właści
c ie li ziem skich  i n a  stany  p łacące  p o d a tk i , gdyż rząd, 
s tr a ty  sw oje, z tego ty tu łu  pochodzące , koniecznie i nie
odzow nie m u sia ł w etow ać, przez  pow iększen ie  podatków , 
albo przez  pożyczki, k tó re  w yp łacają  się  tak że  nie ina- 
czćj ja k  z dochodów  rządu , to  je s t  z podatków . ł’°" 
trzeb aź  dodaw ać tu  je szcze  , że przy u rząd zen iu  kredy
tu  n a  nowych zasad ach , n ic  podobnego m ie jsca  m ieć nie 
m oże ’?

Gdy więc n ie podlega żadnej w ą tp liw o śc i, że zasady 
k red y tu  ziem skiego proponow ane p rzez  kom m issją  są 
daleko  d o g o d n ie jsz e , ja k  d la  w łaścicieli ziem skich  tak 
i d la  k a p ita lis tó w , n iżeli zasady , na k tó rych  był oparty 
k red y t szafow any u nas daw niej p rzez  u rzęd a  pow szech
nej opieki, gdy n aw et sząfunek  tego k re d y tu  ju ż  usta ł, 
a  tym czasem  gospodarstw o w iejskie w naszym  k ra ju  dłu
go bez k red y tu  obejść się n ie  m oże , s ą d z im y , że nasi 
w łaściciele ziem scy, idąc w tćm  za  p rzy k ład em  w łaści

we) Ju ż eśm y  p o w ie d z ie li, że cena  listów  zastaw nych 
(w iększa lub m niejsza) w yraża w iększą lub m nie jszą  uf
ność k ap ita lis tó w  do to w arzystw a kredytow ego ziem skie
go , k tó re  w ypuściło  lis ty  te  w obieg, i lepszy lub gor-’ 
szy s ta n  in te resó w  tego to w arzy stw a— T e ra z  mówimy, że 
i m c e n a  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  n a  r y n k u  j e s t  
w i ę k s z a ,  t ć m  k o s z t a ,  k t ó r e  t o w a r z y s t w o  
m u s i  p o n o s i ć  d l a  n a b y c i a  k r e d y t u ,  s ą  
ni n i e j  s z e; w sam ej rzeczy, p rzypuśćm y, że się  sfor
m ow ało tow arzystw o kredytow e ziem skie , i w ydało swo
im  członkom  pew ną ilość lis tó w  zastaw nych , każd y  z tych 
listów  m a n om inalną  w arto ść  100 r . , to  j e s t : że na 
każdym  w ystaw iona j e s t  sum m a 100 ru b li. Ażeby tych 
listów  użyć, każdy z członków  to w arzy stw a  m usi je  sp rze
dać  k a p ita lis to m , żąd a jący m  pom ieszczen ia  swoich ka
p ita łów  w o p erac jach  tow arzystw a ; im lepiej s to ją  in te- 
re sa  tow arzy stw a ,! *m k ap ita liśc i więcćj m a ją  pewności, 
ze p rzed sięb io rstw a  ro ln ic ze  n a  ziem iach  członków  to 
w arzy stw a  będą dobrze p ro w a d z o n e , tćm  w większej 
p rzy b ęd ą  liczbie d la  naby c ia  listów  zastaw nych  tow a
rzy stw a , tćm  cena  ty ch  listów  będzie  w iększa. Przy
puśćm y d a le j, że in te re sa  w zm iankow anego tow arzystw a 
d-in ? • dobrze, że członkow ie jego  m ogli sp rzed a ć  w y- 

\ Im, . , y  po ich nom inalnćj cenie , to  je s t:  za  każdy 
.• ' ;a  k ro rym  była w ystaw iona sum m a 100 ru b li, m o- 

e' , pzpczyw iście 100 r u b l i ;  oczyw iście z jednćj 
,,,a -v z ta k ic h  członków  będzie m u sia ł płacić

złow al ^ n T  *n p ‘ 5 od s t a ’ 1 kre<l.vt będzie m u ko- sz tow at . od s ta , ( l r u g i e j  k a i d y  k  i t a l i g t a  f k tóry

^ la ó f  ‘l n n Wne.’, Za k a ' (i'' 5 ru b li rocznego docho
du, zap łac ił 100 rub li. P rz ypuśćm y  te ra z , że członko
wie tow arzystw a k tó re  w ypuściło  w obieg pew ną liczbę 
listów  z a s ta w n y c h , każdego z tak ich  listów  nom inalnie 
w artu jącego  100 rub li m c m ogli sp rzed a ć  inaczćj ja k  po 
80 r u b l i ; poniew aż sa m , oni naby li te  listy , od tow arzy
stw a  po 100 rub li, i będą  m usie li za  każdy  ta k i lis t ro 
cznie p łac ie  po O ru b b , w ypada p rze to , że z jed n ć j s tro 
ny, każdy z członków to w arzy stw a  będzie  m usia ł ph*c,c 
po 5 rub li m e od 100 a le  od 80, to  j e s t  (i i je d n a  czw ar
ta  od sta , z drugiej s trony  każdy  k a p ita l is ta , k tóry  nabył 
takow e listy  zastaw ne, za  każde 5 ru ),li rocznego docho
du zap łac ił tylko 80 rub li; oczyw iście w pierw szy”1 Pra y~ 
p a d k u  k red y t k osz tu je  ta n ie j j ak w ,iru g jm , cena jego  
w pierw szym  przypadku je s t  5 od 8t a , a  w drugim  6 i je 
d n a  c zw a rta  ód sta.

c ieli g ubern ji P e te rsb u rg sk ie j i T w ersk ie j, pow inni n ie 
zw łocznie p rzy stąp ić  do u rz ą d z e n ia  w k ra ju  k red y tu  na 
nowych zasadach  , tćm  bardzićj , że te ra z  rzecz ta  zu
pełn ie  od n ich  za 'ej.v . W szakże  zda je  nam  się , że za 
czynać u nas u rząd zen ie  k red y tu  ziem skiego od za k ła 
dów tym czasow ych , ja k ie m i są , sekcje  k redy tow e przy 
u rzęd ach  pow szechnćj op iek i, byłoby p ró żn ą  s t r a tą  c z a 
su  i kosztu , i d la  tego  sąd z im y  , że u rząd zen ie  takow e 
zacząć w ypada w p ro st od sfo rm ow an ia  to w arzy stw  kre
dytow ych ziem skich . W edle n aszego  p rz e k o n a n ia , nasi 
w łaściciele  ziem scy, do u rząd zen ia  w k ra ju  k red y tu , po 
w inni p rzy stąp ić  n iezw łoczn ie , n ie  zw ażając  naw et , że 
p ro jek t N ajw yżćj u stanow ionćj k o m m iss ji, je szcze  o s ta 
teczn ie  przez rząd  u tw ierdzonym  nie z o s t a ł , gdyż w ą
tp ić  n ie m o ż n a , że p ro je k t te n  n iezaw odnie i n ie z a 
d ługo u tw ierdzonym  zo s tan ie , a  tym czasem  nie tr z e b a  się 
dać  uprzedzić  k a p ita lis to m , k tó rzy  m ogą się sfo rm o w ać  
w banki na  akcjach  i zab rać  tym  sposobem  w sw oje 
ręce  monopol k red y tu . D la tego  w łaściciele  z iem scy 
pow inniby p rzedsięw ziąść n iezw łoczn ie p rzynajm nie j kroki 
p rzedw stępne, k tó re  są  n a s tę p u ją c e  :

N a p rz ó d , w łaściciele  z iem scy , a  tak że  w łaśc ic ie le  
w łasności n ieruehom ćj w znaczn ie jszych  m ia s ta c h  k ra ju  
naszego, pow inn i w ejść  z sobą w sto su n k i, w celu  u tw o 
rzen ia  to w arzystw  k redy tow ych  z iem skich .

Pow tóre . D rugim  krok iem  p rzed w stęp n y m  będzie  z e b ra 
nie m ate rja łó w  s ta ty s ty czn y ch  o ilości ziem i m ogącćj 
po trzebow ać k red y tu  , o w łasności g run tów  j ą  sk ła d a ją 
cych, i jć j p o m iarze , a  tak że  o rozm aitych  g atunkach  w ła
sności n ieruehom ćj m iejsk ićj , m ogącćj być p rzed m io 
tem  operacji kredytow ych.

Potrzecie . T rzec im  krok iem  p rzed w stęp n y m  , pow inno 
być zeb ran ie  m a te rja łó w  s ta ty s ty czn y ch  o d ługach  i c ię 
żarach  leżących na  w łasności n ieruehom ćj w k ra ju  d la  
ja k  najrych le jszego  sfo rm ow an ia  k sią g  hypotecznych .

P oczw arte. P on iew aż w łaśc ic ie le  z iem scy p o trz e b u ją 
cy k red y tu , w edle b rzm ien ia  p ro je k tu  k o m m is s j i , m a ją  
form ow ać s to w a rzy szen ia  i w ypuszczać w obieg lis ty  za 
staw ne , k tó re  to  lis ty  m a ją  być kupow ane p rzez  k ap i
ta lis tó w  , i poniew aż s tą d  oczyw iście w y p a d a , że n a j-  
p ierw szyn , in te re sem  przyszłych tow arzy stw  kredy tow ych  
ziem skich  j e s t , aby listy  takow e zaw sze były pokupne 
i w dohrćj cen ie , a  cena ty ch  listów  najw ięcćj zależy 
od ilości sw obodnych kap itałów  żąd a jący ch  p om ieszcze
n ia  i od regu larnego  sz acu n k u  ziem i (jakeśm y to  wy- 
łuszczyli, m ów iąc o w aru n k ach  k red y tu  z iem skiego), p rz e 
to  w łaścicielom  ziem skim  w y p a d a , n iezw łoczn ie w ejść 
w stosunk i z k a p i ta l is ta m i, ja k  krajow ym i ta k  i za g ra 
nicznym i i w tym  celu  u tw o rzy ć  w zuaczn ie jszem  m ie
ście k ra ju  k a n to r , a  tak o ż  u stanow ić  zasady  i p iaw id ta  
szacunku  ziem i i w szelkiej w łasności m ogącej być p rzed 
m io tem  k red y tu , o raz  w ezw ać k ap ita lis tó w , aby byli u -  
częs tn ikain i takow ego szacunku , to  je s t  : u stanow ić  m ie
szane kom m issje  z w łaścicieli, z iem skich  i k ap ita lis tó w  
d la  w ykonania op erac ji szacunku  w łasności ziem skie j 
w k ra ju .

P o p ią te . Z abesp ieczen iem  k redy tu  w przyszłych  to w a- 
^ s t w a ę h  kredy tow ych  ziem skich , m a  być w yłącznie z ie-

a . (xily przy o sta tocznćm  u rząd zen iu  k w estji w łościań- 
w naszym  k r a ju ,  ozęćć ziem i „a leżą cć j do te r a 

źniejszych w łaścicieli z iem skich  n iezaw odn ie  p rze jść  m u 
si, za  pewne w ynagrodzenie do w łościan , m ożnaby p rz e 
to  s ą d z ić , że dopóki p rze jśc ie  takow e nie będzie  u sk u - 
teczn ionćm , n ie m ożna m ieć s ta łć j podstaw y d la  szaco
w ania w łasności z iem sk ie j. Po d o jrza łem  jed n ak że  z a s ta 
now ien iu  okaże się , że okoliczność ta ,  n ic ty lko  nic m o
że służyć za  powod do zw lekan ia  u rząd zen ia  k red y tu  
ziem skiego w naszym  k ra ju , a le  przeciw nie  p o w in n a  być 
ja k  n a jm o cn ie jszą  p obudką do n iezw łocznego rozpoczęcia  
kroków  prow adzących  do takow ego u rząd zen ia . W  sam ćj 
r z e c z y , każdy  w łaśc ic ie l z iem sk i m usi pow iedzieć sohie 
kon ieczn ie  : ja  nie ty lk o  m o g ę , a le  n iezaw odnie będę 
m u sia ł po trzebow ać k red y tu , p rędzej czy późnićj zm u- 
SI° ty  szukać  k a p ita łu  po trzebnego  do p odn iesien ia
produkcyjnćj siły  m ojć j z ie m i , k a p ita ł te n  znajdę  nie 
inaczej , ja k  za  pośredn ic tw em  to w arzy stw a  kredytow ego 
z iem skiego , k tó rego  sam  m uszę być członk iem , im  p rę 
dzej się  ted y  takow e to w arzystw o  sfo rm u je , tćm  lep ie j. 
K redy t, k tó ry  m i w tćm  tow arzystw ie będzie o tw a r tr ,  m a 
byc zabesp ieczonym  na w arto śc i m ojej ziem i, pew na część 

za  pow ne w ynagro d zen ie , p rze jd z ie  do w łościan, 
y h o c iaż  z pew nością nie w iem , ja k a  to  m a być część, 
je d n a k  m ogę to  w iedzieć p rzyb liżen ie , i w każdym  razie 
H'dę o tćm  w iedział z pew nością. W ynagrodzen ie , k tó re  

m i s ię  będzie  należało  w takim  ra z ie , m oże być u sk u te cz
nione dw ojakim  sposobem , albo  w łościan ie  będą  n a  m o
j ą  k o rzy ść  przez  czas ja k iś  odbyw ali pew ną pow inność, 
a lbo  n u  od razu  zap łacą . P ow inność w łościan m oże być 
ta k ż e  dw ojaka , albo to  będzie pańszczyzna, albo corocz
na  w yp la ta  pew nej sum m y p ien iędzy , W raz ie  odbyw a- 
m a przez  w łościan p ań szczy zn y , n a  ziem ię m o ją , k tó ra  
p rze jd z ie  do w łościan , w przysztćm  tow arzystw ie k red y to -  
wem nie będę m iał k r e d y tu ; w raz ie  zaś u rz ą d z e n ia  tć j 
pow inności w ksz ta łc ie  corocznej w ypłaty  pew nćj kwoty 
p ien ięd zy , k re d y t te n  będzie  d la  m nie o tw orzonym . Oczy
w iście ted y  in te resem  je s t  m oim  , ż e b y , a lbo  pow inność, 

o rą  na  rzecz  m o ją  m a ją  odbyw ać w łościan ie , była u s ta 
now ioną w fo rm ie w y p ła ty  p ien iężnej , a lb o , żeby mi za 
m oją z iem ię  zap łac ili od razu . W  p ierw szym  p rzyp ad k u , 
należy  m i Co najry ch lć j zrobić z w łościanam i um owę; 
w i rugm i , poniew aż w ą tp ię , aby u w łościan zn a laz ło  się  
7 p i e n i ę dz y , ile będzie p o trzeb a  na w ykup ziem i od 

razu , w ypada mi się p o s ta ra ć  o jak ieg o  k a p ita lis tę , k tó -  
ry »y o rsz u ssow aj w łościanom  p o trz e b n ą  sum m ę i, n a tu -  
ra  nie za  pew ne w ynagrodzenie, zechc ia ł w ziąść na  rzecz
nvwJa n e ° m n,e- w5T,a t> • 'a ó r '' ,maj ;t t y 1- P r z , z nich wyko- 

/ .  • * pkie rezonow anie po jedynczego w łaśc ic ie la  z ir

-ra-. ,

, , . \  n iezaw o d n ie  m oże być zastosow ane i do ogółu 
te l lS' ' 10l- . ’ ■ d la  tego, w edle naszego p rz e k o n a n ia , ogół 
ka 1 ów m ion niezw łocznie p rz y s tą p ić  do u regu low ania w y- 
, {,"|w*"-J Pow inności w ło śc ian , na  zasadzie  w yp ła t p ie n ię -  
hi w ’k . ,P() j ó s t f 70 lep iej , do w ezw an ia  k ap ita lis tó w
' -j . - .  “ P ien ia  n a ty ch m iast i od razu  pow inności wio 
sc c ns ich , ja k  to  dokonanem  z o s ta ło  przez  w łaścicieli 
gubern ji T w e r s k i e j .

I o u sk u te c z n ie n iu  p rzedw stęp n y ch  kroków , o którycb t) '1- 
l m y Rzekli, m ożna będzie , doczekaw szy się u tw ier- 

< ■ a  p ro je k tu  k o m m iss ji, p rz y stą p ić  do nap isan ia  s ta -  
u u o u a rz y s tw a  kredytow ego z iem sk ieg o  i podania go n a  

u tw ierdzen ie  rz ą d u . S ta tu t  t e n , n a tu ra ln ie , gh>«"'e m a  
L L ? r ra,r na  zasad ach  podanych przez kom m issją ,

-i c gdy w sam ym  pro jekcie  tć j kom m issji z o s ta 
wione je s t  o b sz e rn e ’ pole do m iejscow ych zas to so w ań , 
p rze to  i s t a tu t  to w arzy stw a  kredytow ego ziem skiego d la  
naszego k ra ju  m u si odpow iadać m iejscow ym  w ym aganiom  
i w arunkom . W szy stk ie  te  w ym agania i warunki m iej
scow ości d a d z ą  Się ściśle określić dop iero  po d o p e łn ien iu  
wyżej w skazanych  przedw stępnych  krokow  ; w ten czas bo
wiem  d op ićro  m ożna będzie m iec d o k ła d n ą  w iadom ość 
o ilości w łasności zieinskićj p o trzeb u jące j k red y tu , o s p o -  
sobacli jć j  sz aco w an ia , w tenczas można będzie poznać 
c h a ra k te r  p rzesięb ie rs tw  ro ln iczych w k ra ju , i m ieć dok ła
dną w iadom ość o m iejscach  odbytu  p ro d u k tó w  tych p rzed -

siębierstw  ; w tenczas m ożna będzie m niej lub więcćj d o 
k ładn ie  sądzie  o gotow ości k a p ita lis tó w  do um ieszczen ia  
sw ych kap ita łów  w p rzed sięb io rstw a ch  ro ln iczych  i t. d. 
S ą  je d m k  n iek tó re  w arunk i u rz ą d z e n ia  k red y tu  z iem sk ie 
go w naszym  k ra ju , k tó re  m ogą bydź o k reślone  z a r a z ,  i o 
ty ch  pow iem y stów  k ilka

N aprzód , p o trzeb a  byc p rzekonanym , że pow ró t do d a 
wnego sy s tem a tu  k redy tow ego , po tem  w szystk ićm  co rząd  
ju ż  z ro b ił, żadnym  sposobem  dokonanym  być n ie  m oże, 
że gdyby n a w e t , w sk u te k  jak ich  n ie fo rtu n n y ch  oko li
czności, k red y t z iem ski w naszym  k ra ju  zaczął się  od u -  
tw o rzen ia  sekeyj kredy tow ych  przy  u rzęd ach  pow szechnćj 
opieki, te d y  sekcje  te  będ ą  zak ład am i czy sto  p rzech o d o - 
wem i i p rzy  jak ićm kolw iek  ro z ro śn ię c iu  się  k red y tu  m u 
sz ą  się  zam ien ić  koniecznie  w to w arzy stw a  kredytow e 
ziem skie . Z atćm  , w edle naszego p rzek o n an ia  n ie m asz 
pow odu m yśleć o u tw orzen iu  u nas takow ych sekey j k re 
dytow ych , a le  należy  zacząć  od razu  od u rząd zen ia  to 
w arzystw  kredytow ych z iem sk ich .

P o w tó re , gdy p rzy toczony  p ro jek t k o m m issji dozw ala, 
długi c iążące  te ra z  n a  w łasności z ie m s k ić j , należne  
do daw nych zak ładów  kredytow-ych p rzen ieść  n a  rzecz 
p rzysz ły ch  tow arzy stw  kredy tow ych  z iem skich , na leży  te 
dy z takow ego dozw olen ia  k o rzy stać  C hociaż na  p ie rw 
szy ra z  m oże się tra f ić , żc d łużn icy  daw nyeh zak ładów  
kredy tow ych  będ ą  m usieli p łac ić  cośkolw iek w ięcćj do  to 
w arzystw a kredytow ego ziem skiego, niżeli p łac ili do u rz ę 
dów pow szechnej opiek i, gdy jed n ak że  spodziew ać się  n a 
leży, że z jednej s tro n y  sam o gospodarstw o w iejsk ie w n a 
szym  k ra ju  u lepszy  się  (co po najw iększćj części zależy 
od sam ychze w łaśc ic ie li z iem sk ich ) , z d ru g ić j, że, przy 
bardzić j rac jo n a ln ćm  u rząd zen iu  k re d y tu  i k ap ita liśc i bę
d ą  m ie li w iększą pew ność p rodukcy jnego  pom ieszczen ia  
kap ita łów , a  s tą d  i w iększą  gotow ość do ich p o m ieszcze
nia, p rze to  w nosić w ypada, iż podw yższenie w ypła ty , o k tó -  
re in  ty lko  cośm y pow iedzieli, będzie ty lk o  czasow ćm  i d łu 
go trw ać  n ie b ę d z ie , a  ty m c z a s e m , p rzen iesien ie  d ługu 
z daw nych zakładów  k redy tow ych  n a  rzecz  nowych to w a
rzystw  kredy tow ych  ziem skich  , da  m ożność w łaścicielom  
ziem skim , n a  w łasności k tó rych  d ługi takow e leżały , p o 
zbycia się uciążliw ych  fo rm alności, przy  żąd an iu  nowego 
k red y tu . P rzypuśćm y np. że ja k i w łaściciel z iem ski za 
c iąg n ą ł pożyczkę w daw nych zak ład ach  kredy tow ych , k tó 
ra  m ia ła  być um orzoną p rzez  la t 3 7 ,  że u m o rzen ie  ju ż  
trw ało  przez la t  trzy d z ie śc i i że za la t  siedm  d łu g  jeg o  
będzie zupełn ie  w ypłaconym . T ym  czasem  w łaśc ic ie l te n  
po trzeb u je  k red y tu  ; żądałby  on, ja k  się m ó w i, n a  nowo 
zas taw ić  sw oją ziem ię , ta k  żeby z o s ta ją c e  7 la t  w ypła ty , 
były m u zaliczone do nowego te rm in u  a m o r ty z a c j i ; d o 
kąd  że m a się o to  udać  °! n a tu ra ln ie  do to w arzystw a k re 
dytow ego ziem skiego, gdyż w daw nyeh zak ład ach  k red y to 
wych k red y t z o s ta ł ju ż  zakrytym . L epiej j e s t  za tćm , aby 
w łaściciel tak i p o s ta ra !  s ię  za raz  o p rzen iesien ie  d ługu  
ciążącego n a  jego  w łasności z daw nego zak ład u  k red y to 
wego do nowego, czyli żeby w stą p ił za ra z  do to w arzy stw a  
kredytow ego ziem skiego ; Iepićj je s t ,  żeby to , co będzie 
m usia ł uczyn ić koniecznie , uczyn ił te ra z  niż pó źn ić j.

P o trzec ie , w edle b rzm ien ia  p ro je k tu  kom m issji , z a k re s  
op erac ji p rzyszłych  tow arzystw  k redy tow ych  z iem sk ich , 
m a być stosow any  nic do  ad m in istracy jn eg o  po d z ia łu  k ra 
ju ,  a le  do w arunków  i w ym agań sam ego k red y tu , to  je s t  
do w arunków  przem ysłow o -  handlow ych , ta k  że to w a
rzystw  tych m oże być k ilka w jed n ć j gubern ji, lub jed n o  
tow arzystw o  m oże być sfo rm ow ane d la  k ilk u  g ubern ji. 
D la tego  w ażną j e s t  rz e c z ą  zdecydow ać, ja k i  m a być z a 
kres d z ia łau  p rzyszłych  to w arzy stw  k redy tow ych  w naszym  
k ra ju ;  m a byc u tw orzone j.td n o  to w arzy stw o  w całym  
zachodnim  k ra ju  cesa rs tw a , a lbo  jed n o  n a  k ilk a  gu b ern ji 
albo, w każdćj, m ającćj oddzielny , przem ysłow o-handlow y 
ch a ra k te r  m iejscow ości, m a  być u rząd zo n e  oddzielne to 
w arzystw o "?

Je ż e li  w eźm iem y pod rozw agę to  cośm y pow iedzieli 
wyżćj o w arunkach  k red y tu  ziem skiego , okaże się , że przy 
u rząd zen iu  to w arzy stw  oddzielnych w każdćj m ie jscow o
śc i, m ożna liczyć na to , że to w arzy stw a  te  lep ie j będ ą  o - 
boznane z n a tu rą  m ają tk ó w  ziem skich  p o trzeb u jący ch  
k red y tu  i 7. ry n k a m i, n a  k tó ry ch  m oże się p rak tykow ać 
odbyt p ro d u k tó w  g o sp o d ars tw a  w iejsk iego, i d la  tego w ła
ściciele  ziem scy będą  m ieli w tak im  raz ie  więcej zasad  
do regu larnego  sz aco w an ia  ziem i, a  k a p ita liśc i będą m ieli 
więcćj sposobów  p rz e k o n a n ia  się o spraw ied liw ości ta k o 
wego szacunku , a  s tą d  i w ięcćj u fności do tow arzystw  i w ię
cćj gotow ości do p o m iesz czan ia  sw ych k ap ita łó w  w o p e ra 
cjach  tych  to w arzystw . Z d rug ie j s tro n y , p rzy  u rządzen iu  
jed n eg o  to w arzy stw a  d la  całego k ra ju , lub d la  k ilk u  przy 
najm nie j gubern ji, k o sz ta  k red y tu  znaczn ie się  zm n ie jsz a 
ją .  Z tego  pow odu, m ybyśm y byli za  u rząd zen iem  je d n e 
go, cen tra lnego  to w arzystw a w W iln ie ; tow arzystw o to  
w szakże mogłoby w ysadzać od sieb ie  k o m m issje  lub oddzie l
ne kantory,^ szćzególnćj w ce lu  szacow an ia  ziem i w m iej
scow ościach , m ających oddzielny  c h a ra k te r  p rzem ysłow o- 
handlow y , to  j e s t  o d zn acza jący ch  się , albo szczególnym  
k ierunk iem  rzek  splaw nych i d róg  kom m unikacyjnych i geo - 
g raficznćm  położeniem  w zględem  m iejsc odbytu. la k ie  o d 
dzie lne  k a n to ry  czyli k o m m issje  w naszym  k ra ju  , m o g ły 
by być u rząd zo n e  np. d la  P o lesia  , jak o  m iejscow ości m a
ją c ć j oddzielny  c h a ra k te r  g ospoda rs tw a w iejskiego, w k tó -  
rćm  głów nie p a n u ją  wyroby leśne, i ze w zględu jeg o  po 
łożen ia  w zględem  m iejsc  odbytu , tak że  d la  L itw y i d la  
Ż m udzi, k tó re  w zględem  m iejsc odbytu  sw oich  p roduk tów , 
m ają  znów położenie oddzielne i sobie w łaśc iw e .

P o czw arte . P rzy  wym ienieniu w arunków  k o rzystnego  za 
sto so w an ia  k redy tu  ziem skiego ju z e śm y  w idzieli, że jednym  
z tak ich  w arunków  je s t  z a  c h o w a  n i e w c a ł o ś c i  i 
w d o b r y m  s t a n  i e r a z  w ł o ż o n e g o  k a p i t a ł u .

. •. . L n i i i t n  ł „  — i V • z .

  zabezp ieczen ie  te j częśc i jeg o  L_
piła tu  od pożaru  i za ra z y  ; d la  tego nam  się  w id z i , że u - 
t worze ni11 to w arzy stw  k redy tow ych  z iem sk ich  w naszym  
k ra ju , pow inno kon ieczn ie  tow arzyszyć u tw orzen ie  kass 
assekuracy jnych  d la  ro ln ic tw a  (C aisses d ‘a ssu ran ce  ag ri-  
cole) n a  zasadac.h w z a je m n o ś c i, k tó rych  użyteczność pow - 
szec m ie ju ż  p rzy zn an ą  z o s ta ła , zw łaszcza  tem i czasy we 
F ra n c ji . '

|  o p ią te . W idzie liśm y  tak że , że koniecznym  w aru n k iem  
dobrego  u rz ą d z e n ia  k re d y tu  ziem skiego w sc isfem  z n a c z e 
n iu , je s t  k o rzystne  p row adzenie p rzed sięb ie rs tw  g o sp o d a r
s tw a  w ie jsk ieg o , i że nieodbitym  znow u w aru n k iem  ko
rzystnego  prow adzen ia tych  p rzed sięb ie rs tw  j e s t  re g u la r
ny i ciągły odbyt produktów  g o sp o d a rs tw a  w iejskiego; d la  
tego są d z im y , żc p rzy  u rząd zen iu  k re d y tu  ziem skiego 
w naszym  k r a ju ,  kon ieczn ie  p o s ta ra ć  się należy  tak że  
o utw orzenie  zakładów  p o d o b n y ch  do  handlow ego dom u 
w Płocku, albo do k o m p an ji eg zy s tu jącć j w C harkow ie.

Kończymy nasz a r ty k u lik  , p o leca jąc  go p ilnćj uw adze 
naszych w łaścicieli z iem sk ic h  , a razem  w yraża jąc  , jak  
na jgo rę tsze  zyczem a, ab y  p ię k n a  in s ty tu c ja  k red y tu  ziem 
s k i e g o ,  tak  d la  n aszeg o  k ra ju  p o trz e b n a , m ogła ja k  n a j-  
prędzćj w nim się  rozw inąć , p rzy jąć  i ja k  n ajpom yśln ie j

J a n  J a s t r z ę b s k i ,
kw itnąć.
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jenerał Garibaldi zechce na nich uderzyć? Mó
wiąc po wojskowemu, to  pytanie jest rozwiązane. 
Francja nie lęka się napadu Garibaldiego, bo 
gdzie stoi czata francuzka, tam znajduje się i ca
łe wojsko tego państwa, tam  znajduje się i Fran
cja. Zaczepka byłaby szaleństwem, a wypadek 
bitwy leży na dłoni; ale pytanie polityczne ol
brzymieje i wikła się do nieskończoności; bo ude
rzenie na Rzym nie tylko wpłynęłoby na zmianę, 
ale przetworzyłoby z. gruntu politykę francuzką 
we Włoszech. Po zajęciu bowiem i uspokojeniu 
państwa rzym skiego, najlepszem rozwiązaniem 
pytania rzymskiego byłoby poruczenie obrony 
Rzymu wojskom piemonckim, stojącym już nad 
Comarca; ale jeżeli Francja może ustąpić w sku
tek układów między Papieżem i Piemontem, to 
niezawodnie walczyć będzie do upadłego w obro
nie Rzymu przeciw najazdowi Garibaldiego. Roz
dwojenie więc między Garibaldim i gabinetem 
turyńskim jest głębsze, niż proste osobiste po- 
niechęcenie; je s t to różnica zdań politycznych, 
w której gabinet ma za sobą naród. Garibaldi 
zaś nie postrzega, że ci co mu doradzają dobywa
nie Rzymu, są owymi kosmopolitycznymi wi
chrzycielami, którzy zamierzają zburzyć Francję 
i całą Europę. Są to reakcjoniści włoscy i cudzo
ziemscy, których cała nadzieja w nieładzie i któ
rzy spodziewają się opóźnić sprawę narodową o 
dwa lata dla przygotowania dróg dla zupełnćj 
restauracji. Rząd piemoncki świeżo dowiodł, iż 
zdolnym jest do sprężystych postanowień; nadto 
niezłomnie zamierzył niedopuścić u traty  owoców 
narodowego ruchu. Sam jeden jes t odpowiedzial
nym wobec króla i narodu za dolę włoską i je
steśmy przeświadczeni, że nieupadnie na sercu 
w obronie swćj polityki i w ocaleniu swobody 

• państwa, nawet przeciw stronnictwom, usiłują
cym wciągnąć Garibaldiego na drogę wiodącą do 
anarchji i do sponiewierania ziemi włoskiej.

Dnia 2 5  września. Tenże dziennik, pod napi
sem: haniebna ugoda, ogłasza następne uwagi:

Jenerał Garibaldi, odbierający zasiłki i moral
ne wsparcie gabinetu, kierowanego przez hr. Ca- 
vour, nie powinien sprzeciwiać się p o łą c z e n iu , 
z jednej pobudki wstrętu lub nieufności do pre
zesa rady.

Oppozycja może walczyć z gabinetem, używa
jącym zaufania króla i izb, ale jenerał taki jak  
Garibaldi, który podnosi chorągiew królewską, 
który kładzie na czele swych pism imie W iktora- 
Eminanuela, czyż może powiedzieć, że odmawia 
połączenia i że niema ufności w ministrach ? Do- 
kądże zaprowadziłaby nas tak ciężka obraza 
praw królewskich parlamentowych ? Któż jest 
ten , co ośmiela się stawić siebie na miejscu króla 
i izb ? Dziennik Diritto mówi: czyż niepodobna 
jes t wynaleźć ludzi, posiadających ufność i Wi- 
ktora-Emmanuela i Garibaldiego i za ich pomo
cą przyjść do zgody? Cóż znaczą te słowa? Zda
je  się nain, że każdy rumienić by się powinien, 
poniżając wielką sprawę włoską do nędznych roz
miarów osobistych kłótni, do sporu, w którym gi
ną zasady. W styd podsycać te  spory, nie zaś je  
wytępiać ! D o p u śc ić  n ie p o d o b a , aby g o d z iło  s ię , 
bez zniesienia swobód k o n s ty tu c y jn y c h  i bez o-
balenia rządu reprezentacyjnego, doradzać szu
kanie ludzi, posiadających ufność królewską i Ga
ribaldiego. A cóż zrobić z parlamentem, o któ
rym D iritto nie mówi ani słowa? Co zrobić z kró
lem, któremu ten dziennik nastręcza układ ? Je 
śliby mocarstwo obce chciało narzucie k ró lo w i 
innych ministrów, c z y ż  naród n ie  p o w s ta łb y ,  jak 
jeden człowiek, do p o m s z c z e n i a  tój obelgi, zada
n e j n a ro d o w e j g o d n o śc i ? A. t a  obraza ma pocho
dzić od W ło c h a ,  od Garibaldiego ? Obecne roz
terki są nierównie niebezpieczniejsze niż proste 
osobiste niechęci. Dowiedliśmy tego co prokla
macje poświadczają; wszakże gdyby same proste 
wstręty i osobiste niedowierzania zachodziły, ty l
ko Judzie obojętni na swobody i godność narodo- 
wą, mogliby utrzymywać podobieństwo układu, 
który zadałby niezatarte upokorzenie i przygoto
wał najdotkliwsze w przyszłości wypadki.

W  liście pisanym dnia 25 z Turynu do dzien
nika le Constitutionnel, donoszą, że król odpowie
dział panu Pallavicini, iż dopićro naradziwszy się 
z ministrami, da wiedzieć wolę swoją Garibaldie
mu; że ordynansowy oficer królewski, hr. Yimer- 
cati, miał poruczenie wezwać Garibaldiego, aby 
przybył do Turynu dla ustnćj rozmowy z królem; 
Garibaldi miał oświadczyć, iż tego nie uczyni, 
bo zna, że osobiście Wiktorowi-Emmanuelowi o- 
przeć się nie potrafi, że będzie musiał zrobić 
wszystko, czego król zażąda, odstąpić od swego 
posłannictwa, wyrzec się nakoniec obowiązków 
swoich względem Włoch i Europy. Ta odpo
wiedź, według powszechnego zdania w Turynie, 
nie jest ostateczną i nadzieja wyrwania Garibal
diego z pęt mazzinistowskich dotąd nie stracona.

tą nadzieją jest w związku podróż królewska 
do krajów stykających się z królestwem neapoli- 
tańskiem , gdzie, skoro W iktor-Emmanuel sta
nie, wnet powtórnie i jeszcze natarczywiej Ga
ribaldiego do widzenia się z sobą wezwie. 
W Neapplu źle idźie; największą część nieładu 
przypisują Bertaniemu, który, z miejsca jeneral- 
nego sekretarza dyktatury, przywłaszczył sobie 
całą władzę; z ministrami postępował z dumą i 
lekceważeniem, do tego stopnia, że po kilka go
dzin kazał im czekać W przedpokoju. W ieść o po
rażce Ebera powstańców neapolitańskich szko
dliwie wpłynęła; korzyści odniesione przez jene
rała Turr u wyższego Volturno złagodziły nieco 
objawiającą się trwogę. Garibaldi, ulegając na
mowom Bertaniego, odebrał dowództwo nad flotą 
wiee-admirałowi Petsano, wszakże rząd jej sobie 

zachował. Kardynal-arcybiskup neapo- 
t ^ ari° Sforza, przybył do Genui. Ber-
rząd Gar\hef P°lu kaZał g°  zaPyta(b czy uznaj°  
na odpowiedileg? ’ zostawił mu 2 godziny czasu 
wytrwać w wij?, y .kard-vnał oświadczył, że chce 
omanie; zdaje s i ^ 1 królowi> posłano go na wy-
szka w Genui. KommlU‘dz Riario 8f w za  zamie* 
hr Pepoli, zajął się królewski w Uinbrji,
teon obwodu. Ustanowił wyadz°Wvlciój urziłdzeniem
dawstwa, wyznaczył k o m m is ^ /ż ^ rb u  i prawo- 
bliezenia i wynagrodzenia strat zrz.ąd^ ’ °*lem ° '

ruzie roku przeszłego przez Szwajcarów; gwardja 
narodowa zupełnie już została urządzoną w Pe- 
ruzie i w największćj części Umbrji.

Niebezpieczni ludzie, otaczający Garibaldie
go, wyczerpali już zasób swych knowań; powta
rzając nieustannie, iż działają w imieniu Wikto- 
ra-Emmanuela, pociągnęli lud ku sobie, a skoro 
sądzili, że władza nie wymknie się z ich ręku, 
zrzucili maskę i zmienili chorągiew, lecz naród 
to oszukaństwo wkrótce postrzeże, a wówczas 
biada zwodzicielom. Rząd piemoncki jeńców roz
maitych narodowości poodsyłał właściwym rzą
dom; hr. Rechberg podziękował gabinetowi za u- 
wolnienie 1,000 Austryjaków, wolno puszćzonych 
do Triestu.

Dziennik Rozpraw otrzymał dnia 2G wiado
mość, za którą jednak piszący nie ręczy, że Ga
ribaldi osobiście został porażony przez wojska 
królewskie i że ,przy dobywaniu Kapui wzięto mu 
G00 ludzi w samych jeńcach; byłoby to zapew
nie smutno, ale mogłoby mieć ten skutek, iż Ga
ribaldi, wszedłszy w siebie, zbliżyłby się do 
króla.

D ekret królewski, zwołujący izby na dzień 
drugi października wywołał w Palermo i w ca
łej Sycylji wielkie poruszenie umysłów; wszyscy 
z żalem powtarzają, że Marchja i Umbrja za
ledwie powstawszy , już będą przedstawione 
w izbach, gdy tymczasem Sycylja, która od 
tylu już miesięcy błaga o połączenie, doprosić 
się nie może rzeczy tak sprawiedliwćj. Lud za
czyna niedowierzać; przechwałki wydarcia Rzy
mu Francuzom, wówczas kiedy król Franciszek 
grozi jeszcze powrotem na czele swych hufców 
do Neapolu, zdają mu się być natrząsaniem  się 
z jego dobrćj wiary.

Wieczorem 25 przyprowadzono doBolonji 1500 
jeńców papieskich, po większćj części żandar
mów i barbacani, po kilku godzinach wypoczyn
ku wyprawiono ich dalśj koleją żelazną; z żąłem 
donieść przychodzi , że lud oburzenia swego 
powściągnąć nie umiał i mimo przestrogi ofice
rów piemonekich, przeprowadzających ten od
dział, pispólstwo dopuściło się wrzasków i prze
kleństw niegodnych cywilizowanego miasta!

Gazeta Francji umieściła następny list, pisa
ny dnia 20 września, przez hr. Bourbon-Chalus, 
dowódzcy gidów jenerała Lamoriciera, do brata 
swego hrabiego Bourbon-Russel : „Spodziewam 
się wkrótce obaczyć ciebie, mój drogi; ale serce 
moje jes t pełne smutku. Wojsko nasze rozgro
miono, i cud, że mogę pisać do ciebie. Moi 
biedni gidowie i ja  zostawaliśmy trzy ćwierci 
godziny pod ogniem sześciu dział piemonekich, 
które wszystko w około nas kartaczami zmiatały. 
De Montmarin, de France i de Pas polegli przy 
moim boku. Z Franko-Belgów, przy których 
staliśmy podczas b itw y , tylko imię zostało. 
W szystkich pozabijano lub raniono. Nieprzyja
ciel oddaje nam zupełną sprawiedliwość ; ale 
mając tylko 7,000 przeciwko 35,000 musieliśmy 
uledz. Jesteśm y tu wszyscy, oczekując, nim nam 
pozwolą wrócić w domowe progi. Mogę powie
dzieć bez chluby, żeFranko-Belgowie i gidy bi
l i  się jak p ra w d z iw i F ra n c u z i .  N ie m c y  p o d o b 
nież spełnili swą powinność aż do końca, a jed 
nak wrócimy do kraju jak zw yciężeni, mimo 
wszelką usilność w obronie czci n a r o d o w ć j . "

2 7  września. W i a d o m o ś c i  z Turynu zapowia
dają n ie z m ie rn ą  w ięk szo ść  głosów za ministra
m i ,  w i e l u  Z  senatorów i deputowanych, którzy 
przeszłego posiedzenia dla różnych przyczyn na 
parlament nie przybyli, zjeżdżają się do stolicy, 
poczytują bowiem za obowiązek wspierać gabi
net, tak dobrze zasłużony krajowi; między inny
mi hr. Lechi z Brescia już właśnie w tym celu 
przybył. Pogłosek krąży bez końca i tak niektórzy 
utrzym ują, że król uda się na wyspę Elbę dla 
widzenia się z Garibaldim. To jednak pewna, 
że pojodzie naprzód do Bolonji, obejrzy wojsko, 
przebiegnie nowozajęte prowincje a przyjęcie, 
jakiego niewątpliwie dozna po miastach wyzwo
lonych, dowiedzie, że duch monarcniczny gó
ruje w sercach Włochów, i że republikanizm 
potępionym będzie przez wolę narodową. W  Me
diolanie zwycięztwo pod Castel-Fidardo wywo
łało najwyższą radość; od czasu stanowczego 
wystąpienia Piemontu, opinja Lombardów prze
szła na stronę hr. Cavour. Gwardja narodowa 
ruchoma przybyła tu z B ergam o; przyjęto ją 
najserdeczniej; w teatrze ustępowano tym go
ściom pierwsze miejsca i ktoby chciał jeszcze 
wmawiać, że Włochy skłonni są do federalizmu, 
tenby się grubo mylił; W łochy jednolite są naj- 
gorętszein życzeniem wszystkich.

K R Ó L E ST W O  OBOJGA SYCYLJI.
Nowy prodyktator wydał następną proklamację: 

„Sycyljanie, ni 3 własna zasługa, ale ufność, 
jaką podobało się położyć we mnie, wsławionemu 
dyktatorowi W łoch południowych, zjednała mi 
wysoki zaszczyt rządzenia wami. W ie on, że 
nikt ode mnie nie jest szczerzej do niego przy
wiązanym; wie on, że jego chorągiew Wiochy i 
Wiktor Emmanuel je s t także moją; wie on, że 
przysiągłem Wiktorowi Emanuelowi, jako depu
towany parlam entu narodowego. Będę więc 
w Sycylji wykonawcą rozkazów dyktatora i tłum a
czem jego narodowej polityki. Przez waszę do
brą wolę i przez waszę ufność w jego w spania
łomyślnych zamiarach ułatwicie moje zadanie i 
złożycie nowe dowody obywatelskiej miłości dla 
wielkiego męża, który , skruszywszy kajdany 
W łoch południowych, gotuje sie do skruszenia 
tych, któremi obciąża jeszcze tyranja cudzoziem
ców i księży, aby powrócić W łochy Włochom: 
Taką je s t jego jedyna i prawa ambicja, wskrze 
sić Włochy i powiedzieć kiedyś : „Bohaterska 
Sycylja, która otworzyła w 1848 szereg wiel
kich europejskich rewolucyj, stwierdza w 18G0 
swoją wiarę narodową i zasługuje, aby pierwsza 
weszła do rodziny wolnćj ludów włoskich. Sy
cyljanie! byłoby prożnćm przypominać, że go
dzina poświęceń jeszcze nie minęła; dzieje wasze 
zobowiązują was do wielkości. Polecam wam 
nadewszystko porządek i szanowanie prawa. 
Znamy obustronne nasze powinności. Połączcie 
więc wasze siły z mojemi, aby wówczas, kiedy

synowie wasi na lądzie brać będą udział w bo
jach zjednoczonój ojczyzny, wyspa, zaledwo wy
zwolona z niew oli, okazała cywilizowanemu 
światu wzór ludu umiejącego używać prawdziwej 
wolności. Niech żyją Wiochy i Wiktor Emmanuel, 
niech żyje Garibaldi! Palermo 18 września 18G0 
(podpisano): prodyktator A. Mordini.

Dziennik urzędowy ogłosił akt następny: „Ro
ku 1860, 7 września, w Neapolu, przede mną Jó 
zefem Garibaldim, dyktatorem Włoch południo
wych, stanął osobiście p. Liborio Romano, mini
ster spraw wewnętrznych i prosił mię o wysłu
chanie jego przysięgi królowi włoskiemu, W i
ktorowi - Emmanuelowi, wyrzeczonćj w następ
nych słowach: „Ja Liborio Romano, minister 
spraw wewnętrznych, przysięgam wierność i po
słuszeństwo Wiktorowi - Emmanuelowi królowi 
Włoch i jego następcom. Przysięgam i sam za
chować i drugich skłaniać do zachowania S tatu
tu  i wszelkich innych praw państwa, ku nieroz
łącznemu dobru króla i ojczyzny W łoskiej". 
Współcześnie nadaję temu ministrowi prawo wy
słuchania tejże przysięgi, od innych ministrów, 
jego współtowarzyszów i od dyrektorów mini
sterstw. Każdy zaś minister i dyrektor obowią
zani są przyjąć przysięgi od wszystkich swoich 
podwładnych. Spisaliśmy powyższy wywód słow
ny we trzech jednobrzmiących egzemplarzach, 
przez nas obudwóch podpisanych. Minister L. 
Romano, dyktator G. Garibaldi.“

Dalej tenże dziennik umieszcza odezwę dykta
tora do ochotników : „Kiedy idea ojczyzny była 
darem niewielu we Włoszech, sprzysięgano się 
i umierano. Teraz Włosi walczą i zwyciężają. 
Patryoci są dosyć liczni dla tworzenia wojski sta
czania bitew z wrogami. Lecz nasze zwycięztwo 
nie było zupełnem; ale Włochy nie są całkowi
cie wolnemi i jesteśm y jeszcze daleko od Alp, 
naszego sławnego celu. Nieocenionym owocem 
naszych pierwszych powodzeń je s t to, iż możemy 
uzbroić się i wystąpić w pole. Znalazłem was 
gotowych do pójścia za mną; dziś wzywam was 
wszystkich do siebie. Przygotujcie się do po
wszechnego przeglądu tego wojska, które po
winno być narodem uzbrojonym, aby Włochy 
zostały wolne i jednolite, czy to podoba się lub 
niepodoba mocarstwom świata. Gromadźcie się na 
rynkach waszych miast, urządzając się z tą lu
dową pojętnością w ojny, która wystarczy do 
rzucenia się wam, jak jeden człowiek, lia wroga. 
Dowódzcy tak urządzonych oddziałów, wcześnie 
uw iadom ią, o przybyciu swojem do Neapolu, 
dyrektora ministerstwa wojny, aby mógł przy
gotować wszystkie ich potrzeby. W łaściwe roz
porządzenia poczynią się o tych, którym łatwiej 
przybywać morzem. Włosi, chwila jes t ostatecz
ną ! już bracia nasi walczą z cudzoziemcami 
w sercu Włoch. Idźmy zdybać ich w Rzymie, 
aby ztamtąd razem pociągnąć na ziemie weneckie. 
To wszystko, co stanowi nasz obowiązek, jest 
sprawiedliwem i możemy go spełnić, jeśli będziem 
silni. Do broni więc ! zbrójcie się serca szla
chetne! żelazem i wolnością! Neapol, 1(J wrze
śnia 18G0.

p o d p isa n o  „ ./. G a rib a ld i . “
P ro k la m a c ja  do komitetu weneckiego: „ Szla

chetni obywatele, wojna obecna, toczona jedynie 
rękami ludu, jes t jedynie, prawdziwie narodową, 
na którą zdobyła się ojczyzna ! Bitwy nasze są 
tyluż chwilami wytchnienia, w pochodzie ku Al
pom, na szczycie których tylko zatrzymać się 
nam przyjdzie. Czujecie to dobrze, szlachetni 
Wenecjanie, chwila nadeszła zgromadzenia środ
ków do wojny i do podniesienia w waszym dzien
niku Goniec Wenecki okrzyku wzywającego całe 
Włochy do walczenia, na ziemiach weneckich. 
Chwalę wasze patryotyczne zamiary i wesprę 
was w dziele, które uzupełni i zbliży powszechne 
zwycięztwo. Upoważniam was przeto dziś na 
piśm ie, jak uczyniłem to wczoraj u s tn ie , do 
urządzenia patryotycznćj weneckićj kommissji, 
mającśj na celu zbieranie wszelkiego rodzaju 
składek w tym południowym kraju włoskim, na 
rzecz wojny powstania, którą toczymy dla wspól
nego wyzwolenia. Niemam potrzeby sprawdza
nia waszych działań przez ludzi posiadających 
moją ufność, jesteście bowiem godnymi przedsię
wzięcia i tego świetnego imienia, któreście po
stawili na swem czele. Bezwątpienia, znajdzie
cie tu podobne własnemu współczucie."

Dyktator J. Garibaldi.
Depesza telegraficzna. Neapol 19 września, 

jenerał T urr do ministra wojny: „Wczoraj wy
słałem kolumnę dla uderzenia na Cajazzo; dziś 
z rana wysłałem silne zwiady z Santa-M aria i 
z Santa-Prisca ku Kapui. Sam też wyruszyłem 
z brygadą Sacchi i dwóina działami dla uczynie
nia silnćj demonstracji w kierunku przewozu pod 
Formicola i przewozu pod Cajazzo. Królewscy 
znajdujący się z tej strony W olturnu, przerzuceni 
zostali na drugi brzeg rzeki. Byliśmy pod ogniem 
przez cztery godziny. Otrzymujemy w tej chwili 
doniesienie od komendanta C a tlab en e , który 
zwiastuje zdobycie Cajazzo. Jenerał Garibaldi 
przybył dla widzenia się ze mną u przewozu pod 
Formicola, skąd udał się na obejrzenie kolumn, 
znajdujących się między Santa-M aria i Kapuą. 
Caserta 19 września o godz. 3-ćj min. 20 po po
łudniu.

Neapol 19 września. Dwie silne zwiady na
szych rozpoczęły bój z dziesięciotysięcznym od
działem królewskich; jedna nasza kolumna prze
prawiła się nieco wyżćj Volturno i mogła opano
wać Cajazzo, oraz jego wzgórza, zajęte pierwej 
przez królewskich. Oddział około 1500 królew
skich nadaremnie kusił się o odebranie Cajazzo. 
T a górująca miejscowość, daje nam strategicznie 
korzystne położenie. Królewscy spalili dużo pro
chu, a mianowicie działowego, co nam szczęściem, 
niewiele zaszkodziło.

O trz y m a n y  pierwszy numer dziennika Gazetta 
di Gaeła przeznaczonego na ogłaszanie aktów 
rządowych Franciszka II, obejmuje oprócz znajo
mych ju ż . odezw i protestacji, następny rozkaz 
dzienny do załogi Messyńskiej: „Żołnierze, od 
dalony od was, tudzież od mężnych i walecznych 
oficerów , dowodzących w am i, czuję najżywszą 
żądzę wynurzenia wam mojego zadowolenia, za

wasze zacne wojskowe postępowanie i za prawe 
uczucia, okazane przez was w obecnych okolicz
nościach. Cierpienia i znoje, któreście już po
nieśli a równie i te jakie wam na przyszłość po
nosić przyjdzie, pomnażają waszą stawę i dobre 
imie wojsk neapolitańskich. Bądźcie więc zawsze 
posłusznymi zwierzchności, na posłuszeństwie 
bowiem polega pierwszy zaród zwycięztwa. P a
miętajcie o tem, że jestem  króiem-żołnierzem, 
wychowanym między wami i że serce moje bije 
z radości, ile razy dowiem się o jakiem  waszem 
powodzeniu; pamiętajcie także, iż zostaliście po
wołani do obrony znanej w dziejach twierdzy. 
Myśl moja zawsze ku wam zwrócona. A więc 
wytrwajcie w odwadze. Bóg pobłogosławi nasze
mu orężowi; kiedyś każdy z was będzie mógł 
powiedzieć: „w 18G0, byłem jednym  z obrońców 
cytadeli Messyńskiej". Gaeta 14 września 1860r.

podpisano; Franciszek.
W  tejże gazecie znajdują się liczne dekreta 

królewskie o utworzeniu nowego gabinetu, o roz
wiązaniu gwardji narodowej Gaeckiej, o wypu
szczeniu na wolność więźniów, znajdujących się 
na wyspach Ponza i Ventotene; nadto gazeta 
o jejmuje podziękowanie dla załogi fregaty Par the- 
nope, która wytrwała w wierności królowi.

ma 2 2  września. Dla powzięcia wiadomości 
o tem, co się w Kapui dzieje, naj właściwiej będzie 
trzymać się pism urzędowych, bo chociaż ta 
twierdza leży tylko o dwie mile od Neapolu, nic 
trudniejszego nad dowiedzenie się co się w’ niej 
rzeczywiście dzieje. I tak rozkaz dzienny gene
rała Turra, 17 września 18G0 r. „W inienem sło
wo pochwały naszym przednim czatom pod Santa- 
Maria i Lucio za dokładność ich służby, a szcze
gólniej za męztwo, którem się w kilku ’ostatnich 
dniach odznaczyły. Z rana, 15 bież. miesiąca, 
częsc oddziału węgierskiego, należąca do brygady 
Ebera, na przednich czatach pod Santa-M aria, 
była napadniętą przez nieprzyjaciela. W ytrw a
wszy z zimną krwią, odparła mężnie jedno i dru
gie uderzenie jazdy, którą zmusiła do bezładne
go odwrotu. Ci waleczni żołnierze raz jeszcze 
dowiedli, ile jazda jes t bezsilną, skoro piechota, 
mająca wytrzymać uderzenie, nie daje się darem
nie zastraszyć wrzawą i pozorami. Po odparciu 
jazdy, nieprzyjaciel posunął mocny oddział pie
choty. Bersaglieri brygady Ebera i strzelcy ba
talionu Carnao poskoczyli na jego spotkanie. Po 
wymianie pierwszych strzałów nasi bersaglieri 
rzucili się ze swymi towarzyszami wrstępnym bo
jem  i pędzili nieprzyjaciela aż pod mury Kapui, 
do którćj w nieporządnćj ucieczce schronił się 
pod zasłonę dział twierdzy. Dnia l(i z rana prze
dnie czaty pod Santa Lucia z brygady Puppi m u
siały wytrzymać bitwę ze zwiadami, w której 
wzięły udział 3-ci bataljon (majora Ferracini) i 
druga rota inżynierów (kapitana Tesser), pod 
rozkazami pułkownika Wincklera. Nieprzyjaciel, 
który w wielkićj liczbie zajmował prawy brzeg 
Volturno, cofnął się przed natarczywością z ja 
ką nasi rzucili się na brzeg lewy, chociaż na
si nie mieli ani pontonów, ani innego sposobu 
przeprawienia się przez rzekę. T e dowody mę
stwa napełniają mię szczerą radością, dowodząc 
mi do jakiego stopnia mogę na was liczyć w waż
nych działaniach. Mamy nadzieję, że zaślepie
nie naszych teraźniejszych nieprzyjaciół nie bę
dzie tak wielkie, aby nas zmusiło do rozlewu 
krwi bratniej, lecz, że całe wasze siły, męztwo 
i dzielność skupicie przeciw cudzoziemskiemu 
wrogowi. Jenerał dowodzący przedniemi czata
mi Stefan 1'urr. “ Przejdźmy teraz do ważniej szćj 
utarczki dnia 19-go. Położenie Kapui jes t nastę
pne. Ta twierdza leży na lewym brzegu Vol
turno, który ją  w połowie otacza; od strony N e
apolu wchodzi się do nićj przez most zwodzouy, 
na przekopie. Od Gaety wychodzi się przez 
drugi most, zbudowany na rzece. Garibaldi 
chciał odciąc Kapuę od Gaety. Zmuszony więc 
był przebyć w jakikolwiek sposob Volturno, dla 
zajęcia wyżyn, panuj’ących nad prawym brzegiem 
i nad wielkim gościńcem, wiodącym do Terra di 
Lavoro. Ale Volturno był strzeżony i broniony 
przez znaczne siły. Należało więc zaprzątnąć i od
wrócić uwagę nieprzyjaciela. A więc jenerał Turr 
rzucił się na podstęp, który zawsze udawał się 
ze strategikami tego kraju: wysłał silną kolumnę 
przeciw Kapui, jakby na szturmowanie miasta. 
W net Bawarowie, Neapolitanie, jazda, artylle- 
rja w liczbie 10,000 rzucili się na tę kolumnę i 
zaleli ją  potopem wystrzałów, współcześnie inne 
oddziały posunęły się do zajęcia wyżyn Cajazzo, 
spokojnie przeprawiwszy się przez Volturno. To 
udane natarcie, czyli jak mówią ta silna zwiada, 
uskuteczniła się pod dowództwem dzielnego wro- 
jownika, rodem z Pruss, pułkownika Rustow. 
Wyszedł on na godzinę przez świtem, dnia 19-go 
z 2,000 ludzi i dwóma działami. Przybywszy 
na równinę, znajdującą się pod miastem, Ru
stow zajął środek, mając la Masę w odwodzie, 
pułkownika Giorgi na prawem, Puppi na lewem 
skrzydle. Pułkownik Spangaro, pośpieszył w no
cy przez Tammaro i Casa-Reale ku Foresta, któ
rą powinien był zająć dla złączenia się potćm 
z kolumną Rustowa. W net królewscy skupili 
swe bataljony i szwadrony, w obozie warownym, 
zatoczonym przed miastem. Mieli 10,000 ludzi, 
artyllerję połową, i twierdzy, przeciw 2,000 o- 
cliotników Rustowa; i jakby te siły poczytywano 
za niedostateczne, sprowadzono jeszcze batalio
ny, strzegące wyższego Volturno.  ̂ Przedziwnie 
więc usłużyli zamiarom generała '1 urra. W szak
że żołnierze Rustowa musieli wytrzymać stra
szliwy ogień. Działa wycelowane za wysoko 
mało sprawiały szkody, granaty rzucane z-dale
ka, pękały w powietrzu, jazda neapolitańska, 
nie śmiejąc wychylić slt? z obozu (inni jednak 
twierdzą, że nacierali, ale zostali zrąbani), nie 
okryła się sławą; lecz Bawarowie z murów miasta 
i z warownego obozu, strzelając na odsłonione ba
taliony, celowali z zimną krwią i trafnie strzelali; 
spełnili swą powinność wdrożonych strzelców. 
Garibaldyści są złymi strzelcami; rusznica jest 
dla n i c h  tylko rękojeścią bagnetu. Padło ich więc 
około seeiny, zranionych i zabitych, miedzy *n~ 
nynń1 pułkownik Puppi i jeden major. Rustow 
był konno i przez sześć godzin przebiegał szerę-
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gi pod kartaczami. Patryoci cudów dokonywali. 
N adew szystko Lom bardowie; strzelcy m ediolań
scy bili się jak żuaw y. W  tćm  nagle gruchnął 
popłoch, ktoś krzyknął, że jazda neapolitańska 
idzie do attaku. W szystk ie wozy spędzone z San- 
ta-M aria  dla przew iezienia rannych, uciekły  
w bezładnym  pośpiechu. A le  trwało to tylko chw i
lę . 2 ,000  W łochów  w ytrzym ali ogień przez sześć  
godzin. Szwajcarowie brygady Ebera, rzucili 
się aż pod mury m iasta, krzycząc: „Łotry, poddaj
cie  się, jesteśm y Szwajcarami! “ Grad kul i kar- 
taczów  ich  przyjął, lecz jeden tylko był pomię
dzy nim i lekko ranionym; z trzydziestu  śm iał
ków wdarło się aż do m iasta, w ieść rozbiegła się, 
że  ich  w zięto i żyw cem  spalono. T ym czasem  
brygada Sacclii, pom knąwszy się na prawo ku 
Formicola i ku przewozowi Cajazzo, przepędziła  
królew skich na drugą stronę rzeki, po cztćrogo  
dzinnym  ogniu. K apitan C atabene przeprawiw  
say się przez Yolturno, zajął wyżyny Cajazzo , 
skąd spędził dwa bataliony Szwajcarów i jed en  
pułk neapolitański, i jech a ł na ich  karkach aż do 
m ostu V olturneiiskiego. Półtora tysiąca królew 
skich siliło  się odebrać Cajazzo, lecz zostali od
parci. N a dwa dni przedtćm , major Schudaffy, 
rzucił się w  góry z trzystu  w alecznych  i zajął 
Fie.dim.onte. Kapua m iała być opasaną ze w szyst
k ich  stron. Jenerał Turr kierował działaniam i 
m ężnie przez cały dzień i z zadziwiającą zimną 
krwią w ytrzym yw ał ogień. Za powrótem  w ie
czorem do obozu, całe wojsko pow itało go pełne- 
mi uniesienia okrzykam i. O becnie znajduje się 
w ' N eapolu, znękany chorobą, która n igdy go 
nieopuszcza, w yjąw szy dni b itw y. Garibaldi do
w odził osobiście; ze  swą zw ykłą obojętnością na- 
w szystk ich  stanow iskach. Oto są szczegóły  tćj 
świetnej potrzeby. Przejście Yolturno i opano
w anie Cajazzo patryoci okupili, stratą 154 ludzi 
z których 17 poległych. K rólew scy mogli stracić 
około 300  ludzi. Od dnia 19 nie zaszła żadna 
bitwa pod Kapuą. Patryoci okopyw ali się na 
sw ych stanow iskach, rzucali m ost na rzece i sy 
pali baterję na górze Angelo. K rólew scy nie 
śm ieli w ychylać się z m iasta. M ówią, że dwaj 
bracia królewscy znajdują się w Kapui i przyrze
kają żołnierzom rabunek stolicy. D la  podnie
sienia m ęztwa uręczono, że A ustryjacy opanowali 
Turyn, w zięli w niewolę W iktora-Em m anuela, 
żc Lam oriciere na czele  wojska hiszpańskiego  
w szedł do G aety. N ajw iększa surowość panuje 
w K apui, m ieszkańcy, którzy w ieczorem  opó
źniają się z powrotem do m iasta, karani są roz
strzelaniem ; zapewnie dow ćdzcy lękają się, aby 
ciż m ieszkańcy nie przenosili wiadomości do o- 
bozu G aribaldiego.

Reakcjoniści podnoszą głowę. N iedaleko N o- 
cera, podmówieni w ieśn iacy, zaczęli kupić się 
w gromady i wołać: „Niech żyje kró /“, Gwardja 
narodowa rozproszyła to zbiegowisko, uw ięziw 
szy 60  zagorzalców. D ochodzą jednak w ieści 
nader sm utne. W yższe duchowieństwo szuka 
sposobów do pojątrzenia ludu; biskup z Sorrento 
m iał rozkazać tajem nie obedrzeć katedrę ze 
w szystkich droższych sprzętów' i ogłosić przed lu 
dem , że z rozkazu Garibaldiego popełniono to
ś w ię to k r a d z tw o .  D y k t a to r  p o le c i ł  u w ię z ić  b is k u p a  
i pociągnąć do odpow iedzialności sądowćj. W  S y -  
c y l j i  i w Agosta. żołnierze królewscy dopuścili 
się obrzydliwej zdrady; w yszli z tw ierdzy woła
jąc: .,niech żyją Wiochy, niech żyje Garibaldi; “ 
lud począł się gromadzić, w radośnćm  u niesie
niu przyjmuje żołnierzy jak braci; w  tem  zdrajcy 
nagle rzucają się na bezbronnych i wśród okrzy
ków: „niech żyje król," straszną rzeź spraw iw 
szy, cofają się do twierdzy. W  jednem  m iaste
czku, którego nazwy nie w ym ieniono, w padł do 
kościoła nieznany człow iek w czerwonej koszuli, 
rzucił się na ołtarz, począł bić i rozpędzać księży, 
krzycząc: niech żyje Garibaldi. O becni, ochło
nąwszy z pierwszego przerażenia, schw ytali sza
leńca. Okazało się, że to był jed en  z dawniej
szych zbirów, najęty przez duchownych do sp eł
nienia tćj zbrodni, aby G aribaldiego okryć u lu 
du niesław ą bezbożnika; po przetrząśnieniu k ie 
szeń zbira, okazało się, że skradł z ołtarza pu
szkę.

W ie śc i o rozkazie wydanym  przez dyktatora 
do bombardowania Kapui z góry San-Angelo, o 
nowćj proklamacji, wzywającćj 12,000 ochotni
ków, na których czele  Garibaldi jak w  tćjże  pro
klamacji mówi, pójdzie na Rzym , o nowćj zm ia
nie m inistrów i t. p. doszły do Turynu; być j e 
dnak m oże, że um yślnie są rozgłaszane, dla za
szkodzenia sław ie dyktatora.

W  N eapolu otworzono zaciągi do wojska G a
ribaldiego; z początka sz ły  leniw ie, zapisywała się  
tylko m łodzież w iejską, a le  nagle duch wojenny  
ogarnął N eapolitanów, ochotnicy z m ożniejszych  
rodzin gromadzą się do biór popisow ych tak , iż 
docisnąć się do nich trudno.

P A Ń S T W O  k o ś c i e l n e .

Rzym, Ul września. D zienn ik  urzędowy ogło
sił następny okolnik do ciała dyplom atycznego: 
„Niżej podpisany kardynał sekretarz stanu, ża
łu je nieskończenie, iż m usi oznajm ywać przedsta
w icielom  dworów umocowanym  przy stolicy św ię
tej coraz sm utniejsze zdarzenia; ale siła okoliczno
ści je st  tak ciężką, natarczywość gw ałtu  użytego  
przeciw  panującem u, największem u m iłośnikowi 
pokoju, przeciw  najdostojniejszej głow ie kościo
ła, je s t  tak n iesłychana, iż n ie m ógł wstrzym ać 
się  od przesłania im niniejszego uwiadom ienia, 
tćm  bardzićj, że prócz obowiązku jego , jak m ini
stra, otrzym ał jeszcze w  tćj m ierze, wyraźny roz
kaz jego św iątobliw ości. Od dnia, w którym  
m iał zaszczyt doręczyć waszćj dostojności, notę 
z dnia 12 bież. m iesiąca, rząd piem oncki, nie 
uatając w krokach nieprzyjacielskich przeciw
stolicy, bez żadnej zaczepki z jćj strony dodając
zbrodnie do zbrodni, zapalił z bronią w  ręku ro
kosz przeciw  prawej w ładzy stolicy ś., dla zagar- 
nienia krajów, które po przyw łaszczeniu Roma- 
nji, pozostały w  jćj uległoś-ci. R ząd papieskl) sil_ 
ny swojćm prawem, czynił i czyni jeszcze  w sze l
kie m ożliwe usiłowania, dzięki m ęztWli, lubo 
szczupłych wojsk sw oich, ku powstrzymaniu 7 i -  
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pędów teg ó  hajaźdu; a le  przewaga sił n ieprzyja
cielskich  tak je st  stosunkowo ogromna, iż długi 
opór jest niepodobnym . Po zajęciu m iasta Pe- 
saro, P iem ontczycy uw ięzili delegata p apiesk ie
go i narazili go na osobiste zniewagi, oraz do- 
w ódzcę, który odpierał natarcie. Z drugićj stro
ny, liczny oddział napadł na Peruzę, która od
biwszy silną natarczywość, poddać się była zm u
szona; jenerał dowodzący został jeńcem , podo
bnież jak  i cała załoga. R zeczony oddział sk ie
rował ztamtąd pochód swój na Foligno i dotarł 
aż do Spoleto. Orvieto  zostało najechane przez 
ochotników', działających na rzecz Piem ontu  
którzy grożą napaścią na Viterbo. Tym  sposo  
hem ojciec ś. w idzi się wyzuw7anym przem ocą ze  
w szystk ich  swoich posiadłości, stanowiących oj
cow iznę kościoła i katolików. A  chociaż najja
śn iejszy cesarz Francuzów ośw iadczył Piem onto
w i, żo staw ić się będzie jak przeciwnik n iniejsze
mu najazdow i, jeśli n ie da mu zapewnienia, że  
w ym aganie ośw iadczone stolicy ś. nie pociągnie 
za sobą żadnych następstw  i że wojsko piem on- 
ckie nie uderzy na wojsko papieskie,— W szakże  
w obecnym  stanie rzeczy, niżej podpisany kar
dynał reklam uje i protestuje, w  im ieniu jego  
św iątobliw ości, przeciw  czynom , tak wywracają
cym  w szelk ie prawa ludzkie i boskie, jako też  
obrażającym  niepodległość najwyższego zw ierz
chnika kościoła, oraz całość posiadłości docze
snych, które otrzymał z wyroków opatrzności, ku  
dobru wiary i kościoła, i które posiadał prawnie 
od tylu  w ieków. Uprasza więc waszą dostojność
0 doprowadzenie do wiadomości swego najjaśniej
szego pana tćj reklamacji i protestacji. fa sa d y  
spraw iedliw ości, które każdy panujący p o w n ien -  
by wspierać i bronić dla trwałości tronów, na
pełniają najpewniejszą ufnością, że ciż panujący 
położą tamę tem u duchowi przywłaszczenia, któ
ry depcze w szelk ie prawa, rozlewa zaburzenia  
przez pośrednictwo zbrojnych zastępów, w  in 
nych krajach, dla dokonania łupieztw  z uszczerb
kiem  prawej w ładzy. Nadto ojciec św ięty czer
pie obfitą nadzieję, że wołania ty lu  m iljonów ka
tolików , rozlegające się po wszystkich państwach
1 dopraszające się przecięcia tych smutków i 
klęsk, w które wtrącono ich wspólnego ojca, zo
staną nareszcie wysłuchanem i. N iżćj podpisany 
korzysta z tego zdarzenia, do p o n o w ie n ia  w a
szej dostojności zapew nień w ysokiego poważania 
i t. d.„ Z W atykanu 18 września 1860.

podpisano G. Antone/H,
D ziennik  Opinione ogłosił ośm  depeszy jenera

ła Lam oriciere, przesłanych m iędzy 5-ym  a 7-m  
w rześnia do rozm aitych władz i dowództw w oj
skowych. Straciły one w szelką wagę z upad
kiem wodza papieskiego; dajemy z nich jednę dla 
zrozumienia, w jakim  duchu jenerał Lam oricić- 
re zam yślał działać.

W ódz naczelny do delegata w  Maceracie.
K iedy rewolucja w ysunie koniec ucha lub no

sa, bić ją  jak psa w ściekłego. Inaczćj w eźm ie  
w aszą łagodność za tchórzowstwo i siły  jćj wzro
sną w stosunku malejącej waszej śm iałości. J e 
śli trzeba zm ienić w aszych policyjnych ajentów  
i pozbyć się jakich zdrajców, którzy trwożą w a
szą poczciwą ludność, dajcie m nie tylko o tćm  
w iedzieć, a ja  zaradzę temu; przechylając na mo
je  stronę prawność, n ie cofnę się przed konie
cznością rozlania krwi. C zy w iecie jak  p ostę
pują z Sycyljanam i, którzy n ie chcą n ależeć do 
Piemontu? Rozstrzelają ich bez sądu. M y zaś 
każem y sądzić przed rozstrzelaniem ; i kiedy 
będzie potrzeba nie pokażemy się mazgajami. 
W ódz naczelny de Lam oriciere. “

D nia 2 5  września. D zienn ik  urzędowy R zym 
ski zawiera co następuje: „Z powodu działań
wojennych i przerwanćj komm unikacji, n ie ma
my dokładnych wiadom ości z widowni wojny. 
Słychać tylko, że w zaciętej bitw ie wojska pa
p ieskie zostały rozgromione. Jestto w ielką go
ryczą obecnćj chwili, iż nie m ożem y przekazać 
uszanowaniu i uw ielbieniu  św iata imion szla
ch etnych  ofiar najniesprawiedliw szego najazdu 
i że  nie m ożem y uspokoić krew nych i przyja ' 
ciół tych , co ocaleli. O jciec św ięty, zaw sze czu
ły na sm utny stan chrześcijan Syryjskich, posłał 
na ręce ks. prodelegata ow ych stron, nową sum
mę 10 ,000  franków."

D nia 2 5  września. N eapolitanie usiln ie do
pominają się o W iktora-Em m anuela, Wczoraj 
prośba krążąca po m ieście i g ie łd z ie , tudzież a- 
dres do króla okryły się podpisami. Jest to ob
jaw  prawdziwie włoski i n iew ątpliw ie będzie sku
teczny. Trudno dojść kto go wywołał; ale w tym 
kraju podobne objawy w  jednem  m gnieniu oka 
wytryskają z ziem i i szerzą się lotem  błyskawicy.

O to są słowa adresu* N ajjaśniejszy panie, 
je s te ś  naszym  królem. W ybraliśm y cieb ie w mil
czeniu na naszych tajem nych schadzkach, po
zdrowiliśm y ciebie na naszych rynkach pu
blicznych  i  obwołali śród zbrojnych powstań; 
dyktator zaś Józef Garibaldi, którego prawość 
duszy wyrównywa męztwu, a- m ęztwo szczęściu, 
w szedł do N eapolu , wym awiając przedew szyst- 
kiem  te  słowa: W iktor-E m m anuel i jego  nastę
pcy są waszym i królam i i królami W łoch. Królu, 
dla czego mamy być ostatnim i m iędzy W łocham i 
w przyjęciu cieb ie i uczczeniu  na łon ie kraju? 
dla czego m amy być ostatnim i w używaniu do- 

rodziejstw  rządu, w  którym  w szystk ie zasady 
w olności, porządku, postępu i przyszłości jedno
czących się w  twem  im ieniu, są prawidłem  i rę- 

i lK,|d y cznego kierunku paiistwa, królu, 
Shcemv - U naSj Przybądź! M y N eap olitan ie  

hn r ; r ? yw przyb>'ł do N eapolu  uśw ięcić je
dność w łoską, abyś przybył przywrócić pokój 
i spokojność królestwa; chcem y aby ci w aleczni, 
którzy bronili cieb ie i W łoch y  w  P aiesłro ,• w S an- 
M artmo, uścisnęli s ię tu z tym i dzielnym i mło
dzieńcam i, którzy w  nielicznój garstce wylądo
w aw szy w M arsala, w yzw olili, przy pomocy lu
dności, najwierniejsze i nienajm nićj piękne kra
je  tw ojego królestwa; abyśm y w szyscy, prowa
dzeni tw ą m ądrością, udali się stąd z potęgą 
tw ego ramienia, um iejętnością tw ych jenerałów, 
śm iałością i gienjuszem  tw ego Garibaldiego, oba
lić  pozostałych nieprzyjaciół W łoch  i uwieńczyli 
tym  sposobem dzieło ich odkupienia.

A  U  S T  R  J A.
Wiedeń, N a posiedzeniu rady państwa d. 12 

września roztrząsano kw estją wsparcia, jakie rząd 
udziela dobroczynnym  zakładom w Dalm acji, 
Tyrolu i Voralbergu.

Komissja budżetow a, w  swojćm  sprawozdaniu, 
powstaje przeciwko tym  wydatkom , twierdząc, 
że  każda prowincja pow inna opatrywać sama 
swoje potrzeby. W  długim  sporze z tego powo
du, stronnicy jed ności państwa, odwoływ ali się 
do solidarności w szystk ich  prowincji cesarstw a  
pomiędzy sobą; federatyści zaś uw ażali za nie 
sprawiedliwość, aby prowincje bogatsze zm usza
ne były do wspierania uboższych.

N ajważniejszćm  w  tych  rozprawach było to, 
iż radzca stanu , burmistrz Topenzer popierał 
wprawdzie ideę jedności cesarstw a, a le  ty lko  ta- 
kićj, jaką utw orzyła sankcja pragmatyczna; i że 
vice-prezes rady Szugyenyi, toż samo zdanie po- 
wielekroć powtórzył. Skutkiem  rozpraw było co
fnięcie tego punktu sprawozdania, przez sam egoż 
sprawozdawcę.

Na posiedzeniu  z d. 15, z porządku dziennego, 
roztrząsano sprawozdanie kommissji o budżecie 
m inisterstw a skarbu. Podatek od artykułów ży
wności był szczególnie przedm iotem  licznych  za
rzutów. K om m issja twierdzi, że n ie ty le  sam po
datek, ile  sposób jego pobierania, obudzą niechęć 
publiczną, i ośw iadcza się zw łaszcza przeciw  
w szelkiem u powiększeniu podatku od wódki. 
M inister skarbu ośw iadczył gotow ość poprawie
nia sposobu poboru, i obiecał utworzyć osobną 
kommissję dla ułożenia projektu reformy.

Hrabia Barkoczy, w  długićj m owie, powstając 
przeciwko zdaniu kommissji, w  przedm iocie odno
w ienia przywilejów banku narodowego, żądał u- 
stanowienia kommissji osóbnćj dla roztrząśnienia  
stanu i urządzenia banku w  interesie kraju. 
W niosek ten  hr. Barkoczy, po długich sporach, 
przez radę przyjęty został.

N astępnie po rozpatrzeniu w ielu  innych po
m niejszych źródeł dochodów publicznych, przy
stąpiono do rozpraw nad artykułem  sprawozda
nia o podatku gruntowym , co dało powód do o- 
strćj krytyki system atu podatkowania w ogólno
ści. Po długich sporach, w  ciągu których sam 
m inister skarbu w yznał, iż system at ten  z w ielu  
w zględów  nie odpowiada słusznym  wymaganiom , 
przyjęto wniosek komm issji, tyczący się ustano
w ienia stałego podatku gruntowego i n ie pow ię
kszania żadnego zgoła podatku, oprócz chyba po
datku od dochodów i kontrybucji w ojennych.

N a posiedzeniu  d. 16 w rześnia, przed rozpo
częciem  obrad nad przedm iotam i porządku dzien
nego, zabrał głos kardynał-arcybiskup Rauscher, 
i w  m owie, która trw ała więcćj godziny, m ów ił o 
konkordacie, z  powodu interpellacji pana M aage- 
ra, uczynionćj przezeń w  przeszłym  tygodniu, a 
tyczącćj się równości praw w szystk ich  wyznań  
chrześcijańskich.

„K ościoł katolick i, rzekł kardynał, u leg ł za
rzutom w tćm  zgrom adzeniu; czuję w ięc obowią
zek odpow iedzieć na nie. Konkordat, je st  to fakt, 
który tyczy  się ty lko kościoła  katolickiego. W e  
w szystkich czasach zawierano konkordaty; skąd
że w ięc te  okrzyki przeciwko konkordatowi za
wartem u z Austrją? W szyscy o nim mówią, a 
bardzo nie w ielu  go znają.

„Konkordat n ie obraża niczem  praw innych  
VV-\z,na,)- K ażdy kościoł ma prawo urządzać się 
podług praw w ła s n y c h .  Obrońców konkordatu 
nazywają ultramontanami; a le poniew aż naczelnik  
katolickiego kościoła m ieszka za A lpam i, każdy  
wierny katolik  z tej strony A lp  i A penninów  m u
si być naturalnie ultramontanem; tak  jak chrze
ścijan Syryjskich, jako m ieszkających za m orzem, 
możnaby nazwać ultra-m arinami.

Prawa katolików  w Austrji są daw niejsze i 
w iększe niż prawa katolików w  w ielu  innych kra
jach. J eże li sprawy protestanckiego kościoła  
w W ęgrzech nie są dotychczas urządzone, przy
czyną teg o  je st  n ie konkordat, ale żyw ioły poli
tyczne, które do tego w m ięszano. M ów iono o 
cm entarzach, na których nie pozwolono grzebać 
protestantów ; a leż ci, k tórzy przez ca łe życie  
byli protestantam i, sami zapewne nie zechcą  
uchodził- za katolików po śm ierci. K ościoł zaś 
katolicki, na cm entarzach sw oich, w yznaezył dla 
protestantów  osobne przyzw oite m iejsce."

Mówiąc o stanie kościołów  w  Austrji, kardy- 
nał przypomniał zgrom adzeniu, że w  cesarstw ie 
a u stryjack iem jest27  m iljonów katolików, a tylko  
7 miljonów chrześcijan innych wyznań, i t. d.

P- M aager dziękuje kardynałowi, iż raczył 
zwrócić uwagę na jego  interpellacją i zaszczycić  
go sw ą odpowiedzią. N ie  m oże wchodzić w szcze
gółow ą rozprawę, n ie będąc do niej przygotowa- 
n ^vu’ a ê  odwołuje do opinji publicznćj n ie  
t \ ko w  A ustrji i w N iem czech , ale i w  całej E u 
ropie. Sąd  jćj niechaj w yrzeka po czy jćj stronie 
je st  słuszność.

Hr. A pponyi tw ierdzi, że konkordat naruszył 
prawa królestw a W ęgier, i na w ezw anie kardyna- 
a’ aby  tw ierd zen ie  sw e poparł faktami, przyta

cza n iek tóre szczegóły.
Hrabia S zecsen  żąda zakończenia rozpraw nad 

>m Przedmiotem, jako nienależącym  do porząd 
c s ien n ego . A rcy-książe prezes ośw iadcza, że 

p n iew aż r° Zprawy 0 sprawach religijnych  zara
żę n °  f zostafy w przeszłym  tygodniu, n ie mo- 
l u 1 • > głosu żadnem u m ówcy, który-

D  1 -’eszcze m ńwić w tym przedm iocie.
a iszy Ciąg posiedzenia pośw ięcony był roz- 

ząsanm  k w estji specjalnych i m aterjalnyćh, ty-
0 '4cycn  się przem ysłu rolniczego, kass o s z c z ę d -  
nosci, i t . p. 6

. N a  posiedzeniu  d. 18, hrabia Leon Thun, mi
nis cr w yznań, z powodu rozpraw na posiedzeniu  
poprzedniem , zabrał głos, dla powiedzenia j e 
szcze słów  kilku w  przedm iocie konkordatu, i 
zaczął od ośw iadczenia, iż poczytuje sob ie Za 
c ubę, że  się przyczynił do zawarcia jego , u w a
żając go za akt sprawiedliwości w zg lęd em  kato
lickiego kościoła.

”W  epoce, gdy w szelk ie ciało polityczne dąży
o autonomji, kościoł ma najsłuszniejsze prawo 

ządac też dla się n iezależności. Spraw iedliw ość  
kazała w yzw olić go z pod ucisku, który w iele lat

nad nim ciężył, i przywrócić n ależne mu prawa. 
D uchow ieństw o w ęgierskie n ie staw iło oppozy- 
cji przeciw  konkordatowi; owszem  biskupi i k się 
ża w ęgierscy, zgromadzeni w W iedniu , dali nań 
sw e przyzw olenie. D la innych także w yznań k on 
kordat m iał pożądane następstwa; przyznano im 
albowiem  rów nież prawne podstawy niezależno
ści". M ów ca przeszed ł następnie do sprawy pro
testantów  w ęgierskich; bronił praw ogłoszonych  
przez rząd w tym przedm iocie, a zapewniających  
kościołow i protestanckiem u pełną swobodę co do 
w ew nętrznego swego zarządu, i głów ny powód 
oppozycji przeciwko tym  prawom  przypisywał 
namiętnościom  politycznym  , ukrywającym  się 
pod płaszczykiem  religji.

Odpowiadając na to lir. S zecsen  zgadza się 
z pierwszą częścią mowy ministra, iż konkordat 
powrócił tylko kościołowi prawa mu zdawna n a
leżn e; a le  odpiera stanow czo zarzut w ym ierzony  
przeciw ko naczelnikom  protestanckiego stronni
ctwa, jakob y kw estji religijnej używali za p ła 
szczyk do pokrycia politycznych knowań. K oń 
czy uwagą, że rada państ wa n ie je s t  w łaściw e fo
rum dla tego rodzaju przedm iotów, i proponuje 
przejście do porządku dziennego.

P . Szógyenyi, w ice-prezes przem awia w  tym że  
duchu. Porządek dzienny zostaje przyjęty.

W  dalszym  ciągu posiedzenia, roztrząsano po 
kolei rozm aite kw estje ekonom iczne, m iędzy in- 
nemi o monopolu i cenach  soli, których zniżenia  
żądano. Co do przywrócenia m inisterstw a han
dlu, p. P lenner rzekł, iż ze stanow iska swojego  
nic w tym w zględzie radzić n ie m oże, ale jako  
człow iek  prywatny, szczerze tego życzy.

W  sporze, w ynikłym  m iędzy hr. Barkoczym  
a panem Plennerem , pierwszy uskarżał się, iż p. 
m inister skarbu zostaw ił bez uwagi reklamacją 
jego, podaną w  kwestji specjalnćj. „D la czegóż  
w ięc pan, rzekł p. P lenner, n ie użyłeś pośrednic
tw a prassy, któreby na nią zw róciło naszą uw a- 
gę?“— „Prassa u nas, odpow iedział z żyw ością  
p. Barkoczy, była dotąd w kajdanach, a w szelka  
swobodna polem ika niem ożliwą; je ż e li się to po
prawi na przyszłość, to  i w iele  się innych  rzeczy  
p olep szy . “

N a posiedzeniu  d. 19, m onopol tytuniu  sta ł się  
powodem  ożyw ionych rozpraw, w  skutek których  
przyjęto wniosek p. Strassera, ażeby rząd pomy
śla ł nad zm ienieniem  tego  m onopolu, i drugi 
hrabiego A pponyi żądający pew nych  pow olności 
ze strony rządu, dla uprawy w yższych  gatunków  
tytuniu.

Rozprawry o stem plu i opłatach sądowniczych  
p odały  now ą zręczność hrabiem u Barkoczy p rze
m ówienia w in teressie  w oln ości druku. Podatki 
ciążące na dziennikach, które w  r. 1850 w yno
siły  98 ,000  zł. reń., podniosły się w  r. I8 6 0  do 
sum m y 700 ,000  zł. ren.; a ciężar ten  n ie mnićj 
szkodliwym  jest  dla rozwoju prassy, jak i m oral
ny ucisk , którego dośw iadcza. Hr. Barkoczy żą
dał więc zm niejszenia opłaty stem plowćj od ogło
szeń i przejrzenia rozporządzeń tyczących  się 
stem pla dzienników.

P P . Strasser i  hr. Andrassy popierają ten  
w niosek. O statni żąda w olności druku dla tego , 
iż ona jedna tylko może utrzymać stan prawny  
tam, gdzie on już istn ieje, a wprowadzić tam, 
gd zie go jeszcze  niema. Przy tćj okoliczności 
uskarżał się na nieprzyzw oity ton dzienników  au- 
stryjackich w zględem  n ie g o , i d o d a ł, że też  
dzienniki uważają za jedno i to samo szlachtę, 
w iększość rady państwa i stronnictwo relig ijn e. 
Zgrom adzenie przyjęło w niosek, dążący do 
zm niejszenia opłaty stem plowej od ogłoszeń, i po
stanow iło  zaproponować uproszczenie system atu  
stem plow ego w opólności.

N astępnie rozprawiano o w yd zia le górnictwa  
i o przyłączeniu  go do m inisterstw a handlu, j e ś l i
by ono przywrócone być miało. P . P lenner w y
nurzył zdanie, iż  najwłaściw ićj byłoby zostaw ić 
go przy m inisterstw ie skarbu jak dotąd.

D . 2 l  września , N ad w szelk ie spodziew anie, 
posiedzenie rady państwa d. 21 w rześnia, za 
jęte  zostało rozbiorem sm utnego stanu skarbu 
austryjackiegó. N iepodobna było przystąpić 
do roztrząśnienia zasad przyszłego składu c e 
sarstwa, ze  w zględu  na rozm aitość składają
cych  je  krajów. M ów cy, którzy zabierali g ło 
sy na dzisiejszćm  posiedzeniu , co do uwag  
nad budżetem , czynili w ycieczki na pole kon
stytucyjne: hr. Rechberg m usiał ośw iadczyć, że  
pójść za nim i przedw cześnie na toż pole n ie  
może; pan Plenner, m inister skarbu, zbijał po- 
jedyńeze tw ierdzenia pp. Maager, Wolkenstein 
i hr. Clam; stanęło  na tem , iż Rada państwa  
złoży cesarzowi obraz obecnego stanu skarbu. 
M inistrow ie znaleźli s ię  w  prawdziwym kłopo
cie, aby w ęgierscy członkow ie rady przypo ■ 
m nieli, że  p atent cesarski w kwietniu zap ow ie
dział naryćhlejsze u lepszenia, tymczasem  5 m ie
sięcy upłynęło i nic zgoła pod tym  w zględem  
n ie uczyniono.

N azajutrz d. 22 wniesiono rzecz o prassie, 
Rozprawy były żywe, ale z g o d n e ; w szyscy  
członkow ie domagali się o wyzwolenie jćj z pod 
ohecnego ucisku, utrzym ując, / e w olność dru
ku je s t  najskuteczniejszą i najmniej nakładną 
kontrolą całego zarządu We w szystkich jego  
gałęziach. Gdy w  tćj m ierze nikt n ie odezw ał 
się z przeciwnćm  zdaniem , lir. Clam, u łożył 
wniesienie, d ążące do oswobodzenia dzienni
ków od d otychczasow ego policyjnego dozoru, 
z odesłaniem  w szystk ich  dziennikarskich prze
kroczeń przed  zw yczajne sądy; hr. H artig  do- 

. j  aby  i broszury podciągnął! pod toż pra
w id ło . 'W takim  poprawnym kształcie w n ie
sien ie  przyjęte zostało m niejszością jednego  
ty lk o  głosu.

D rugim  przedmiotem dziennego porządku by
ła  rzecz o j ę z y k u .  Pan K ra iń sk i, w  m ow ie trwa- 
jącćj całą godzinę, przekładał krzyw dy sw ych  
spółziomków Galicjan, z powodu pierw szeństw a  
języka niem ieckiego nad p o lsk im ; pan Slaro- 
wieski popierał jego  tw ierdzen ie. O badw a przy
znają użyteczność języka n iem ieck iego i jego  
nauki; a le  n io mnićj w  szkołach, sądach i za
rządzie n a leży  w prow adzić język  polski. M ie
szkańcy kraju mają niezaprzeczone prawo żą
d a ., aby m ówiono do nich językiem  zrozu-
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miałym. M inister spraw iedliw ość hr. N adasdy  
ośw iadcza, że w  sądach wkrótce język  polski 
wprowadzonym  zostanie i przedsięw zięto już 
ku tem u środki; toż powtarza i hr. Rechberg, 
hr. Szecsen  zwraca uwagę na trudność tego 
pytania w państw ie tak w ielojęzyczjiem , jak  
Austrja, hr. Apponyi, je s t  tegoż zdania i są
dzi, iż należałoby ten  przedm iot zostawić pó
źniejszem u czasow i, n ie zajmując nim  obecnie  
R ady państwa. Baron Lichłenfels dziękuje iro
n icznie panu K raińskiem u za to, iż raczył przy
znać użyteczn ość mowy n iem ieckiej. Hr. Clam 
czyta dalej spawozdanie w iększości, która, jak  
wiadomo, doradza udzielność w szystk ich  w ię
k szych  krajów składających cesarstw o, tak aby 
ty lko  polityka, skarb i wojsko były  spólne; 
prawodawstwo zaś i zarząd w ew nętrzny,oddzielne; 
hr. Szecsen, w  g łosie pełnym  wymowy, maluje 
wspaniały obraz W ęgier za czasów  M aryi-Te- 
ressy; hr. Clam  podobnież mówi o Czechach. 
Doktor Hein s iln ie  przeciw  projektowi w iększo
śc i powstaje, tw ierdząc, że taki stan rzeczy  
rozprzągłby cesarstw o i przygotował jego  rozpa- 
dnienie na pojedyncze drobne kraiki; że zresztą  
ze w zględu na szczególne dziejow o-polityczne  
położenie W ęgier, możnaby na rzecz ich  uczy
nić pew ne wyjątki; gdy w ielka liczba osób do
magała się głosu, arcyk.siąże prezes ośw iadczył 
iż, z powodu spóźnionćj godziny, posiedzenie  
odkłada do poniedziałku, 22 mówców zam ó
wiło głosy na poniedziałek, m iędzy innymi: 
kardynał Rausclier, pan M aager i lir. Barkoczy.

N a posiedzeniu  d. 24 nieprzyszło jeszcze  do 
w otow ania; każdy z członków  rady, unikając 
zarzutu sw oich spółziom ków, żc m ilczał na po
siedzeniach, chciał koniecznie przem ówić w tych  
najżywotniejszych rozprawach. Hr. Szecsen, bez 
w ątpienia rozw inął św ietne zdolności. Jest on 
U lyssesem  zgrom adzenia; spokojny, zręczny, ob
darzony szczególną g iętk ością  u m ysłu , nigdy  
nie traci ani zimnej krwi, ani przytom ności. 
Chociaż szczupły je st  w  radzie zastęp W ęgrów, 
ale ich  k a r n o s e ,  d o ś w ia d c z e n ie  sejm owe i przy- 
w yknienie łączenia się w stron nictw o, Zape
w niło im w iększość. Z ręcznie wprowadzone 
przez n ich  określen ie dziej ow o-politycznej in
dywidualności, przyciągnęło do nich różnoro
dne cząstki. N astręczona m yśl prawodawstw  
w ew nętrznych dała im uniknąć złowrogo brzmią
cego wyrazu konstytucja. P osiedzen ie rozpoczął 
m inister o św iecen ia , usprawiedliw iając rząd 
z zarzutu gnębienia języków  m iejscow ych. Pan  
Plenner żwawo wym awia hrabiem u Barkoczy  
w czorajsze jego  podanie w  w ątpliw ość rzetel
ności liczb przedstawionych przez m inisterstw o  
skarbu. Kardynał Rauscher nastaje na potrzebę 
odm iany trybu adm inistracyjnego i sądowego, 
w szakże p osiedzenie zajęte było głów nie spra
wą W ęgrów , dom agających się spełn ien ia  Sankcji 
pragm atycznej. M owa hrabiego Apponyi zajęła  
powszechną uwagę; na zasadzie wywodow, przez 
sam rząd n iegdyś na św iat ogłoszonych, do
pom inał się o tożsam ość praw w ęgierskich  
dla G alicjanów , bronił n ierozerw alności poli
tycznego  zw iązku Siedm iogrodzia i W ojew o- 
dyny. Słowem  na silnćj podstaw ie dziejowćj 
opanował przekonanie izby. P osiedzen ie zam 
knięto o godzinie pół do czwartćj.

D nia 25 pierwszym  słuchanym  m ówcą na 
posiedzeniu  był pan K ra iń sk i, który obszernie 
przełożył w szystk ie korzyści, jakie n a  c e s a r s tw o  
z krajów G alicyjskich  spłynęły; a le  też  n ie  
o m ie s z k a ł  o p o w ie d z ie ć  k r z y w d ,  j a k i e  ten  kraj 
od tak dawna p o n o s i .  Rozprawy m iędzy inny
m i c z ło n k a m i  toczy ły  się o to, że je ś li  cesar
stw o rozpadnie się na prawodawstwa pojedyń- 
c z e , Austrja zniży się do państwa drugiego  
rzędu; rzecz prosta, że w sporacK tego ro
dzaju do ostatecznego wyjaśnienia i porozum ienia  
przyjść n ie mogło, mimo to  jednak w szystko  
zapowiada, że sprawozdanie w iększości kom itetu  
górę weźm ie.

N a dniu 26, trzynastu  m ówców  zabierało g łosy. 
Powtarzano po w iększćj części dawniejsze do
wody ; sprzeczano się , do jak ich  głów niejszych  
narodowości drobniejsze n ależeć by powinny. 
Członkowie ' w eneccy: lir. B orelli i baron Sal- 
votti, żywo sp ierali się z biskupem  kroackim  
Strossm ayerem , do którego kraju, czy do Kroacji, 
czy  do W en ecji ludność D alm acka należeć powin
na. P rzeciw nicy też W ęgrów  tw ierdzili, że  da
wnych praw sądow ych w ęgierskich przywrócić 
nie m ożna, podług nich bowiem  apellacja służyła  
tylko skazanem u na karę 100  kijów od  razu, 
lecz  je ś li sąd tęż karę tak podzieli, iż w  prze
stankach kilkudniowych w inny ma w ziąść po 
25 kijów  cztery razy, już tern sam ćm  prawo 
apellacji traci. W ęgrzy zarzut ten  poczytali 
za obelgę, ponieważ już dawno przed 1848 r. 
te  hańbiące ludzkość kary u leg ły  przedaw nie
niu. Jeszcze i dziś n ie przyszło do głosowania.

Nakoniec dnia 27 w rześnia, po zabraniu 
jeszcze  ostatecznego głosu przez p. M aager 
z Siedmiogrodzia, doradzają cego przywrócenie 
z pew nem i zmianami konstytucji 1851 roku, 
te  d ługie rozprawy ukończono. G łosowanie 
dało następny wypa(je j£ . y.d sprawozdaniem  
w ięk szości kom itetu  ośw iadczyło się 34 , za 
sprawozdaniem m niejszości IG członków . U chw a
lono, na w niesien ie hrabiego Clam, trzykrotny  
okrzyk, na cześć C esarza, n iech ż y je ! co też  
izba z zapałem  spełniła; następnie postanow io
no w ynurzyć w dzięczność arcy księciu preze
sow i, co najchętniej uczyniono.

Sędziw y arcy-książe R aynery  zamkną! po
siedzenie rady następną przemową: M ości pa
nowie! zam knęliśm y nasze obrady nad budże
tem 1861; n ie om ieszkam  przełożyć ich  w y- 
pa <‘k cesarzowi. N . pan już ośw iadczył, iż
pragnie dokładnie zająć się tćm  sprawozda
niem  1 »v r 7 „„ •. ■ i • i j  •
prędzej. w £ L °  nUT  ,jak , m ozna M z i e  naj
mowano dia . . d d ^ r  r  do p,raw przy?? ' 
poniew aż w ielu  l  na zdam e rad>/ . ,  A  e
dom ów i do sw ych, Pr£gm e Wr0C1C
w a n y c h ,  zatrudnień, ^
„O ści, don ieść o 
g„ cesarska m ose, u ™ ,„ c  w

cenie wasze dla dobra pow szechnego, raczył 
przychylić się do m ego przełożenia i poruczyć 
mi odroczenie posiedzeń zasilonej R ady pań
stw a, a obok tego  wynurzyć wam  Jego podziękę  
za usiłowannia pośw ięcone dobru monarchji i 
składających ją  krajów. Uwiadam iając was o 
tćm , dziękuję najszczerzej za ufność i spółdzia- 
łan ie, z jakiem  w spieraliście mię w  spełnieniu  
m ego obowiązku i ogłaszam  za zam knięte dzi
siejsze posiedzenie, które je s t  ostatniem  obe
cnych narad.

D nia 29 w rześnia cesarz pożegnał członków  
rady w następnych słowach:

„S łuchałem  z zadow olnieniem  wyrazów pona
wianych w aszych uczuć patryotycznych i wier
ności dla m ojego tronu. Ufam, że dzień, 
w którym postanow ienie moje o zdaniach przez 
was w yrzeczonych, zostanie wiadom em  przez 
dekret, wola moja będzie ze skwapliw ością przy
jęta  i że w dzięczność objawi się za m oje do
bre chęci, oraz że z całćj siły  wspierać bę
d ziecie utworzenie ludow ych ustanow ień .“

F R A N C J A .
Paryż, 2 5  w rześn ia . D zienn ik  le Constitulionnel 

um ieszcza następne uwagi:
Ś w iat katolicki oczekuje z niepokojem  posta

nowień, jakiem i ostatn ie wypadki natchną Ojca 
św. N iepodobna podawać w w ątp liw ość w pły
w ów , usiłujących ciężyć na wolę i sum ienie pa
pieża, aby go skłonić do opuszczenia Rzym u. 
Czyż te  w pływ y zwyciężą? N iedaleka przyszłość 
to pokaże. U znajem y całą wagę zdarzeń obe
cnie spełniających się w państw ie kościelnćm  
i pojmujemy w zruszenie, które sprawiły na W a
tykanie. A le  poniew aż dziki najazd dokonano 
na posiadłości papieskie, czyż za tćm  idzie, aby pa
p ież opuszczał swą stolicę, która je s t  razem  m at
ką całego katolicyzmu? Dopóki Rzym  pozosta
nie papiestwu, dopóty papiestwo n iebędzic zd e
tronizow ane. Czyż R zym  nie je s t  prawdziwem  
siedlisk iem  potęgi doczesnćj i duchownćj kościo
ła? Czyż nie je st  najchw alebniejszą puścizną św. 
Piotra? Z aiste, otaczające go prowincje są nieo- 
cenionem  uzupełnieniem  tćj niepożytćj posiadło
ści, lecz  prawo do nich je s t  pom nikiem  ludzkim. 
W szakże prowincje mogą się rozszerzać lub 
uszczuplać podług okoliczności, bez nadw eręże
n ia samćj zasady w ładzy najwyższej następców  
ojcowizny Piotra św. L iczy  św iat 200 ,000 ,000  
katolików , którzy rzekną do siebie: „O jciec św. 
jest w R zym ie. M oże błogosław ić św iatu z wy
sokości K w irynalu, a w ięc panuje.“ Przy tćm  
n ienależy zapom inać, że w  położeniu dzisiejszćm  
papieża, jego panująca władza je st  tćm  silnićj 
zabezpieczoną, że ma za tarczę cześć Francji- 
Znajduje się w  R zym ie oddział wojska, którego 
dowódca i żołnierze gotowi są um rzeć w obronie 
w ładzy i b ezp ieczeństw a Ojca św. N ajpotężniej
szy katolick i naród św iata trzym a straż u bram  
W atykanu i jak  sam jest n iezw yciężon y, tak 
też czyni n iezw yciężoną stolicę politycznćj n ie
zaw isłości głow y kościoła, znajdującćj się pod 
ochroną jego oręża. Z  jakich w ię c  pobudek pa
pież m iałby oddalić się z Rzymu? C zyż dla tego, 
że Francja n ie odparła zbrojnie najazdu P iem on
tu? Francja zganiła postępek tego państwa, od
w ołała sw ego przedstaw iciela z Turynu, głośno  
wyparła się czynu, który uznaje za zgw ałcenie 
p ra w a  narodów. C zyż m ogła więcćj uczynić? 
C zyż należało, jak tego żądały dzienniki prawo- 
w itości, rzucić i na W łochy stutysięczne wojsko  
dla okrycia całćj przestrzeni posiadłości papie
skich naszą siłą zbrojną? A leż  byłoby to przy
w łaszczać sobie w sprawach w łoskich w ładzę, 
którćj n iechcieliśm y przyznać Austrji. Przez to  
w danie się  zostaliśm y panami W łoch . U czu cie  
w łoskie odepchnęłoby nas, uczucie europejskie 
m iałoby nas w  podejrzeniu; skaziliśm y całą na- 
szę politykę i w yrzekliśm y się jedynego stanow i
ska, które nam przystoi, stanowiska przyznane
go przez ufność, szacunek i w dzięczność ludu, 
któryśm y wyzwolili; stanowisko kierownika i roz
jem cy. N ic w ięc n ie je s t  mnićj stosownem , jak  
żądać, aby Francja w ypow iedziała wojnę P ie 
montowi; Francja pow iększyła załogę swoją 
w Rzym ie; w alczyć tam  będzie z rewolucją, je 
śli się  zbliżyć ośm ieli. S łuży jćj to prawo jako  
państwu katolickiem u. Posuwając za tę granicę 
swoje wdanie się, zeszłaby ze  sw ego stanow iska  
i przybrałaby postawę podejrzaną Europie i n ie
naw istną W łochom . D la  czegóż żądać tego  po 
Francji, czego Austrja n ie sądziła być w  obowiąz
ku dokonania? Czyż Austrja wdaje się zbrojnie 
w państwa kościelne? N ie , poprzestaje na dy
plom atycznej protestacji; w  naganie zaś, którą 
rzuca na P iem ont, była uprzedzoną przez Fran
cję. Spodziew am y się przeto, że papież oprze 
się nastręczanym  sobie radom, których źródło, 
w yznać n ależy, znajduje się w  nienaw iści w pły
w u francuzkiego. Jeśliby jednak papież u leg ł 
tym  radom, byłoby to w  naszych oczach w ielkiem  
nieszczęściem  dla kościoła; ale ten  czyn, zm ie
niając nasze położenie, n ie zm ieni obowiązków  
i Francja byłaby zaw sze w  gotowości dla prze
św iadczenia głow y kościoła, o swćm  uszanowa
niu i poświęceniu; byłaby zaw sze gotow ą przy
czynić się do naprawy błędów , których niezacią- 
gnęłaby odpowiedzialności.

Jenerał hr. Goyon, zgodnie z powyższem  pis
m em , w ydał następną odezwę do Wojska francuz
kiego, będącego na załodze w  państwie k oście l
nćm:

O ficerowie i żołnierze!
Cesarz raczył, przez postanow ienie swoje d. 12 

w rześnia, rozkazać m i objąć na nowo dawniejsze 
dowództwo. W racam  w ięc śród was z radością  
równą niem al żalow i, który wam w ynurzyłem  
przy rozstaniu. Powołani znowu, i w okoliczno
ściach , nierównie od uprzednich trudniejszych, 
do straży dobra katolicyzm u w  osobie Ojca św ., 
będącego najprawowitszym  i najwyższym  jego  
przedstawieniem  i do obrony św . m iasta, będą- 
c e S° jego sto licą , w zniesiem y się w szyscy do w y
sokości tego w zniosłego posłannictw a i gotowi, 
będziem y w razie potrzeby, do w szelk ich  pośw ię
ceń w  jego spełnieniu. O żyw ieni tą m yślą, odpo
w iem y, jak na żołnierzy francuzkich przystoi, za

miarom naszego cesarza. Tym  sposobem jego  ce
sarska m ość usuwa w nas uczucie zazdrości w zg lę
dem  spółbraci naszych, powołanych dziś, w  K o- 
chinchin ie i w Syrji, do chwały bronienia wielkićj 
i szłachetnćj sprawy. W iem , że mogę lićzyó na 
was; w iecie , że  m ożecie liczyć na m nie. S iły  nasze  
są powiększone dla zadość uczynienia potrzebom  
naszego położenia; now e oddziały, ożyw ione naj
lepszym  duchem  i słusznie dumne ze swej prze
szłości, staną się dla nas w ielką pomocą. P ierw 
sza brygada, dowodzona przez jenerała de Noue, 
obejmie: 1, dw udziesty bataljon strzelców  p ie
szych; 2, siódm y pułk linjowy; 3, dw udzie
sty  p iąty  pułk linjowy. T en że  jenerał sprawo
wać będzie obowiązki: kom endanta placu w R zy- 
mio i będzie miał pod sw em i rozkazam i w yższe
go oficera, spełniającego obowiązki plae-majora; 
druga brygada, dowodzona przez jenerała Ridou- 
el, obejm ie naprzód: czterdziesty pułk linjowy; 
powtóre sześćdziesiąty  drugi pułk linjowy; inne 
oddziały, broni szczegółow ych , zostaną pod b ez
pośredniemu rozkazamii swoich w łaściw ych  do
wódców i będą, równie jak brygady, pod mojćm  
naczelnćm  dowództwem .

Rzym  18 w rześnia 1860.
podpisano:

Jenerał dywyzji, dowodzący dywizją  
zajęcia wTe W łoszech 4 adjutant cćsarski 

„hr. de Goyon.11
2 0  w rześn ia . M onitor powszechny, ogłasza na

stępną n o t ę : Cesarz p ostan ow ił, że oddział
rzym ski zostanie wzm ocniony jedną dywizją p ie
choty, dwóma szwadronam i jazdy i jedną bate- 
rją artyllerji. R ząd P iem oncki uprzedzono, że  
instrukcje jenerała de Goyon upoważniają go 
do rozszerzenia zakresu działań o ty le ,  o ile  
warunki w ojenne, od których zależnem i będą, 
dozw olić na to mogą. Od w ielk ich  ty lko mo
carstw, zebranych na kongres, w  przyszłości za
leżeć m oże w yrzeczenie o pytaniach w znieco
nych w e W łoszech  przez wypadki; ale aż do
tąd rząd cesarski n ie przestanie sp ełn iać po
słannictwa, którego się podjąli obowiązków, któ
re nań wkładają spółczuoie dla Ojca św. i 
obecność naszćj chorągwi w stolicy katolicyzm u.

Tenże dziennik  wyraża. D z iś  d. 27 w Sainl-  
Cloud jenerał hr. Szu w ałów , ober-policmej ster 
Petersburski i brat jego  hr. P aw eł Szu wałów, 
obadwaj, jenerał-adjutanci Cesarza W szech  R os- 
sji, przedstaw ieni przez jenerała Fleury, p ierw 
szego koniuszego cesarsk iego , m ieli zaszczyt 
oddania cesarzow i N apoleonow i czterech  koni 
przysłanych mu w darze przez N ajjaś. Cesarza 
A L E K S A N D R A . T e  w spaniałe rumaki pocho
dzą z głośńćj rasy hrabiego O riow a  i stada c e 
sarskiego w  Chronowskoy; wybrane zostały z bar
dzo wielkiej liczby przez sam ego Cesarza i przez 
60 dni, przez które trw ało przeprowadzenie ich  
z R ossji do Francji, były przedm iotem  najtrosk
liw szych  starań. W eterynarz, czterech  huzarów  
i podofficer gwardji cesarskiej, którzy tow arzy
szyli im aż do Paryża, znajdowali się w  pełnych  
mundurach przy oddawaniu. Cesarz bardzo po
dziwiał p ię k n o ś ć ,  siłę i wdzięk t y c h  w y b o ro w y c h  
koni i  o ś w ia d c z y ł  h r a b io m  S z u w a ł o w , ile  j e s t  
c z u ły m  n a  t ę  uprzejmość, dowodzącą stosunków  
przyjaźni m iędzy obudwóm a panującymi i po
ręczył im być, przed C e s a r z e m  Rossyjskim, 
tłomaczam i jegó dziękczynień.

A  N  G L  J A.
Londyn 2 9  w rześnia. D ziennik Sun otrzym ał 

wiadomości z Indji i Chin: L isty  z  K alkuty  są 
z d. 22  sierpnia, z  M adras  z d. 29, z  Hong-Kong  
z d. 10, a z  Schangai z  d. 28 . Indyjskie dono
szą o śm ierci maharajaha traw ankorskiego, po 
którym syn objął rządy. W ieść  krążyła, że N i
zam  hyderabadski powróconym  zostan ie do p o
siadania niektórych ob w od ów , w cielonych  do 
państw królowćj przez lorda Dalhousie; tym  spo
sobem ma być wynagrodzona jego  prawość pod
czas buntu. Rząd indyjski zapowiedział, iż w y
kona w  całćj rozciągłości rozporządzenia skarbo
w e pana W ilson, którego zgon obudził żal po
w szechny. Pan W ilson, m inister skarbu indyj
skiego, był jednym  z najznakom itszych m ężów  
stanu; w yszedłszy z ubogiej warstwy społeczeń
stwa, w  biurze jednego z w ielk ich  kupieckich  
domów w Londynie, u kszta łcił się na najpierw- 
szego niem al ekonomika politycznego sw ego kra
ju. Jako redaktor dziennika Ekonomista, prze
w ażnie w płynął na zm ianę praw zbożowych; 
później u żyw ał w ielkiego znaczenia w  parla
m encie; zostaw szy zaś m inistrem  skarbu indyj
skiego, zasłużył się zaprowadzeniem  w  nim w zo
rowego porządku.

W iadom ości z  Chin są ju ż czytelnikom  na
szym  znajome z depeszy telegraficznych; dotąd 
nic w tym  kraju stanow czego nie zaszło.

Prassa angielska, w yłącznie zajęta sprawami 
w łoskiem i, jednom yśln ie sprzyja W iktorow i E m - 
manuelowi; pochwala w targnien ie do państw  ko
ścielnych; Garibaldiem u n ie szczędzi najsum ien
n iejszych  przestróg.

P R U S Y .
Berlin, 2 7  lorześm a, ks. rejent, dopilnowawszy  

zn iesienia tw ierdzy w  Julichu, w rócił do Baden.
liząd  pruski odpowiedział francuzkiem u, iż, po

rozum iawszy się z krajami, składającem i zw iązek  
ce ln y  n iem iecki, gotów  je s t  przystąpić do ukła
dów o traktat handlow y z Francją. O dpow ie
dziano z Paryża, że pod koniec b ież. roku, ale 
nie prędzćj, rząd cesarski nadeszle swoje prze
łożenie- Podobnież gabinet pracuje teraz nad 
przejrzeniem  traktatu handlowego, zawartego
w 1853 r- m iędzy Austrją, a zw iązkiem  celnym
niem ieckim . ( j  de P).

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
T U R Y N  2-> września. Król wyjeżdża jutro 

do Bolonji i Florencji w  tow arzystw ie  pana F a-  
rini. Reputacja Sycylijska m a dziś przybyć do 
Turynu dla złożenia hołdu królowi. Niedobór 
pozostały z kontyngensu 1 1,0 0 0  popisowych,

powołano pod chorągwie. 7, Ankony nie na
deszła żadna wiadomość.

MARSYLJA 2 8  września. W iadom ości z 
Rzymu z dnia 25  oznajmują, że konsvstorz nie 
zebrał się, że pana d e  G a d o r e  oczekiwano.  
Jenerał d e  G o y o n  umieścił czaty, posunięte  
na dwie mile od Rzymu. Po odwołaniu z C o r- 
n e t t o  bataljonu francuzkiego, w esz ła  tam  
banda zbrojna, zachęcająca do powstania. Je
nerał Goyon, na prośbę księdza de M e r  o d  e, 
rozkazał znowu osadzić miasto. Telegrafy są 
wszędzie  zerwane, w y ją w szy  między Gaelą, 
Rzym em  i Civita-Yecehia. Dziennik urzędowy  
Rzymski ośw iadczy ł rodzinom, których człon
kowie znajdowali się w  wojsku działającem,  
że nie otrzymuje żadnych depeszy.

MARSYLJA 2 8  września. N e a p o l  25  
w r z e ś n i a .  Gabinet pana L i b o r i o 11 o ni a-  
n o podał się do dymissji z powodu przeważ
nego wpływu pana B ertan i , jeneralnego sekre
tarza dyktatury; pan C o n f o r t i utworzył g a 
binet czysto czerwony, do którego w ejść  mieli 
pp. 1- e r i g n i, M i g n o n a, S  a 1 1 c e t t i. Mar
grabia B e l l a ,  mianowany posłem Garibaldie
go w  Rzymie, podał się do dymissji. U orga-  
nizowano bataljon 7 6 0  księży. Twierdze P e 
s c a r a  i A g  o s t a w  Sycylji kapitulowały. Do
wódca twierdzy B a I a opiera się, grożąc, że 
wysadzi na powietrze prochownię warowni.  
Żołnierze zburzyli konsulat francuzki w Gaecie 
podczas nieobecności konsula.

Parostatek L l o y d a ,  B o m b a y  przywiózł  
d. 2 6  września do Triestu wiadomości z K a I- 
k u t t y  22  sierpnia, z B o m b a y  2 8  sierpnia, 
z H o ń g-K o n g  10 sierpnia i z S  h a n g  a i 2 8 
lipca. W  D e I h  i wykonano n ow e wyroki ka
ry śmierci nad buntownikami. Eskadra prus
ka, mająca na pokładzie wszystk ie  osobv, sk ła 
dające missję, odpłynęła d. 18 z S i n g a p o 
r e  do S h  a n  g a i .  Statek p rzew ozow y E l- 
b a pozostał dla naprawy. Połączone siły  an
gielskie, popłynęły d. 26  lipca do P e ih  o. Fran
cuzi mieli opuścić T c h i-F o u około tegoż cza
su. Sprzymierzeńczy liczą około 2 6 0  stat
ków i połączą się pod S h a h a i t  o 1 4  mil 
od Peiho; miano w yląd o w a ć  w  P e - T h a n g  i 
bez zwłoki uderzyć na w arownię. Buntow
nicy opanowali N a n t - S y n ,  nrasto leżące w  
sródku obwodów, wydających jedwab. W  
Kantonie wojska ulegają chorobom: w  S  a i g  o- 
o n  Kochinchińczycy zblizka ściskają Fran
cuzów.

Dziennik le  C o n s t i t u t i o n n e l  umieścił 
następną notę: Wiele dzieników doniosło dziś 
w wieczór (29), że dywizja w ojsk a  dońskiego 
otrzym ała  rozkaz wsiąść na okręta w Tulonie 
dla połączenia się z naszym korpusem okupa
cyjnym w Rzymie.

Rozkaz ten w łaśc iw ie  tłumaczy się przez 
wypadki świeżo zaszłe we W łoszech . Zre
sztą jest on tylko następstwem  polityki, ja
kiej Francja statecznie trzymała się w  spra
wach półwyspu. Charakter rewolucyjny z 
c z y n ó w  ś w i e ż y c h  dyktatury Garibaldie
go niemógł zostawiać żadnej wątpliwości. R e
wolucja w skaza ła  R zym  jako cel, ku któremu 
m iały się ześrodkować i zdążyć jej ostatecz
ne usiłowania, tak w  roku 1860 , jak w  1 8 4 9 ,  
rękami Francji Rzym i papiestwo powinny być 
protegowane przeciw napaści demagogji. S ą 
dzimy, że sam a obecność korpusu francuzkie
go w  Rzymie w ystarczy  do uprzedzenia naja
zdu rewolucji. Gdyby miało być inaczej, na
sze bataljony utw orzyłyby niezwyciężoną prze
grodę dla ocalenia wiecznego miasta i powagi  
g ło w y  kościoła. To pomnożenie naszego woj
ska, czyniąc skuteczniejszą naszą  protekcję 
miasta Rzymu, szanuje zasadę n iewdawania  
się. Spodziew am y się niemniej, że to zacho
wanie się Francji wzmocni zbawienną reak
cję, która powinna objawić się wTe W łoszech  
na korzyść spraw y narodowej przeciw  w ybo-  
czeniom i niebezpieczeństwom ducha nieładu.

TURYN, 29 września. Reputacja, która 
wyjechała z Neapolu d. 2 7 ,  udaje się do króla 
W ik tora  Emmanuela dla złożenia mu adresu, 
zaprasza jącego , aby przybył do Neapolu i 
przywrócił tam spokojność, zaprowadził pano
wanie wolności, porządku, postępu i ugrunto
w ał przyszłość, spoczywającą w  jego osobie.

W IEDEŃ, 29  września. Mnogie uwięzienia  
polityczne poczyniono w  W ęgrzech, w  T e-  
m e s w  a r z e, w S z e g e d y n i e  i w  D e b r e-  
c z y n i e .

MARSYLJA, 29  września. W iadom ości  
z Bejrutu z d. 21 września  oznajmują, że Fu-  
ad-pasza w ezw a ł  do Bejrutu naczelników  
Druzów, aby zdali spraw ę ze sw y ch  postęp
ków; największa część niechciała s t a w ić  się. 
Mówią p rzeto , że w ypraw a, złożona z wojsk 
francuzkich i tureckich, dojdzie na D e i r - E I -  
K a m  e r.

TURYN, 30 w r z e ś n i a .  Król W iktor E m 
manuel przybył dziś zrana ogodzinie 9 do Bo
lonji wpośród oklasków ludności. S p a v e n -  
t a, w ygn an y  z Neapolu, przybył do 'Turynu. 
Jenerał L am o ric ie re ,  jeniec ankoński, ró w n ie ż  
p r z y b ę d z i e  do tej stolicy d. 4  października.

T U R Y N  1 paźdz iern ika .  K o lu m n a  B  i g  n o -  
n e  p o s u w a  się n a p r z ó d .  Ludność pograni
czna n e a p o l i ta ń sk a  b ła g a  o o p ie k ę  k r ó la  W i 
ktora  Emmanuela. Król odbył przegląd w oj*

i
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sk a  w  Bolouji, wyjedzie ju tro  o godzinie 4  po 
południu do R om anji.  W  It/.ymie pojątrzenie 
■wielkie.

BOLONJA, 30  w rześn ia .  T e k a  jen e ra ła  
L am oric ie re  w p a d ła  w  ręce  jen e ra ła  I  anti. 
Z apew n ia ją ,  że z aw ie ra  listy najmocniej k o m 
prom itu jące  i dow ody  najniezbitsze licznych 
in tryg , k n o w an y ch  przec iw  cesarzow i N ap o 
leonowi 7,e s t ro n n ic tw em  legitym istow skiem , 
a  n a w e t  ze s t ron n ic tw em  czerw onem . <

P E R U Z A  30  w rześn ia .  W s z y s tk ie  ludno
ści o b w o d ó w  S a b i n a  i L a z i o  po w s ta ły ,  
w śró d  o k r z y k ó w : Niech żyje król!

LONDYN, poniedziałek  1 październ ika. Z a 
k ład  R e u te ra  udziela  n a s tęp n ą  depeszę: w  od
pow iedzi danej przez p a n a  Thouvenel n a  m e 
m o ra n d u m  hr. C av o u r  z d. 12 .września, po
wiedziano: że rząd  francuzki u bo lew a nad z a 
ślepieniem  P iem ontu , k tó ry  nie zrozum iał,  że 
użycie siły  p o g o rszy  złe i sp row adzi w e  W ło 
szech  w a lk ę ,  m o g ą c ą  w yrodz ić  się w  p o w s z e 
chną  w ojnę. P a n  T houvenel u w iad am ia ,  że 
wojsko francuzkie  okkupacy jne  podniesione 
będzie do 2 1 ,0 0 0  ludzi, k tó ry m  p o ru czy  się 
p ilnow ać sz a n o w a n ia  w łaśc iw e j  ojcowizny 
św . P io tra ,  obejmującej 2 4 0 ,0 0 0  ludności, 
o raz  miast: R z y m u ,  C i v i t a - V e c c h i a  
i V i t e r b o .  N akoniec  p. T houvenel o św ia d 

cza, że F ra n c ja  bronić będzie tej o jcowizny 
p rzec iw  wszelkiej napaśc i ,  bądź Garibaldiego, 
bądź P iem ontu .

LONDYN, poniedziałek, l października. Z a 
k ład  R,eutera udzie la  n as tępn ą  depeszę : 

W I E D E Ń ,  poniedziałek, 1 października. 
Liczne uwięzienia  poczyniono w W ęgrzech ; 
powodem  do nich je s t  p ropaganda  rozszerza
n a  przez rew olucy jną  proklam ację . P ocząw 
szy od dnia  dzisiejszego, k lassy popisowych 
z la t  1 8 4 0 ,  1 8 3 9 ,  1 8 3 8 ,  1 8 3 7 ,  i 1 8 3 6  p o 
w ołane  są  do broui. Nabór m a  być sk o ń 
czony do 31 grudn ia .

L ONDYN, w to re k  2 października. N akład  
R e u te ra  udziela n a s tęp n ą  depeszę z Bejrutu: 

J e n e ra ł  de Beaufort-d’H autpoul oświadczył 
F u ad -paszy ,  że jes t  gotów na  jego rozporzą
dzenia, i uznaje, że k o m m iss ja  europejska za 
siadająca w Bejrucie nie może domagać się 
żadnej w ład zy  praw odaw cze j  an i  wykonawczej, 
k tóre w y łączn ie  należą do kom m issarza  su ł-  
tańskiego.

T URYN, poniedziałek 1 październ ika w ie
czorem. l^ról W ik to r -E m m a n u e l  uda się do 
A nkony, następnie  pojedzie na pogranicze ne- 
apolitańskie. Z a p e w n ia ją ,  że trzy  dywizje 
w o jska  p iem ontekiego w e jdą  w  gran ice  k ró 
le s tw a  o bo jg a  Sycylii.

KURYER WILEŃSKI wychodzić będzie w  czwartym kwartale w tym
samym składzie i treści, jak dotąd. .

Upraszamy łaskawych prenumeratorów o w czesne zgłoszenie s ię  do hantoiu le -
dakcji w  W ilnie z dołączeniem  t r z e c h  r u b .  sr.

Redakcja posiada niew ielką liczbę egzemplarzy za rok cały. Ż y c z ą c y  mogą na
być za pierw sze półrocze t. j . od 1 stycznia do 1 lipca, płacąc rs. 4 . Za diugie zas
półrocze od 1 lipca, rs. 6 . r

Kwartalnie (rs. 3) lub też m iesięcznie (1 rs.) prenumerować można, oprocz Wi l 
na, w St.  P e t e r s b u r g u  u  Piotra Kraszeninnikowa (przy N ew skim  p r o s p e k c ie ,  
dom Greffa), w  W a r s z a w i e  u Okońskiego, w  K i j o w i e  u Idzikowskiego, w  Mi n -  
s k u  u W alickiego, w  Ż y t o m i e r z u  u Husarowskiego i w  K o w n i e  u Mion-
gow iusa.

Za ogłoszenie płaci się  kop. 17 od wiersza.
Redaktor A. H. K i r k o r.

PRZEG LĄ D LITER A C K I.
Wiadomość o dziele, o dziejach Polski pierwo

tnych traktującćm , przez Jan a  S e p .  A ndrault de liuy 
Antosewicza napisaaćm , a p o z o s ta ją c y m  dotąd w rę - 
k o p iśm ie .

T em i czasy wpadło mi do rąk dzieło ciekawe, 
w  rękopiśmie, napisane jeszcze  1820 roku, a tra
ktujące o dziejach pierw otnych Polski. Po 
pracach Joachim a L . M aciejow skiego i B ielow - 
skiego, zapew ne niekorzystnie m usi odbijać pra
ca ta jakiegoś prostodusznego staruszka , j e 
dnakże czytanie jćj n ie je st  bez pewnćj przyje
m n o ś c i  d la  t ć j  sa m ó j d o b r o d u s z n o ś e i  a u to r a ,  k tó 
ry w idocznie m ia ł  p e w n e  o c z y ta n ie  n a u k o w e ,  a  
w ielką żarliwość okazał broniąc faktów, poda
nych przez starych dziejopisów polskich, K adłub
ka i D ługosza, a razem  udowadniając w szelk iem i 
sposoby i najosobliw szem i argumentami i rozu
mowaniami bytu Lecha, Krakusa, Piasta, tudzież  
W ratysław a, Pożniaka, L ech a II, W an dy, pierw 
szych, jak powiada, książąt kraju polskiego, bytu  
opponowanego od pyrronistuw  Bandtkiego, S ch loe- 
zer’a i innych pisarzy, błędną ich opinją zarażo
nych. B yt on poprzednikiem  na tej n iw ie auto
ra W stępu krytycznego do dziejów  polskich. W po
śród rozwlekłćj gadaniny, dość wątpliwej erudycji 
i dowodów nic w cale nieudow adniających, dają 
się natrafić m iejsca, m ające dziś za sobą u stalo
ną słuszność, a pokazujące, że p oczciw y staru
szek, w natłoku różnych uzbieranych stąd i owąd 
faktów i wypisów, m iał p ew ne przeczucie rzeczy
w istości. Przed Szafarzykiem był przekonanym, 
że Słow ianie b yli na ziem iach sw oich  od pierw
szego przynaj miej w ieku ery naszej; L echów  w y
prowadzał od Sarmatów, a Sarm aci owi różnili 
się pochodzeniem  od Scytów , ludów plem ienia ta
tarskiego. Sarmaci znani byli w  różnych wiekach  
pod rozmaitemi nazwiskam i, ale stale rozciągali 
panowanie swoje po nad ludam i od Bałtyku i E l
by do W isły , po nad D niepr ku w schodow i, do 
D niestru  na południe; G oci byli Sarmatami; W an
dale to ciź sami Sarm aci, żyjący nad rzeką W an
dal, czyli W isłą; W aryni nad Wartą; W aregow ie  
byli to W agierczykowie Sarm aci, których autor 
osadza nad Bałtykiem , w ięc zbliża ich  do L itw y, 
z której dawniej Jan Potocki, potem  T . Narbutt, 
a dziś p. Kostomarow wyprowadza swoich W a- 
riagów. Owi W agierczycy byli rycerze sarma
ckiego plem ienia, sprawujący rządy po nad D n ie 
prem, jak Sarm aci-L echici nad W isłą  i W ar
tą. Pogląd oryginalny, ale bałam utnie wyłożony  
od autora; wywraca on historyczne dane u N e s 
tora zapisane, co się dotyczę Polan nad-dniepr- 
skich, a w dziejach P olsk i pierw otnych trzyma 
się apokryficznej kroniki Ż elizy , w ojew ody m nie
m anego Tyrangitów . D zieje Pomorza wykłada  
w ed le M ikreliusza pism; z A nnałów  zaś B erty- 
rjana (Annales Bertiriani) bierze w iadom ości o 
panowaniu w Rusi Szachhanów, nim nad D n ie
prem utworzyło się księstwo udzielne K ijowskie. 
N aruszew iczow i i T . Czackiemu znaną już była 
owa apokryficzna kronika Ż elizy , którćj ktoś, ja
ko rarytas  wksikie, udzielił był Stanisławowi 
Augustowi. M a s ię  rozumieć, że autentyczność  
kroniki tej n iew ytrzymuj e żadnćj krytyki, być je 
dnak m oże, że i w  nićj j est pewna podstawa dzie
jowa, którćj źródłem  są m oże pisma droga Pom- 
pejusza, z którego, czasy ostatniem i Aug. B ieło-  
w ski w ielo w ziął do odbudowania dziejów okre
su bajecznego Polski. C iekawym  szczegółem  jest  
ów rękopism Ż e liz ó w , o którym  dziś głucho; 
oto co 0  n ich czytam y w  rękopiśm ie staruszka 
naszego: „na przekonanie tych krytyków (pironi- 
s t ó w )  dom ysłowego błędu, ja , wsparty szczęśli
w ie starow iecznem i trzech Z elizów  rękopisniami, 
m nie pozwolonemi od Zaeharjasza, czerńoa, nad

brzegiem  rzeki D niestra, z mołdawskiej s rony 
w skale, z innym i ozerńcami żyjącego, przeciwko 
w si Popenek i Zozulan, gdzie m ieszkałem  przez 
trzy lata, w powiecie Bałekiin położonej i, za po
mocą tegoż czerńoa Zaeharjasza z niem ałą pracą 
i mozołą, w yczytanem i 1798 roku,— tknięty bę. 
dąe niedyskretnóm  piórem B an d tk e, autora wro 
cławskiego, zadającego fałsz bezdow odnie o by 
cie L echa, Krakusa, Piasta, na domysł, i Schló  
zer’a błędną opinją zrażony, niosę z czułością  
serca ten  mój n ik ły  dar m łodzieży polskićj dla 
wiadomości o pew nym  i niezaw odnym  panow a
niu L ech a I., W ratysław a, Pozniaka, Krakusa, 
L ech a I I . ,  W andy p ie r w s z y c h  książąt polskiego  
kraju i o starych dziejach naszćj ojczyzny, w rę- 
kopismie Ż elizów  zawartych. “

Dalej autor m ówi o sobie: T ę obronę przedsta
wiam, dobiegłszy w ieku życia lat siedem dziesiąt 
sześć A  dla m ocniejszego przekonania o rze
te ln o śc i pism autorow naszych z pisarzy b izan
tyńskich w yjęte dowody przedstawiłem , d. 4 lu 
tego 1820 roku. Podpisał się: Jan N epom ucen  
Andrault de B uy A ntosew icz. T ytu łow a kartka 
wydarta; książka rozpoczyna się przedm ową do 
narodu; wstęp ten  ma objętości stronnic 88; do
stało się w nim dobrze krytykom  pyronistom; nie 
oszczędzając w ich  liczb ie i księdza N aruszew i
cza, naucza jak n ależy oceniać wiarogodność po
dań ludowych; to co mówi w  tym  w zględzie nie 
jest b ez pewnćj słusznosci; broniąc Kadłubka i 
źródeł, z których czerpał on dzieje pierwotne Po 
ski m ówi, że L iviusz przez szeseset lat od zbu 
dowania Rzym u dzieje K w irytów  n ie z kroniki 
i dokum entów piśm iennych, a z p ieśn i ludowych
i z podań układał! N ied oży ł b y ł Autosewicz
czasów  N iebuhr’a, który tak postąpił z królami
Rzym u jak  Szloezer i Bandtke z Popieleni 1 
Piastem ! Po przedmowie do narodu, następu
je: W stęp do hi storji kraju polskiego. T u  są
zm ieszczone m aterjały z rękopismów Zelizów.
T u się w końcu podpisał autor i herb swój An
drault de B u y  odrysował. D aw ne dzieje, o- 
kresu bajecznego, wykłada staruszek w  najdro
bniejszych szczegółach. O to np. jed en  z c ie
kawszych: „Obrawszy P iasta, w  pierw szym  za-
pale swojego powstania Polechy zlicytow ali cały  
majątek Popiela, w ynik łe stąd summ y obróciw
szy na wypłat żołdu żołnierzow, nieżałow ali na za- 
pomożenie ubogiego P iasta złota, srebra i w szel- 
kich do użycia sprzętów stołowych; jako też  do
starczali stajennych potrzeb: koni, rydwanów, 
siodeł; co w szystko P iast przyjmował z wdzię 
cznością, m ając w sercu gotowe przedsięw zięcie  
nagrodzić w szystkim  w  dwójnasób." W przy- 
pisku autor dodaje: „R zecz zastanow ienia warta- 
O byw atele tam tego w ieku, n ie tak z m ocy przy
wiązania do P iasta, a raczej dla utrzym ania Sar
matów z sobą w  zgodzie, zachowując z nimi 
otwartość zw iązku szczerego, majątki swoje dzie
lili z księciem , dając w  tćin przykład w ieśnia
kom. A  w ieku naszego, od roku 1793, dla utrzy
mania całości granic, dla ocalenia swoich mająt
ków, dla dobra kraju, obyw atele sta li się n ieczu
łym i. O szczędzając osobistość od usługi ojczyźnie 
i majątki przeznaczone od r. 870  dla utrzym ania  
broni, zabezpieczającej dobro powszechne, kryją 
przed matką ojczyzną." W ied zia ł także stary 
A ntosew icz i o tćm , że owi tajem niczy młodzień
cy, co odwiedzili byli dom P iasta , w  czasie po- 
strzyżyn syna jego , na drugi dzień, przenoco
waw szy, bez podziękowania gospodarzowi za no
cleg , rano w yszli z domu Piasta, że naw et są
siadki, pomagające ch leb y  wyrabiać i gotować 
potrawy, n iespostrzegły były  odchodzących go-sjU-
Czytając to, uśm iechnie się zapew ne czytelnik, 
a le czyż nie widać w  tćm  pokuszenia się pierw

szego w rzeczy napisania dziejów, w sposób p o 
ufały a malowniczy? Szkoda, że Andrault de 

. Buy A ntosew icz n ie był Aug. Tierrym , B a-  
1 rantem, ani naszym  Szajnochą. W iele tu do- 
j broduszności na każdej karcie, i to naszćj, swoj- 
! skićj, rzetelnie szlaeheckićj dobrodusznośei, w y- 
\ rażonśj po swojsku... Z tego w zględu je st  to dzie- 
■ ło wyborne! W iem y, że N iem cy w  dawne czasy  
i wpierali się w  ziem ie Słow ian, m ieszkali z nimi 
! razem , ale nikt tego n iew yraził tak wybornie jak  
; nasz staruszek. „N iem cy daw szy w ielk ie dowo

dy m ęztwa swojego i przez długi czas opierając 
się silnie natarczywej R zym ian broni, u leg li na
reszcie przem ocy i zm uszeni zostali słabsi ukry
wać się m iędzy Sarmatami, dla bojaźni utraty  
m ajątku lub życia. Jednak N iem cy (jak przed  
tem , tak i potem niew dzięczni za w ied eń sk ie  
wsparcie) to u Sarmatów komorne nazwali d zie
dzictw em  i w  pism ach swoich zostaw ili pam ięć, że  
W ielka Polska nie była krajem polskim." „Piast 
b ył książęciem  z rodu sarmackiego. Z ałożycie
lem  Kijowa m iasta był Cholma rybak, a oraz 
cieśla; robił tratwy i łodzie zdatne do przewo
żenia ludzi przez rzekę D niepr, za pomocą (?) 
długich kijów, czy  lasek , których liczbę znaczną  
Utrzymywał, w potrzebę przewozu. Z powodu 
w ielości ow ych ostruganych kijów , słobódka 
założona od przewoźnika Cholm y przezwała się 
Kijowem ." „A nnales Bertiniani w Ingelheim  po
świadczają, że kraj ruski okęlo r. 839 miał za 
rządcę Szachhana; stąd wnosić należy, mówi A n 
tosew icz, że kraje nad Dnieprem  od r. 380  aż do 
roku 1400, do upadku w  R usi rządu tatarskiego  
nie miały książąt rodaków, którzyby w  całym  k ra 
ju  w ładzę panującą m ieli." O kronice Z elizów  
to  jeszcze  znajdujemy:" Ciało całkow ite Jowa  
(Hioba) Z elizy , dziejów polskich  pisarza w górze 
poczajowskićj złożone; część rękopism u słowiań
skiego, przez Żelizów  pisanego, od r. 6 9 0 — 1028, 
w którym Jow Ż eliza dzieje polskie kończył 
w H aliczu  przechowała się w  klasztorze czerń- 
ców. Koloman w ęgierski, został królem halickim . 
On dw ie cerkwie ruskie na kościoły przem ienił, 
skąd czerńcy, wybierając się do M ołdawji zabra
li z sobą pismo Z elizów , jak pisze o tćm  Jow  
zakonnik."

N astępuje artykuł p. t. „W yjątek z pism  róż
nych. Za panowania L ech a II, Krakusa I„ W i-  
simira, W andy, Popiela, kraj polski m iał w  ko
ło siebie cztery w ielk ie księstw a. 1) W . ks. L i
tew sk ie. 2) W . ks. D acyi. 3) W . ks. N ow o
grodzkie, 41 W . ks. M oskiew skie. 5) ks. H alickie. 
P rzebiega autor dzieje tych  krajów. W  końcu  
dołączył jeszcze: wyjątek z pism Protojereja  
Andrzeja Joannowa, od K atarzyny II. cesarso- 
w śj, do nawracania Roskolników w ysłanego na
u czycie la  roku 1775, jako dodatek do dziejów  
Rossji. W e  w szystk ich  artykułach n ie mało je st  
faktów osobliw ych i n iesłychanych, a le  z tćm  
w szystkiem , ogólny pogląd na rzecz jest n iezły.

D zieło to Andrault de B uy A ntosew icza  nie  
jest bez pewnćj wartości; je s t  oryginalne i w  hi- 
storji nauki dziejowej u nas m oże m ieć jakieś  
m iejsce. K siążka obejmuje w  sobie stronic n ie- 
liczbow anych do tysiąca, w  małej ósem ce. R ęko
pism  je s t  w łasnością księgozbioru P . W acł. R uli-  
kowskiego, obywatela gub. W ołyńskićj w e wsi 
H orodnicy. Staruszek pracował m ozolnie nad  
dziełem  swojćm, dla czegóż niem ielibysm y w ie
d zieć o niem  ty le  przynajinnićj, że jest ono na  
świecie? A . N .

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
G a ze ta  W a r s z a w s k a  (do 251):
—  W  dokończeniu lis tu  ze L w ow a przeczyta

liśmy z prawdziwą boleścią sprawozdanie o zaj
ściach na polu literackiem  m iędzy pp; Kornelem  
Ujejskim  a Siem ieńskim , m iędzy »Kółkiem ro
dzinnemu a «Dziennikiem lwowskim *. O dcięci od 
tam ecznego ruchu i z w ieści tylko dowiadujący się
0 tych  ustaw icznych zatargach, których brzydkie 
echo aż po zakątkach L itw y  się odbija, niem o- 
żemy nic z pew nością pow iedzieć ani z a , ani 
przeciw  korespondeutowi. W idzim y tylko, i to 
w łaśnie nas boli, że nie szlachetna a pożyteczna  
walka choćby na zabój o zasady, ale poziome 
ujadanie się  z pobudek osobistości zaostrza piorą 
pisarzy galicyjskich. Zapom inają zdaje się , iź 
tylko «zestrzeliw szy  m yśli w  jedno ognisko i w j e 
dno ognisko duchy*, można dokonać coś godnego
1 literatury i ludzi. K rzyżow anie się i ścieranie 
promieni św iatła , rodzi c iep ło ,—  a cóż pożyte
cznego m oże się urodzić z tego  niesfornego roz
pierzchania się  na w szystk ie strony ? «Myśmy 
prochy, m yśmy pyły*; lecz z połączonych pro
chów pow stają skały, a rozpierzchłe w kurzawę 
tylko słońce zaciemniają!

—  P . A . Groza usprawiedliw iając sw ą firmę 
żytomierską z zarzutu niepoprawności jej dru
ków, przytacza m iędzy innemi w yjątek z listu  
autora dzieła «Jadwiga i Jagiełło*. W ypisujem y  
ten ustęp w  całości: każdy bowiem  szczegół o zna- 
komitym [ serdecznym  pisarzu, interesuje kr«ij 
cały. «A ch ta  p laga korektorska (pisze S zaj
nocha) przez ca łe życie jak widzę prześladować 
mnie będzie: dziś biadam na złą  cudzą korektę, 
dawnićj n ieco staranniejszą korektą w lasnćm  
okiem psułem  sobie oczy niem iłosiernie; znaczna 
część mego wzroku uw ięzia w  tćj pracy korektor- 
skićj, która przez w iele la t głównćm  zajęciem
i utrzymaniem mojćm była. Przez w iele lat ni
szczał ten  wzrok stopniowo, a w ostatnich tygo-
J n i u r i ł i  4- -s   . 1___i  T  T  ________•  - — l
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dniach tegorocznego pobytu w  K orczynie, zgasł 
już do szczętu: pogrzebałem  go tu pod górami. 
D ziw na rzecz , dobiło go św ieże powietrze.*■ cj C b ń  j QUUllvJ  u W I C A b  j J J W  I c l l A b .

Pierwszym  bowiem skutkiem św ieżego górskiego  
powietrza tutejszego, byw a dla nas przybyszów  
miejskich, naw et przy mało co większym  r u c h u  
jak w  m ieśc ie , sen o w iele m ocniejszy, a po każ
dej nocy takiego snu g łębszego  budziłem się  
z coraz grubszym  kirem na oczach. P iz yje- 
chaw szy w  p ićrw szych  dniach c z e r w c a ,  m ogłem  
jeszcze puszczony prostą pustą drożyną, roze
znać jćj szlak  żółty na zielonśm tle poi i uży. 
wać po raz ostatni ulubionej przechadzki sa 
motnej; potćm  w  lipcu nie umiałem juz Wrócić do 
domu, a w  sierpniu w szystko nareszcie znikło mi 
z oczu i już tylko jakaś m gła jasna, jednostajna, 
w słońcu ciem niejsza niż o zmroku , w szystek  
świat mi zakryła. P isząc dawnićj do pana, roze

znawałem  jeszcze białość papieru na drewnianćj 
tablicy, dziś już całkiem po ciemku bazgrzę; baz
grząc zaś w  tak niezwyczajny sposób, przypom i
nam sobie inny, niezwyczajny i równie przym u
szony rodzaj gryzm olenia za młodu, który za 
pew nie nie m ało przyczynił się do przygotowania  
biedy dzisiejszej. Ryło to gryzm olenie cieniutkim  
drociklem na białej ścianie, jaskrawo blaskiem  
słonecznym  oblanej, gryzm olenie przez kilkana
ście m iesięcy codziennie praktykowane. A le  za 
w ołasz pan, dla B o g a  któż może sobie psuć 
oczy w  ten sposób. któż? O śm nastoletni ch łop iec  
w  samotnej celi za kratą, niem ający żadnej innej 
rozrywki i żadnego innego sposobu do w ydania  
z siebie tych  rojeń, które już w ów czas do pisania  
rozbudzona, a samotnością i położeniem  swojćm  
febryczna im aginacja snuła bez przerwy. W y ła 
m aw szy tedy drócik z drócianej siatki w  oknie za  
kratą i w yostrzyw szy go o piec Żelazny, czek ało  
się blasku słońca na ścianie , itiaczćj bowiem  
ciemno było w  celi za podwójną kratą, s ia tk ą  
i koszem  z d esek  za oknem; ryło się tym rylcem  
drobniuchno, po całych dniach na ścianie. Jak  
na n ieszczęście zm ieniano raz po raz celę, a p o
nieważ prócz mnie nikt n iebazgrał tak zaw zięcie, 
w ięc miałem ciągle zachętę do bazgrania po 
św ieżych  nietkniętych jeszcze murach. I leż  to 
niedoftrzeżonych od nikogo, najfantastyczniej
szych poematów i rozpraw pokrywało w ów czas 
ściany n iegdyś klasztorne! Z ab ielił je późnićj nie  
wiedząc o tćm  mularz*... Przy tćj sposobności 
przypominamy naszym  czytelnikom , że redakcja  
Kuryera ośw iadczyła gotowość pośredniczenia  
w składaniu przedpłaty7 na znakomite dzieło »Ja- 
dw iga i Jag ie łło* , które p. Szajnocha wydaje 
w łasnym  nakładem.

—  L ist  z Ł ow icza  donosi, iż tam eczny jarmark 
tegoroczny niebył w cale świetnym ; lecz co na 
nim było pocieszającego, to «żeśmy się jakoś (po
wiada korespondent) w szy scy  opamiętali i bar- 
dzićj serjo m yśleć poczęli nad tćm, co w inniśm y  
sobie, rodzinom i krajowi, że hulaszcze i n ie-  
oględne życie do niczego nieprowadzi, jeno do 
zagłuszenia w  duszy poczciwych dążeń, a ruiny 
na majątku; jakieś szczęśliw e odrodzenie, poczu
cie się  w  sobie i w powinności swojej w idne jest  
obecnie w każdym kroku ziem ian naszych*. 
K tóżby był nierad podzielić się taką wiadomością?

—  K s. B łaszkiew icz, prałat i proboszcz kol- 
legjaty kruszw ickiej, ogłosił, że zapowiedziane 
solenne nabożeństw o na obchód pamiątki w pro
wadzenia wiary św iętćj do P olsk i, n ie będzie  
miało m iejsca w K ruszw icy, jakeśm y to za in n y
mi byli donieśli.

—  P isz ą  z Poznania, że przy rozbieraniu gro
bowych sklepów  kościelnych w  Bojanow ie, w y 
dobyto szereg trumien ze szczątkami Bojanow- 
skich, odarto te trumny z m iedzianych powłok, 
zabrano sygn ety  i inne kosztowniejsze przybory 
n ieb oszczyk ów ; trumny ze szczątkami zwłok  
wrzucono do w ykopanego dołu, rzeczy zaś m a
jące w artość przeszły w  niepowołane ręce żyją
cych. Jeśli to prawda , trudno taki postępek  
inaczćj nazwać jak z ło d z ie js tw e m ,  i to najobrzy- 
dliw szem , bo św ię to k ra d z tw e m .

—  D nia  17 września n. s. Szląsk poniósł nie
zm ierną stratę przez śmierć ks. Bernarda B o -  
gedaina sufragana w rocław skiego. Zasłużony  
w kościele ś. p. prałat był oraz gorliw ym  d zia ła
czem  na polu narodowości i literatury polskićj 
w  tamtych stronach. Od r .  1848 do 1850 wyda
w ał «Gazetę w iejską dla górnego Szląska*; w ydał 
nadto «Śpiew y nabożne* dla pożytku archidje- 
cezji gnieźnieńskićj i poznańskiej, «Chorał» do 
przeszło 500 pieśni katolickich, najlepszy ze zna
nych u n as, oraz wybornie napisany ^Katechizm*.

—  Juljan W iśniewski w ydał w  Paryżu obszer
ne studja nad poetam i dram atycznym i francuz- 
kimi.

—  P . Marja Zakrzewska, otrzym aw szy w  N ew -  
Yorku dyplom na doktora m edycyny, praktykuje 
obecnie tamże w  k lin ice, założonej także przez 
kobietę E lżbietę B lackw ell, w espół z  siostrą tćj 
ostatniej.___________

K O R ESPO ND EN CJA
K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Słonim HI Lipca 1860  r .
M iasto n a sz e , którego ośm iow iekow y byt 

uznany jest przez w szystk ich  krajowych d zie
jop isów , przy końcu trzynastego stu lecia  już  
gród sto łeczn y d zie ln icy  książęcia litew sk iego  
M ontwida, najstarszego z synów7 G edym inowych: 
i dziś jeszcze  do najw ażniejszych m iast dru
giego rzędu, w L itw ie , m ogące się liczyć, n ie
zw yczajnym  ruchem  w tych  dniach ożyw ione 
zostało. D nia 27 przybył tu JW . Adam  S ta
n isław  K rasiński biskup W ileń sk i, wracający 
z objazdu kościołów  tej części swojćj rozległćj 
d iec ez ji, która obejm uje powiaty dawnego  
obwodu B ia łostock iego. O d był rewizję kościoła  
farnego pod w ezw aniem  św iętego Andrzeja, ju ż  
od roku 1493 naprzód z drzewa, a póznićj z inu- 
ru, na przedm ieściu zwanćm Zam oście w zn ie
sionego , oraz klasztorów Panien B ernardynek, 
i OO Bernardynów, w których k oście le  d. 28  
lipca, Sakrament bierzmowania tłum nie zgro
madzonemu ludowi udzielał.

T e  pam iętne odwiedziny biskupie, były jakby  
balsamem pociechy dla w iększćj części m ieszkań
ców powiatu Słonim skiego po stracie n ieodża
łowanego Lekarza ch rześcijan ina , Teodora Jar- 
m o ł o w i c z a .  B y ł to człow iek  tak rzadki w swoim  
z a w o d z i e ,  taki dobroczyńca ubogich, tak ie zau
fanie swojćm  trafnćm leczen iem  obudzający 
w b ogatszych , a skrom nością sw ą i zupełnćm  
zapom nieniem  o swoim  w łasnym  interesie, tak  
pow szechną cześć  sobie jednający, że n iep o
dobna, ażebyśm y słuchając ogólnego w szystk ich  
m ieszkańców  okolic Stonima głosu, m ep ośw ię-  
c ili dla jego pam ięci kilka słów czci^  i żalu. 
O koło roku 1843 zjawił się w  jed nym  z do
mów obywatelskich tutejszego pow^ptu, czer
stw y jeszcze staruszek n isk iego  wzrostu, skro
mnej postawy i nadzwyczaj poczciw ego oblicza, 
który szczęśliw ie bardzo lecząc  chorych w ie
śniaków, i żadnego za to wynagrodzenia n ie  
przyjmując, ściągną! na sieb ie wkrótce uwagę 
sąsiednich ob yw ateli. O sob liw ie najpomyślnićj 
mu się udaw ało ratowanie dzieci, tak trudne
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dla najbieglej szych nawet lekarzy. W krotće 
rozgłos jego szczęśliwych rad, jego niezmor
dowanej gotowości w niesieniu pomocy każde
mu i w każdej porze, rozszedł się lotem bły
skawicy i w okolicach S ło n im a .  Jedna rzecz

wołającym o ratunek. Szczęśliwy był 
wiązanych mu pącientów, któremu

tylko kłopociła możniejszych > ze najmniejszej 
zapłaty za swoją pracę nigdy wziąść niechciał, 
co nawzajem stawało się największym dobro
dziejstwem dla niedostatnich, niebędąoych w mo
żności opłacać sprowadzanych ze Słonima le 
karzy. T e o d o r e k  więc, bo tak go powszechnie 
nazywano, stał się niebawnie najmilszym do
radcą w niemocy wielu bardzo rodzin obywatel
skich i prawdziwym dobroczyńcą biednych kmio
tków. Sami lekarze Słonimscy,przeświadczeni o je 
go biegłości w medycynie i pom yślności w lecze
niu choroby, z godną pochwały szlachetnością, 
nie stawili m u  żadnych zawad legalnych w je 
go praktyce dobroczynnej, do której nie miał 
urzędowego upoważnienia. Teodorek więc swo
bodnie puszczał cugle swojej zacnej skłonno

ś c i ,  do udzielania rad i pomocy cierpiącej ludz
kości, Gotowy na każde zawołanie, pomimo wieku 
p od eszłego , w zimie równie jak w lecie, nie 
zważając na szkodliwe zmiany powietrza, dniem 
i nocą, ciągnął od domu, do domu. od chałupy 
do chaty, niosąc zbawienną radę i pomoc

en z obo- 
udało się

jakimś zręcznym podstępem zamienić mu stare 
jego suknie na nową odzież. A jednak z tw a
rzy tego osobliwszego człowieka, który najwyż
szą nagrodę swoich cnotliwych czynów znaj
dował w spokojności i zadowoleniu własnego 
sumienia, widać było jakiś smutek ukryty, i 
świątobliwą obok tego rezygnację. Sam jeden 
na świecie, bez rodziny i opiekunów, ale z grun
tu pobożny, w modlitwie tylko znajdował po
ciechę w sam otności, i wytchnienie po trudach 
dobrowolnego powołania swego. I wtenczas je 
dnak, kiedy mało znany -w powszechności, mu
siał ciężko w a lc z y ć  z przeciwnościami życia, 
znalazł przyjąciół, którzy mu podali rękę w złej 
toni. Tym do ostatka dni swoich zachował 
czułą i niezmienną wdzięczność. Wszakże całe 
to życie, tak cnotliwe i tak pożyteczne bliźnim, 
okrywała zawsze, przynajmniej w części, jakaś 
tajemnicza zasłona, której w zupełności podnieść 
nie można było. Dziwiono się nawet, skąd 
I eodorek niebędąc doktorem, tak biegle znał 
się na medycynie, nie uciekając się do żadnych 
cudownych lekarstw, do żadnego szarlataństwa? 
'Zgon dopiero jego rozwiązał usta świadomym  
spraw żywota jego, i choć może niedokładnie, 
odsłonił to co było ukrytem, albo mało zna- 
nem w zawodzie tego lekarza— Chrześcijanina. 
Teodor Jarmołowicz urodził się lat temu po
dobno siedmdziesiąt z górą w Borku, wsi na- 
leżącćj do księży Bazylianów Żyrowickich, w sta 
nie włościańskim; ale okazując wcześnie rzad
kie zdolności, oddany był do szkół miejsco
wych, po skończeniu których posłany do uni
wersytetu W ileńskiego dla nauki medycyny. 
Lecz gdy tam przeszedłszy już kursa tej nauki 
w czterech klassach z wielką pilnością i korzy
ścią, miał stanąć u celu swych gorącycłi ży
czeń i uwieńczyć mozolną pracę biretem do
ktora: rzecz dziwna! zgromadzenie, którego był 
poddanym, tyle skąd innąd znakomite swoją 
nauką i wzorowemi szkołami, uznało że T e o 
dorek użyteczniejszym będzie dla niego i dla 
włościan klasztornych, jako w ie j s k i  felczer, niż 
jako lekarz - wolno praktykujący. Tak Wstrzy
many g w a łto w n ie  w swoim pięknym zawodzie, 
musiał pomimowolnie przestać na skromnem 
stanowisku, na którem go postawili ci, co mieli 
na mm władzę. Był więc felczerem, a po- 
cm powierzono mu zarząd apteki w Źyrowi- 

each, którą najpożyteczniej urządził i utrzy
mywał. A le została mu raz dobrze ugrunto
wana nauka, a przybyło z dwóch źródeł chi
rurgicznego i farmaceutycznego wielkie doświad
czenie. Zmiana w położeniu księży Bazylja- 
now Żyrowickich, oddaliła Teodorka z miejsca 
dotychczasowego pobytu jego. Odtąd stał się 
prawie tułaczem , a doznając ciężkich przeci
wności, wpadł w m elanchoiją, z której go do
broczynna opieka przyjaciela zaledwo zdołała 
wybawić. W  ciągu tych trudów i zapasów gorz
kiego życia, Teodor Jarmo'owicz stracił szczu
płe mienie, jakie posiadał, lecz nie stracił owej 
filozof)i chrześcijańskiej, która się zagnieździła 
w poczciwem sercu jego, razem z pomnożeniem  
się cierni na drodze, jaką mu Opatrzność wska- 

zjemi. Zgon jego nagły na- 
lipca we wsi Berdowiczach, 
lubił najczęściej w  ostatnich 
D o samój śmierci nie uehy- 
obranemu przez siebie po

wołaniu dobroczynnemu. W  wigilją zgonu bo
wiem przyjmowano go jeszcze w sąsiedzkim dwo
rze, i doznano zbawiennej jego pomocy w cho
robie. Teodor Jarmołowicz, przeczuwając osta
tnią chwilę swoją, modlił się w ten dzień dłużej 
jak zwykle, chociaż go siły jeszcze nie opu
szczały. Głos powszechnego żalu na wieść o 
śmierci tego cnotliwego i dobroczynnego czło
wieka, rozległ się we wszystkich okolicach 
Słonima. Obywatele nasi którzy najwięcej do
znali jego rady i pomocy, postanowili ‘ uczcić 
pamięć jego, wzniesieniem pomnika na cmen
tarzu w Berdowiczach, gdzie zwłoki lekarza- 
Chrześeijanina pochowane zostały.

N ie dziw się panie Redaktorze, że tak szeroko 
rozwiodłem się o życiu i czynach jednego prywa
tnego człowieka. Ależ ten, co się zaparł wszel- 
“l*j osobistości, dla dobra bliźnich, wycho- 
do* t UZ> Z rz^ u zwyczajnych ludzi, i należy 
e h e e n ć  * %?orćw, do których naśladowania za- 
ezeć ó wypada. Jeżeli więc mil-
niedostateczny f  8TZechem, mówić krótko a 
stwem. ’ y*°hy niedarowanćm nledbal-

Ale kończąc ty m  
respondencję, niemóg,/",,"10̂  przydłuższą kor- 
szcze zmartwieniu, ki/u.(a,“’1':ze<; o innem je- 
przygniata umysły i serca, rAVv ' "  'h

zała odbyć na tej 
stąpił w dniu 22 
u której dziedzica 
latach przebywać, 

on w niczembił

ciężko
wszystkich 

W wat, eli ca_
mieszkańców miasta Słonima, jaU 
łego powiatu. Oto szkoła t utejSZa' 
o pięciu klassach ostatecznie zamkniętą 20stJ *

a z nią zamknięto wrota do kształcenia się dla 
tak licznej młodzieży niezamożnych rodzin w mie
ście i po wsiach. Mająca się wprowadzić bo
wiem na to miejsce szkółka o trzech klassach, 
nie przedstawia nikomu żadnćj korzyści nau
kowej. Miasto Słonim, około 10,000 mieszkań
ców stałych liczące, położone w zdrowćj i uro
dzajnej okolicy, przerzniętćj rzeką Szczarą, do 
której wpływa kanał Ogińskiego, posiada do
syć mieszkań dla uczniów, zabezpiecza im ta
niość utrzymania się, i ma przy tern rozległe 
mury opustoszałe teraz, a mogące po restauracji 
pomieścić największe zakłady naukowe. Odle
głość jego znaczna od wszystkich miast po
siadających wyższe szkoły po skasowaniu gimna
zjum w Swisłoczy, pozbawia mieszkańców sa
mego miasta sposobu dania dostatecznego ele
mentarnego wychowania ich dzieciom, a niezamo
żnym ziemianom, których jest niemała liczba, 
z powodu rozdrobionych w łasności, niesłycha
nie ją utrudnia. Szczęśliwszy Nowogródek, któ
ry pozbawiony dobrej wody, i wygodnych do
mów, a przytem nadzwyczaj błotnisty, niemo- 
gący wytrzymać żadnego porównania pod wzglę
dem hygjenicznym ze Słonimcm, i do tego je
szcze bardzo zbliżony do Słucka, gdzie jest gi
mnazjum , otrzymał teraz takiż wyższy insty
tut naukowy! Zdaje się więc, że nasz Słonim 
zasługuje na to przynajmniej, żeby miał choć 
o pięciu klassach szkołę. Biada nam, że nie- 
mamy nikogo, któryby chciał i umiał przedsta- 
wić to wyższej zw ierzchności!

Syxtus.

Biała Cerkiew, 2 5  sierpnia I860-
Od kilku tygodni ukończyliśmy tegorocznie żni

wo. Na dość korzystny jego wypadek wpłynęła 
przyjazna wiosna. Jarzyny mamy dobre, stepy da
wnym ukraińskim zwyczajem zazieleniły się bujną 
trawą, a nawet buraki oparły się dwukrotnemu na
padowi meszki i żuczka i od dawna pierwszy raz 
zwyeięzko wyszły z niebezpiecznych zapasów.

Pogoda nam s p r z y j a ,  prace postępują, wpraw
dzie nie z tą dawną szybkością, do jakiej przywy
kliśmy. Smutne i złowrogie to objawy, progno
styk tych trudów, z jakiemi się spotkamy nim pra
ca nie zdobęizie sobie praw obywatelstwa, nim 
się nie ustalą stosunki między panem a włościa
ninem, nim w niepamięć nie pójdą dawne krzyw
dy i dawna nienawiść. Każda zmiana, chociaż
by była najkorzystniejszą, chociażby w przy
szłości naj zbawienniej szy wpływ wywrzeć miała, 
wymaga ofiar, wymaga trudu, tćm więcćj zmiana 
tak ważna, jak zmiana stosunków włościańskich, 
która bez wątpienia z czasem błogi wpływ wywrze 
na stan materjalny i moralny ludu naszego. 
W pierwszych chwilach zmiany nie w iele liczyć  
możemy, na pracę włościaństwa naszego, dla tego 
gospodartwo tutejsze uledz powinno reorganizacji. 
Lany nasze się zmniejszą, remanenta powiększą, 
bo któżby obrobił te ogromne nasze przestrzenie, 
te obszary buraków, które wymagają tak troskli- 
wśj około nich pracy a które się stały źródłem 
dochodów naszych.

W  skutek tego pozostają rozmaite projekta, 
projekta mnićj lub więcej praktyczne.

Jednym z najradykalniejszych ś ro d k ó w , prze
ciwko brakowi robotnika, wprawdzie przystęp
n y  tylko dla okolicy naszój, jako zamieszkałej 
przez samych obywateli, kolosalnych majątków, 
jest myśl kolonizacji, sprowadzenie z ludniejszych  
okolic robotnika, przywiązanie go ziemią i chatą 
do miejsca, a przez to zapewnienie sobie jego 
pracy.

Lud przybyły byłby dla włościan tutejszych  
bodźcem i przykładem pracy, rządności, moral
ności. Zbliżenie się ich do siebie, a z czasem zla
nie się wywarłoby na tuziemców wpływ niemały. 
W  wyborze tym jednakże sąsiada, którego na
szemu ludowi dać myślimy, należałoby być bar
dzo ostrożnym. Przedewszystkiem należy pamię
tać że byłoby wykroczeniem przeciwko narodo
wości, przeciwko wszelkim obowiąikom, sumienia, 
osiedlać na naszych urodzajnych pinach, niemca. 
O dw ieczna, wrodzona, a instynktowa niena
wiść, jaka panuje między szczepem niemieckim, 
a naszym słowiańskim pierwiastkiem, byłaby za
porą do zbliżenia się ludu tutejszego, z przyby
szami. Znamy skłonność obywateli naszych 
do niemców, z którejby nam się nareszcie wy
zuć trzeba, tćm więcćj, że szukając kolonistów, 
znajdziemy ich w przeludnionym Szląskugórnym, 
zamieszkałym przez lud pracowity, bardzo biedny, 
a jednoplemienny z nami który chętnie zamieni u- 
bogie swe strony, chociaż rodzinne, na słynne z u- 
rodzajności łany ukraińskie.

Praktyczniejszą, bo przystępną dla wszystkich  
jest myśl parcellowania wielkich folwarków, i 
puszczania ich w dzierżawę. Byłby to może 
najkorzystniejszy, a niezawodnie najłatwiejszy 
sposób dla obywateli wybrnięcia z kłopotów, któ
re ich czekają. T e obawy, te plany i projekta 
przychodzą u nas paroxyzmowo, każda nowa wieść 
wznieca ich bez liku, bo ta nasza Ukrainą, to 
nadzwyczaj płodna w projekta, coraz nowe 
powstają i zdaje się na to tylko, aby zwiększać 
liczbę już zarzuconych. Gdyby choć maleńka 
cząstka tego co zamierzyliśmy, czegośmy piękne 
plany skreślili, przychodziła do skutku, przewo
dniczylibyśmy bez wątpienia w gospodarstwie, 
przemyśle, instytucyach, ościennym prowincjom. 
Pierwszy trud jednak, pierwsza przykrość dozna
na, pierwsza zapora, którą przy wytrwałości i 
energji, można by usunąć, już nam odbiera chę
ci i siły, wpół drogi nas zawraca.

Powstała na tegorocznych kontraktach Kijow
skich myśl założenia towarzystwa rolniczego, 
myśl którćj uży wotnienie, nieobliczone i błogie 
przyniosłoby owoce Z jednej strony byłoby 
dźwignię dla rolnictwa i przemysłu, zbliżyłoby 
obywateli do siebie, zachęciło do wspólnej pracy, 
a co najważniejsza, obudziłoby może, choć trochę 
opinji publicznej, której brak coraz większy czuć 
się daje. Uchodzą brudy, które tak niekorzy
stne światło na obywatelstwo tutejsze rzucają. 
Obywatel, właściciel jednego z większych ma- 
majątków, lubownik sztuk pięknych, który się 
nawet umiał piękną biblioteką i galeryjką obra- 

otoczyć, ex-urzędnik obywatelski, przyjął

się zwrócić wśród kontraktów. Dzierżawcę tym  
czasem niszczy pożar, potrzeba mu należność pod
nieść, przychodzi z prośbą do wierzyciela swego, 
ten na zwrót summy przystaje, z warunkiem od
stąpienia 1 5 °/o za kilka miesięcy, których jemu 
do terminu nie staje. Uczynniejszym i uczciw
szym okazał się bogaty starozakonny Berdyczew- 
ski, bez procentu przyszedł w pomoc biednemu 
possesorowi. Czy przy zbliżeniu się obywateli do 
siebie, przy kształceniu opinji mogłoby się coś 
podobnego wydarzyć? czyż to nie krzyczące fa- 
kta, niesmutny stan moralności. W szelkie 
szlachetne popędy ograniczają się na kilku nie- 
spracowanyeh opiekunach spraw publicznych, 
których praca, zabiegi, rozbijają się o ogólną nie
chęć i apatję. O ileż postąpiło towarzystwo rol
nicze, towarzystwo wspólnego wynagradzania 
szkód z pożaru i gradu wynikłych:' Mamy ludzi 
potężnych wpływów, którym nie trudno by było 
sankcję wyrobić, ale jakaż to tu niedbałość w spra
wach publicznych, jeżeli tak ważna okoliczność 
jak wybory urzędników obywatelskich zaledwie 
po kilku obywateli z niektórych powiatów zgro
madzić były wstanie. Czyż jest co kolwick bli
żej dotyczącego obywatela, jak wybór marszałka, 
czyż to jest tak obojętnem, w czyje ręce złoży
my zaufanie nasze, kto będzie przedstawicielem  
naszych żądań, obrońcą praw naszych. Stanowi-

o urzędników obywatelskich staje się coraz wa- 
żniejszćm, wpływy ich urzędu coraz szersze są 
coraz potężniejsze.

Zauważaliśmy zupełną nieobecność obywate
li, którzy zacnością, zdolnością, w'ysokie w społe
czeństwie miejsce zajmują, którzy są godni współ- 
ubiegać się o najpierwsze urzęda obywatelskie, 
a którzy połączywszy wpływy sive osobiste z wpły
wem, jaki nadaje, zaufanie obywatelskie, mogliby 
wielkie korzyści wyjednywać gubernji. Zresztą 
więcej jeszcze wagi niż obior jest akt sum lioma- 
gyalny, oddany zasłudze, czyż od niego godzi się 
komu uchylać?

Znany wam rezultat wyborów naszych Kijow
skich, wypadek ich nie nader pomyślny.

Pod n ie o b e c n o ś ć  h r . B r a n ic k io h , teatru u nas 
niema. M iłą  niespodziankę zrobił nam wśród tej 
posuchy koncertowćj pan Jan Stysinski, artysta 
opery Warszawskiej, kilku narodowemi arjami, 
pięknym i  silnym głosem odśpiewanemi, w dwóch 
koncertach w sali gimnazjalnej danych. Co dzi
wna, a co już nieraz spostrzegaliśmy, na wszel
kich naszych koncertach, dawanych przez ziom
ków, nieobecność okolicznych obywateli. Snać 
nie zgadza się z dobrym i przyjętym tonem, po
słuchać Kossowskiego, Stysiiiskiego, kiedy jaki 
Szmidt, Schulz, lub Levassor w stanie są zacie
kawić i tłumnie zebrać publiczność czegośmy byli 
świadkami. Czyż można przypuścić że przenoszą 
tę nizką, płaską komikę francuzką, te dwuznacz
ne piosnki słyszane po kawiarniach paryzkicli, nad 
nasz wieniec melodji polskich, nad piękną arję, 
osnutą na tle rzewnych wspomnień dziejowych.

i) rozszerzan iu  p ijaństw a począw rzy od  Niemna do
Z a le d w o  tr z e ź w o ś ć  z a w ita ła  n a  n a s z ą  z ie m ię

p o m ię d z y  lu d e k , wnet wszystkie gazety krajowe, 
pisma perjodyczne i broszury, witając ją jak znak 
odrodzenia ludu,—na wyścigi starały się zachę- 
cac każdego do krzewienia i rozpowszechniania 
jćj po całćj przestrzeni państwa, zapowiadając na 
przyszłość złote czasy.

Rozpoczęto wreszcie dzieło Boże. Duchowień
stwo wystąpiło do boju z opilstwem i poczęło wy
ry waćnarod durzący się ohydnym napojem, z ob
jęć przemysłowców ciągnących swe intraty. Kto 
zna ńasz lud,—kto był świadkiem jak się to sta
wało, i przypatrzył się, z jakim wyrazem na twa
rzy, lud po pierwszćm przemówieniu kapłana 
z ambony, cisnął się do niego secinami, aby obja
wić swą szczerą chęć i dobrą wolę porzucenia na
dal picia wódki, ten niemógł niezdumiewać się 
nad tćm heroicznem ze strony jego dziełem, ten  
nie mógł niepodziwiać widocznój łaski Bożój, któ
ra usposobiła jego serce i wolę do takiego czynu; 
tylko dzierżawca odkupu, przemysłowiec powie
dzieć może że to dzieło ludzkie, księże, że to był 
przymus, że to jest ścieśnieniem osobistćj woli 
człowieka.

Ż e się nieobeszło bez przeszkód i oddziaływań 
przy rozszerzeniu wstrzemięźliwości, o tćm zda
je się wie każdy, dosyć na tćm, że dzieła dokoń
czono, że krocie ludu wiejskiego i miejskiego do
browolnie wyrzekły się wódki i niepiły. Po
zamykano szynki, pokassowano wiele gorzelni, 
ustały bijatyki, zwady i, zatargi rynkowe, uliczne 
i po drogach, zmniejszyły się kradzieże, oszustwa, 
kłótnie domowe, objawiła się chęć i ochota do 
pracy, poczęto uprawiać i zasiewać po wsiach i 
miasteczkach leżące dotąd odłogiem pola, popra
wiono budowy, zaległoście dworne i podatek skar
bowy opłacono, potworzyły się szkółki wiejskie, 
słowem zaledwo rok jeden i miesięcy kilka ubie- 
j£ iJ a k z a sz c z e p io n o w s^

docznie polepszył się byt rolnika i w moralnym 
i w materjalnym względzie i zapowiednie iścić 
się poczęły.

Zdawałoby się zatem, że wstrzemięźliwość od 
pijaństwa, przynosząca tyle dobrego dla ogółu, 
tyle pomocna dla samój władzy, boć przecie Pan 
Bóg i ludzie widzą, że ona najwięcćj przyczyniła 
się do całkowitego uzyskania podatków rządo
wych i zaległości, powinna być najmocnićj pod
trzymywaną nie już przez duchowieństwo, ale 
przez każdego w szczególności. Jednakże z bo
leścią wyznać potrzeba, że rzecz ma się w od- 
wrótnym stosunku.

W  tych oto dniach odbywszy kilkudziesięcio- 
milową podróż z za Grodna ku Lublinowi dla ku
pna poprawnej rassy owiec, w wędrówce mojćj 
przez tę część gubernji Grodzieńskiej, co jest po
łożoną między Niemnem a Bugiem, wszędzie sły
szałem krążącą pomiędzy ludem wieść stugębną, 
ze zwierzchność1 kazała na nowo pić wódkę, bo 
dzierżawca odkupu traci, że tych, którzy pić nie- 
będą, policja ma śledzić; a księża, którzy ośmielą 
odazwać się o wstrzemięźliwości będą pociągani 
do odpowiedzialności.

Pomnąc, że ukazami m o n a r s z e  mi  i okól
nikami ministerjalnemi wzbroniono mięszać się i 
przeszkadzać krzewieniu wstrzemięźliwości, nie- 
smiałem ani na chwilę przypuszczać, żeby mogło 
wyjść rozporządzenie zwierzchności, nakazujące 
pić wódkę; dla tego to najmocnićj zaprzeczałem  
podobnym gawędom, objaśniałem dążność rządu 
aby wstrzemięźliwość utrzymać, wreszcie ostrze
gałem, że ci co będą roznosić podbne wieści mo
gą podlegać prawnćj odpowiedzialności. A le obok 
tego trudnoż było niezrobić sobie przypuszczenia, 
że te i tym podobne plotki muszą mieć swe źró
dło, tćm bardziej kiedy się roznoszą jednocze
śnie prawie, na tak znacznćj przestrzeni i kiedy 
w gubernji istnieje dzierżawca akcyzy wódezan- 
nćj, interessem którego jest zabijać wstrzemię
źliwość a rozpowszechniać pijatykę;— starałem  
się zatem dójść prawdy.

I cóż się okazało: oto, że na rynkach i po od
pustach zgromadzonemu ludowi przy bębnach 
i grzechotkach, robione były przez tysiączników  
i assesorów publikaty i obwieszczenia o piciu 
wódki, że na to wszystko urzęda policji niemiaty 
i niemaja ani prawa ani nawet upoważnienia urzę
dowego od zwierzchności, że w tłumaczeniach lu 
dowi głoszonych objawień dopuszczano się je 
szcze jawnych fałszerstw, że akcyzni służalcy u- 
macniają lud w mniemaniu, jakoby rząd nakazu
je pić wódkę i robią różne zachęty, jak to miało 
miejsce 30 sierpnia v. s.

W  powrocie moim ku domowi, wypadło mi 
przejeżdżać przez Bielsk, w okolicach którego 
miałem krewnych i znajomych. Był to dzień g a 
lowy. Po odbytem nabożeństwie w Cerkwi, od
dział konsystującego wojska, przy odgłosie mu
zyki, udał się na niewielki plac między domami; 
tam już były wystawione przez dzierżawcę odku
pu kufa i cebry z  wódką, z o s ta w io n o  otworem do 
picia, raczono nią żołnierzy, byli i z mieszkańców
m ia s ta  ta c y ,  co  p il i  d o  p rzem ytu , w ię k s z a  c z ę ś a
stała tylko i popatrzawszy na to rozeszła się do 
domów.

Tak się wprowadza pijaństwo i niweczy się 
święte dzieło wstrzem ięźliwości, co mogłoby 
w przyszłości najlepsze wydać owoce. Czemuż 
tak się dzieje zapytacie mię? trudno'się zdobyć 
na odpowiedź na takie pytanie, i niechciejcie jćj 
odemnie, lepićj przytoczę wam słowa jednego 
z pism perjodycznych rossvjskich (Otieczestwien- 
nyja zapiski 1850 r. za kwiecień kronika współ
czesna str. 50)... „Tak tedy naturalnie przycho
dzimy do wniosków, że powstanie u nas towa
rzystw wstrzemięźliwości, czyli raczćj dobrowol
nie ugoda włościan w niektórych punktach Rossji 
aby wytępić u siebie pijaństwo jest w ielce zba
wiennym zjawiskiem, o rozszerzenie którego po
winien najusilnićj starać się każdy, prócz natural
na dzierżawcy odkupu i osób, które mają swoje 
powody dbać o powodzenie odkupnego systematu. 
N a nieszsczęście do takich osób należą szczegól
nie rozmaite organa naszój administracji; otrzy
mując od odkupu stałą gażę, organa te, natural
nie mogą mieć powody, wszelkiemi sposobami 
czuwać nad korzyścią dzierżawcy wódezanego.

Nim właściwa zwierzchność skarci i usunie 
wytknięte nadużycia, dążące do rozpowszechnie
nia pijaństwa, do ciebie, szanowne duchowień
stwo, należy czynnie zabieżeć pojawiawącej się 
reakcji, oświecać i umacniać chwiejący się lud,— 
bo za chwilę upadnie. Podnieść go potćm do tej 
potęgi duchowćj jak pierwszego razu, daleko tru- 
dnićjjuż będzie niż dziś powstrzymać od upadku.

Falkowski.

T E A T R:
Wtorek: W ujaszek całego świata,— Tajemni

ca kobiety.
Środa: Lucja z Lammermooru (opera).
Czwartek: Młoda wdowa,— Zywczyk.
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KA3EHHHH
2 . O xx BaaeHCKaro ryóepucKaro npaDjeiiiii oGx- 

aBjiHeTCfl, mto bx catfiCTBie nocTanors/ieHifl ero 23  
aBrycTa cero roqa cocToaBUiarocn na yqoBqexBope- 
nie Ce3cnopnoH iipeTOHniH KomientcKaro pem r/rpa- 
Topa MycTaohi MaKyaoBHna k x  qBopaHHHy llBaHy 
KoncxaHTHHOBy OcxaneBHay, no coxpannoH pociiH- 
cirb bx 2 5 0  p. upocxapaeMoa, iioqBepmeux bx uy- 
fiaaanyio npoqaray ysacTOKX kx Hesiy OcraHeBimy 
npsnaqqeHcanuH. aaKaioHaromik 6-xb qtcaTHHx 3ejMH, 
JlHCHencKaro y t3q a , 2 cxaHa bx oKoaHifb OcxaHe- 
BiiaaxT) cocxoam ifi, optneHHUH 10 0  p. k  qaa npo- 
HSBeqenia xaKeBoa npoqaM , Ha3Haaem. bt> npucyr- 
cxBin Jl«cHencKaro ybsqHaro cyqa cpoKx xoprajix
1 0  'lacaa Gyqymaro noaGpa Mga cero 1 8 6 0  roqy bt>
11 nacom . y x p a ,  ex. yaaKoneHnoio nocab OHaroapeux 
xpw qua nepexopatKOTo. JKeaaioinie pa3CMaxpnBaxt> 
GyMarn, oxnocam ieca kt> axofi nyGanKaniiii 0  upo- 
qanth Moryxi. naaxn ob lia bx yiioMiniy m>mx y I iiqao.Mb 
cyjjt. CeHxaGpa 12 qua 18 6 0  roqa.

(’oBtXBHK7> Feno.lds.
Cenpe7'apb IioMops.
Croaoiia'iaaLiimn. Kod3a. (589 )

2. Kiinab H e3apifi TeqpoBub ornpanaaexca na 
rpanany.

Koa. acc. SyOoeuua. (592 )
2 . Bnaencroe 3 -h raabqiH nyim u PyGanx PaGw- 

hobhmx, OBceii JIaccx cx> ckihomx XansiOMX m m1j- 
niaiuim. Hep no Karam. ornpaBaaroxca 3 a rpanany.

Koa. acc. 3fCotimd. (591)
2 . HoMtmmn. OniMaiicKaro yfoqa Ocitapi. Kop- 

BHin,-MHaeBCKiH cx  ateaoio BepoiiHKoro 0 qtxbiiH: 
HrHaxbeMb, llnrioaHTOMx u Mapieio oxnpaBaaexca 
3a rpanHny.

Koa. acc. 3y6oam s. (5 9 7 )
3 . BnaeHcnoe GaaroxBopaxeabnoe oGiijoctbo Baa- 

flba, no flapcxnennoia aaiiHCH iioito&Haro 3acayaien- 
uaro npo<i>eccopn G. BuacucKaro ynHnepcHxexa, 
OoMhi iKwuitaro noseMcabiibiMx yiacxnoM 7. Yqpa, 
Baaenciiofi ryGepn'ui m. Baae&CKOMb y t 3qb ancqsBH- 
3opcKHMb cyqoax H37. HMtiiia JJayGopono noitoftna-
1 0  M eaxxiopa BoaoqroBHMa m> 1817  rosy  sa cyM- 
my 13 ,610  pyG. 6 0  k. cep. npHcyiKqeimxiMX, onpe- 
qtaeiiieMx Mhhckoh rpantqaHCKOH naaaxhi bt> 1039  
r. onbHeHHHMb nx 4 ,411  pyG. 41) k .,—  phnmao: 
xoxii yiacxoK b, no oKOHManiu rantów cx  Hacat.qHM- 
Ha.MH nonoHiiaro BoaoqitOBHaa, b x  BHqaxx uaiuiiieii 
noab3bi G-fcqiiMxx npoqaTb M3x nyGaHMiiwxx xopronx. 
J(aa aero chmx oGxaBaaexx, mto JKeaaioinie npio- 
Gpbcxb 3XOX7) yaacxoitx, GaaroBoaax7> o6paxnrbca  
B7) 3aBefleHio cero oGmecTBa 2 8  oirraGpa cero 1860  
roqa, r q t  Gyqyix npeqxaBaeiixi onncb u npeq- 
Bapuxeabiiiaa ycaoBia. Ilpn ceM7> GaaroxBopaxeab- 
noe oGmeciBo npncoBOKynaaexT): axo uponaata CKa- 
3annaro yaacxKa naaHexca ct> noHHateHnoa onbHoa- 
110H cyMMi.i Mbhckoh) rpajKaancFtoio naaaxoio nona- 
3anHo5; axo yaacxoitb ceftaaKaroaaeTb canaiKOMb Tpa 
yBoaoKH seMflH, u mto npa yaacrnb stom t. co cx o a rx , 
no nocabnHeb 10  penmiu, nHcamiHxx Myw. h ateH. 
noaa 1 nyim> aexupe; yaacxoKb sxo x x  oxcxonxx  
oxx  y b 3HHaro ropojia Bnaeuna bt, pa3CToaaiH 50 , 
oxT) ryfiepncKaro ropojia Muhckb bt> 3.) h Toprona- 
ro jibcxeaKa PanomnoBHax bt> 6 Bepcxaxx; CBepx7> 
cero MMtexca npyax., npa itoTopoMT. Gbiaa npejKjie 
MynoMoabHaa MenbHana, ex. npaBOMX coaepataxb 
Kaifb ciio MeflbnHuy, Tain, pnmio h itopasiy 3 itc,7hbii- 
3opc(!HMT) cyflOMT) npHcy»,7ennyio.

Ceiiperapb o 6 iuecxBa A. llomonjcia. (569 ).

3 . Muncum IIpHKa37, OGmecTBeHnaro IIpH3p tm a  
CHMX, o 6T,flna<ieTh, aro  no onpeqeaemio 23 aBrycTa 
1 8 6 0 . roaa cocToaBineMyca 6 yaeTx bt, ohomx npo- 
naBaxbca ct> aynuioimaro xopra saaoiKeHnoe 
h npocpoaeHiioe uMtnie KyKCHHx IIoMbinHKom, 
AabGepTa, Ilriiaxia, Iociw a V Hlaiaiia ‘beanniano- 
nux7> OcKepKOBb, cocToameo Mhhckoh ryGepnia 
BopHCOBCitaro yb3aa bt, 3 . cranb h 3aKaroaaiomee 
Kpecxbnm, bt, flepenut Cbanniy riHcannbixT, no 10 
nepenHCH MywecKaro noaa qyun, 2 5 , cx  npmianaeHta- 
ihbmh kx onoMy 3eMaem h bcjikhmx rocno^cnHMx
11 npecTbancKHMx cxpoeHieMx. T oprx na3naaaeTca 
17, a nepexopatna 21ro  OnxaGpa 1 860 . ro/ia bx 1 1 . 
aacoBX yxpa. iloaeMy ateaaromie KynHTb w Gaaro- 
Boaaxx aBHXxca bx ceS npHitnax bx iia3naaeHHi.tH 
neiib h b o  BcaKoe no Topra BpeMn pa3CMaxpHBaxb 
GyMarH qo npoH3BOflcxBa npo/jaatw oxHOcamiaca.
CenxaGpa 6 fliia 1 8 6 0 . r o p .  (581 ).

CeKperapb H)jemeeima.
Bx a- CxoaoHaanabiiHKa Hepmopocez.

2 . Otx BnaeHCKaro ryGepucKaro iipaBnenia oGx- 
aBaaexca, axo bx cabjicTBie nocxaHOBaeHia ero 28
iroaa 1860  rona cocToanmaroca, na npe^MCTX npe- 
Kpamenia, neaoa)necxByiomaro no 3anony cymecxBO- 
BaTb, 3aMa,inaro Bflautm'a noMtmnKa YorHHa .la c -  
xoBCitaro yiacxKOMx 3e.MaH bx aepeBHb KosapoBma- 
3«b npHHanaeHtauiHMX  ̂nacatnHHKy ITeTpa KifiKOBCisaro 
panoBOMy MaTBeR) I ypfRowy h aaa yaoBaexBopenia 
ero 3anaaaHOH) cyMMOio 201  pyG. 3 0  non. cx  npo- 
neHTaMH nonaepiReiiT. bx nyóflHMHOK) npojjaacy cKa-
saHHbib yxacTOKX bx jjepoBHb Ko3apoBniH3Hb Oin- 
MancKaro y t.3ga bx 2-mx CocToauiiS, 3aKaro'iaiomiH 
3eMan 2 0  necaxHHX h abcy 2 ’/ a qecaxHHbi oubneii- 
nwfl cx  cxpoeiiiaMK n at.coMx bx 6 3 0  pyG. cep. h 
naa npoH3BeneHia xanoBoft npo/jawH, nasna'ienx bx 
npKcyxcTniH OnuiaHCKaro yt3ijnaro cyna xoprx 15 
MHcaa oKtaGpa nbcana I 8 6 0  rona cx  11 aacoBX 
y rpa cx  y 3aKOHenaro nocab onaro ripe3x  xpn nna 
n’epeTopjKKOio, ateaaromie pascMaTpunaTb 6 yMarn, ox -  
noeainiaca kx axon nyGaHKaHiua u npogajKb, Moryxx 
naSxH oim a bx ynoMflHyTOMx Jb3jjno.vtx Cynb.

CoBbrnnnx 3 jiomiiuhhiU
CeKpexapn Boeeyd3Kiu. (568 )

2 . BnaeiicKiń nonoMHxeabnbiS o Tiopi.Maxx komh- 
xexb , noayniBx naa yqpeatnaeiiOH bx BHaencKOMx 
xropeMBOMx saMitb GiiGaioxeKH bx BHnlj no®epxBo- 
nana. bo 1-xx) nocpencxBOMX n0peltTOPa komhxc- 
Ta r. cxaxcKaro conbxnHita KHH3ba UIupuucKaio 
llTnxMamoea, o r x  r. Penanxopa Bnaeucnaro B bcx- 
nmta JFi'ttpffopa 7 KiiHrx na pyccitoMX u 15 Ha noai,- 
chomx a3HKaxx; KHBronpoaaBiicBX: 3aeadJicaio 51  
na noabCKOMX, FyccapoecKaeo 4  Ha pyccKOMX h 33  
na noaxcitoMx, Cup/tuna, 3 4  na noabcnoMX u 1 na 
atM.vncKOMX h PatfaJioewia  1 2  na noaxcitoMb—  n 
bo 2 -x x ) o rx  nnpeitropa kom htcto nanBopiiaro co- 
BbTHHKa «I>eppnanna Bacujieecm eo  7 1 miHry na 
pyccKOMX a3birtb, no nocxanoBaeniio bx ] 2  nenx m. 
aarycxa cocxoaBiueMycn, ucbMX Bi.nueoMHaMeinibiMx 
attnanx im .aBaaerx GaaronapHOCTb. (583)

N. 76.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza , iż 

w skutek jego postanowienia w dniu 23-m sierp
nia ter. roku nastałego na zaspokojenie pretensji 
bezspornej regestratora kollegialnego Mustafy 
Makułowicza do szlachcica Jana Ostaniewicza za 
rewersem schowczym 250 rubli roszczonej, wy
stawiony zostaje na publiczną przedaż kawał zie
mi do tegoż Ostaniewicza należący, zawierający 
6 dziesięcin ziemi, w 2 stanie Dzi.śnieńskiego 
powiatu w okolicy Ostaniewiczach położony, oce
niony 100 rubli sr., i dla uskutecznienia tćj prze- 
daży w Dziśnieńskim sądzie powiatowym nazna
czony został targ dnia 10 listopada ter. roku, od 
godziny 11 zrana, ze zwykłym we trzy dni prze
targiem; życzący rozpatrywać papiery tej publi
kacji i przedaży tyczące się mogą je  znaleźć 
w tymże sądzie powiatowym. Dnia 12 września 
I860 roku.

Radzca Giecołd.
Sekretarz Hoinur.
Naoz. stołu K odż. (589)

2. K siąże Cezary Giedrojć wyjeżdża za gra
nicę.

Ass. koli. Zubowicz. (592)
2. Wileński 3-ój gildji kupcy Rubin Rabino- 

nowicz, Owsej Lass z synem C haim em  i m ie
szczanin Berko Kahan wyjeżdżają za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (591)
2. Obywatel O szm iańsk iego  pow iatu  Oskar 

Korwin-M ilewski z żoną W eroniką i dziećmi. 
Ignacym, Hipolitem i Marją wyjeżdża za granicę.

Ass. koli. Z ubow icz. (597)

3. Towarzystwo W ileńskie Dobroczynności 
z daru ś. p. Radzcy Stanu Tomasza Życkiego 
wysłużonego Professora w b. Uniwersytecie W i
leńskim, schedę ziemną Udra zwaną w powiecie 
Wilejskim Gubernii W ileńskiej przez Sąd Exdy- 
wizorski z majątku Dauborowo ś. p. obywa
tela Melchiora Wołodkowieza wydzieloną w ro
ku 1817 za summę r. s. 13,610 k. 60 a dekre
tem poprawczym Izby Cywilnej Mińskiej w ro
ku 1829 ocenioną r. s. 4,411. k. 48. postano
wiło: takową Schedę po skończeniu procesu z su- 
kcessorami zeszłego Wołodkowieza , przedać 
przez targi publiczne dla większego dobra ubo
gich. Co doprowadzając do skutku, niniejszćm  
wzywa, ktoby życzył wejść w prawne układy o tę 
Schedę, aby raczył przybyć do domu tegoż To
warzystwa na dzień 28 Października roku te
raźniejszego 1860, gdzie będą okazane, mappa 
exdywizorska, inwentarz i przedugodne warunki. 
Przytem Towarzystwo Dobroczynności uwiada
mia, że przedaż pomienionej Schedy czyli targi, 
zaczną się z poniżeniem wartości przez Izbę Cy
wilną Mińską pokazanej, że obszerność ogólna 
tej Schedy zawiera przeszło trzy włoki, i że do 
tej Schedy podług ostatniej 10 rewizyi należy 
dusz skaskowych podanych męzkich dwie i żeń
skich cztery, położenie tej Schedy odległe od 
miasta powiatowego Wilejki wiorst 50, od mias
ta gubernskiego Mińska wiorst 35, od miastecz
ka targowego Radoszkowicz wiorst 6. Nadto ma 
s t a w ,  p r z y  k t ó r y m  był dawniej młyn i prawo 
utrzymywania go, jako też k a r c z m y  dekretem za- 
warowane.

Sekretarz Towarzystwa A. Potocki. (569).
3. Miński urząd powszechnego opatrzenia 

niniejszem ogłasza, iż w skutek postanowienia 
23 sierpnia ter. r. nastałego, będzie się w nim 
przedawał z publicznego targu zaewikcjowany 
i przeroczony majątek Kukzin obywateli Alberta, 
Ignacego, Józefa i Juliana synów Felicjana Os- 
kierków, w 3-im stanie Borysowskiego powiatu, 
w Mińskiej gubernji położony, zawierający w ło
ścian we wsi Sieliszczu podług 10 spisu ludno
ści płci męzkiśj 25, z należącą doń ziemią j 
wszelkiem zabudowaniem tak domowćm, jako 1 
włościańskiem. Targ naznaczony jest na dzień 
17, a przetarg na 21 października 1860 roku, od 
godziny 11 zrana. Przeto życzący kupić, zechcą 
przybyć do tego urzędu na te targi, przed rozpo
częciem zaś targów, w każdym czasie mogą być 
rozpatrywane papiery tej przedaży tyczące się- 
Dnia 6 września 1860 r.

Sekretarz Juświkiewicz. '■>
W  ob. Nacz. Stołu Czertorojew. (581)

2. Wileński Rząd Gubernialny ogłasza, iż w sku
tek postanowienia jego, w dniu 28 lipca ter. I860 
roku nastałego, w celu zniesienia nie mogącego we
dług prawa istnieć dziedzictwa, za prawem zasta- 
wnem, obywatela Justyna Łastowskiego co do sche
dy wre wsi Kozanowszczyznie, należącćj do sukces- 
sora Piotra Kijkowskiego szeregowego Macieja Gór
skiego, i dla zaspokojenia go przez zapłacenie nale
żnej summy zastawnej w ilości 201 rub. 30 kop. sr. 
z procentami, wystawiona zostaje na publiczną prze
daż rzeczona scheda we wsi Kozakowszczyznie, w 
Oszmiańskim powiecie, w 2 stanie położona, zawie
rająca gruntu 20 dziesięcin i lasu 2*/2 dziesięcin, 
oceniona z zabudowaniem i lasem 630 rub. sr., i dla 
uskutecznienia tćj przedaży, w Oszmiańskim Sądzie 
Powiatowym naznaczony został targ dnia 15 paź
dziernika ter. 1860 r., od godziny 11 zrana, ze zwy
kłym we trzy dni przetargiem, życzący rozpatrywać 
papiery tćj publikacji i przedaży tyczące się, mogą 
je widzieć w tymże sądzie powiatowym.

Radzca Z łotnicki.
Sekretarz W ojew ódzk i. (568)

Wileński komitet opieki więzień, otrzymawszy, 
dla urządenia w Wileńskim zamku więziennym  
biblioteki, w kształcie ofiary: po pierwsze, przez 
pośrednictwo jo. dyrektora komitetu, radzcy sta
nu księcia S zyryń sk iego  - S zych m atow a , od p- 
redaktora Kurjera W ileńskiego liirkora  7 ksią
żek w języku rossyjskjm i 15 w polskim, księ
garzy: Zawudzkiego  51 w polskim, Ilussarow - 
* kie go K w rossyjskim i 33 w polskim, Syrkinu  
34 w polskim i żmudzkim i lla fa ło w ic za  12 
w polskim, i powtóre, od dyrektora komitetu, 
radzcy dworu Ferdynanda W a silew sk ieg o  71 
książkę w języku rossyjskim , w skutek swój 
uchwały w dniu 12 zeszłego sierpnia nastałój, 
wszystkim wymienionym wyżej osobom oświad
cza podziękowanie. 2. (583)

3 . O xx  BnaencK aro TyGeptiCKaro IIpamieHin o 6 x -  
fiB aaexca , uxo B cutjjcxB ie iiocxanoB aeiiia ero  
3 aB rycxa c e r o  roąa  cocroHBUiarocn, na yąoBJie- 
TBopeiiie óe3cnopnaro ąoara nonoHiiaro EBpea II3- 
paeflii /fiiBajoBHua C a iiap u , ąnopmrziiy Bni:eTixiro 
1'oBpHRKeBHMy no .TaejiiioMy im cxsiy bx ocxaaxHOMX 
3anaanaaT oro KoxHiecxB-h 5 9  pyG, a xaK *e p a  no- 
nojmenifi noMirraronieiica hu ne.«x Canapk hcijohmkh 
ccy/jHi,rxx jjenerx Bhiaammixx h u  nocxpoiiK y c r o p tn -  
uiaro /tona 76  p, 1 8  Kon., iiem i 3 6  pyG. 7 3 %  kok. 
h mxpaa>Hi,ixx 1. pyG. 1 9 . n on ., nojjBepmenx b x  ny-  
GaaMHyro npoflaaty o p o  Mxavtubiu B-bxxia flepeBHH- 
Hhifi ąoMX c x  naauoMX bx r. OuiMaHt Ha BaaeHCKOH 
yaH ut noflx N. 1 5 9 . cocxoam iH . npiiHaaaemamifi 
nacahaiiHKaMX yiiojifliiyxaro Caiiw pu, ogtneHHWH no 
3 -x x  atxH efi caoatnocxH 'iacxaro  roaoB aro a o x o -  
fia bx cpeaneM x KOflHxecxnt 3a 10 a t r x  ao  ogtHKH 
noayqaBinarocfl 1 3 5  pyG. h aM npon3BeaeHia x b k o -  
Boii iipoaaw ii, iiaaHaueHx b x  iip acyxcxB ia  OliiMan- 
CKaro y ii3 a n a ro  Cyaa x o p rx  1 0 -ro  uHcaa OKxaGpa 
M tcaga  cero  1 8 6 0  roaa , c x  11 u a co B x y x p a  c x y 3 a -  
KOHenoR) n o c a t  oiraro qpe3x xp «  ana nepexopatCKoro. 
W eaaromie pa3CMaxpHiiaxx GyMarw oxnocflm iaca  
Bx xokoboS uyGamtaniH h  npoaaiKt,, M oryxx Haftxa 
o iiu a  b x  ynoManyxoMx yt3anoM x cy a t,. A B rycra  
3 1  ana 1 8 6 0  roaa . ,

CoBtxHHKX r e y o j id o .
CeKpexapx E o M a p a .
CxoaoHa'iaaxHHKx E o d 3 b . ( 5 6 6 ) ,

3 . O rx  BHaencKaro 1’yGepncKaro llp anaen ia  oGx- 
aBaaexca, uxo B ca ta cx B ie  iiocxa'nonaeHia c er o  21  
'Riaa c er o  roaa cocxoaB u iaroca  na yaoBae rBopeiiie  
npexeimiH xw ryaapnaro coBtxnHKa X eacxoB cn aro  
b x  aaopaHaMX IocH®y u A neaa KopeBBMx no p t -  
uieHiR) UpaBHxeaxcxByrolnaro C enaxa  b x  7 7 9  p. 
2 2  k . c x  npogeHxaMH npocxnpaeM oń, h  aaa b o tm  I;- 
ntenia iuxpa<pa 3a HenpaByro Aneaaagiro b x  noab.iy 
'laeHOBX u C eiip exap ea  BnaencKoii l ’paJKaaHCKOH 
H aaaxH  h  TpoKcnaro y t3 a n a r o  Cyaa 1 9 4  p. 7 8  k . 
HoaBepateHX b x  nyGaHMHyro npoaaaty ysacxoK X  I e -  
HHU k m  Ben)Koa3HHiK0 TpoKCKaro Y t3 a a  nx 4  C r a -  
H t cocxoam ik , np0Haaae*am iu HacahanHKaMX y n o -  
MaHyxuxx KopeBOBx Paaianay u K apay KopeBaMb 
aaitaroaaromiH 3eMan 2 3  aecaxHHhi, o u t,n e m o S  2 5 0  p. 
a aaa npoH3BeaeHia xaKOBoii npoaaatu naanaaeHX b x  
IIpHcyxcxBiH TpoKCKaro yii3aH aro Cyaa x o p r x  1 0  
'iBcaa Gyaymaro OitxaGpa M tcim a c er o  1 8 6 0  roaa  
c x  11 aacoBX yTpa c x  ysaKOiieimoio nocat; o iiaro  
ape3x xpu a«a nepexopatKoro. HCeaaromie pa3CMaxpH- 
Baxx Gy Mara oxHOcamiaca Kb axoft npoaaiKt sioryTX 
Hakxn OHua b x  ynoMaHyxoMX yt3an oM x C y flt . AB
r y cx a  31 flHa I 8 6 0  roqa.

CoBtxHHKX reU/OJlds.
CeK perapb E o M a p o .
CxoaonauaabHHux I{o d 3 b . (5 6 7 )

3 . MwHCKaa HapeKuia yinaH m x oG xaBaaexx, axo  
npieMx yaeHHKOBx b x  Muncityro FyGepHCKyro I'HMiia- 
3iro, rro cayaaro sHa'm xeabnaro n ocxynaen ia  h x x  
t x  onyio, c er o  nwcaa npeK pam enx.. r. M h iic k x , Cett- 
raGpa 3  a«a 1 8 6 0  roaa . (5 7 9 )

3. BaaeHCKio EBpen IhpaH ax /iBopem tifi h  AGpaMX 
daabKHHqx oxnpaBaaroxca 3a rpaHHny.

2 . BaaeiicKiii deMckiii lIcnpanHHitx oG xaBaaexx o  
Bbit,3qt 3a rpam m y noM tnpK a BnaencK aro y t s q a  
C ienaH a IlBanoBa IIoBepcKaro. (5 8 6 )

3 . IloMtmHKx BwaencKOH ryGepHin IIcaBepiS H no- 
anxoBHMX HoqGepecKiS c x  wenoro A iih o io  0  cayKHxe- 
aeMx A h x o h o m x  FpHropoBHMeMx oT npanaaerca 3a 
rpaHHny,

Koa. accec. 3y6oemt>. (563)
2 . OTcxaBHoii iioanopyaHKX IlnaHX IlBaHOBHMX

n 03eaax  ornpaBflflercfl 3a rpam m y.
Koa. a c c . d y O o tm 'in . (5 9 6 )

o. vvuensia iząu guuciajamy og ła sza , iz 
w skutek postanowienia jego, dnia 3 sierpnia ter. 
roku nastałego , na -zaspokojenie bezspornego 
długu zmarłego żyda Izraela Dawidowicza Sa- 
piry , szlachcicowi Wincentemu Hawryłkiewi- 
ozowi za obligiem w pozostałej po nadpłaceniu 
ilości 59 rub., oraz dla wyręczenia liczącćj się na 
tymże Sapirze^ należności: z pożyczki wydanćj mu 
na odbudowanie pogorzałego domu 76 r. 10 kop., 
peny 36 rub. 73% kop. i sztrafu 1 rub. 19 kop., 
wystawiony zostaje ha publiczną przedaż jedno- 
piątrowy stary dom drewnjany z piacemt w m. 
Oszmianie na Wileńskićj ulicy p 0j  ^59 poło
żony, do spadkobierców rzeczonego Sapiry nale
żący, oceniony podług trzyletniej proporcji czy
stego rocznego dochodu przez 10 lat przed ocenką 
otrzymywanego 135 rub., i dla uskutecznienia tej 
przedaży , w Oszmiańskim sądzie powiatowym  
naznaczony został targ dnia 10 października ter. 
1360 roku, od godziny 11,zrana, ze zwykłym  
we trzy dni przetargiem. Życzący rozpatrywać 
papiery, tej publikacji i przedaży tyczące się, 
ln°gą je znaleźć w rzeczonym sądzie powiatowym. 
Dnia 31-go sierpnia 18G0 roku.

Radzca G iecołd.
Sekretarz Kom ar.
Nacz. stołu K odż. (566)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza , iż 
w skutek jego postanowienia, w dniu 21 lipca ter. 
1860 roku nastałego, na zaspokojenie pretensji 
hadzcy honorowego Chełstowskiego do szlachty 
Józefa i Anieli Korewow za wyrokiem Rządzące
go Senatu 779 rub. 22 kop. z procentami roszczo
nej , i dla uzyskania sztrafu za apelację nie
prawną na rzecz członków i sekretarzów W ileń
skićj izby cywilnej i Trockiego sądu powiatowego 
194 rub. 70 kop., wystawiony zostaje na publi
czną przedaż kawał ziemi Giejany lub W ężodzi- 
szki w Trockim powiecie w 4 stanie położony, 
należący do spadkobierców rzeczonych Korewow  
Rafaela i Karola Korewow, z 23 dżiesięcin skła- 
daiący się, oceniony 250 rzb., i dla uskutecznie
nia tćj przedaży, w Trockim sądzie powiatowym  
naznaczony został targ dnia 10 nast. paździer
nika ter. 1860 roku, od godziny 1,1 zrana, ze 
zwykłym we trzy dni przetargiem. Życzący roz
patrywać papiery tćj przedaży tyczące się, mogą 
je widzieć w tymże sądzie powiatowym. Dnia 
31-go sierpnia 1860 roku.

Radzca Giecołd.
Sekretarz K om ar.
Nacz. stołu K odż. (567)

3. Dyrekeya Szkół Mińskich ogłasza że przyj
mowanie uczniów do Mińskiego Gimnazjum Gu- 
bernijalnego, z'powodu znacznćj liczby wpisanych 
już uczniów od dziś dnia ustaje, Mińsk 3 W rze- 
śuia 1860 roku. (579)

3. Wileński Zyd Izrael Dworecki i Abrarn Zal- 
kind wyjeżdżają za grsnicę.

Ass. koli. Zubowicz. (571)
2 . W ilejski sprawnik ziemski ogłasza o wyje- 

ździe za granicę obywatela powiatu W ilejskiego 
Stefana Kowerskiego (586)

3. Obywatel gubernji W ileńskiej Ksawery 
Podbcreski z żoną Anną i służącym Antonim 
Hryhorowiczem wyjeżdża za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (563)
2. Odstawny podporucznik Jan K oziełł wyjeż

dża za granicę.
A ss. koli. Zubouńcz. (596)

RACTHMfl OBT>HB/IEHJH.
3. B h i h u o  nx C B txx  neqaxnnnoe coiHHeHie na 

noabCKOMX asH K t noqx saraaBieMx: H E P E C M O T P 'L  
O C H O B A H lfl H CTO PIH  C 'liB E P H O H  E B P O llb l  
nanacaHHoe BaKenxieMx PaMKenroieMX. B x  c k h 3h h -  
iio m x  coMHiieHia r. PaqxeBHMx roB opa, h t o  qpeBimn 
CKHoia ecTb J I h tb o b o ,  h x o  CuaBime cy x x  KopennMMx 
eBponekcKHvix napoqoMx , qoKa3biBaexx, h x o  P y -  
C0 HH axo  qpeBHie Toxbi , m to  A ronie, B an- 
qaiiw, r e p y a w 5 UrBarH , KpeBbi (K p h b h h h )  Gmuh 
30TOBCK0MX HapoqoMX. OGpam ascb i t o t o m x  k x  

coro3y J I b t b k i  c x  nosbm ero, yKa3HBaeTx nyTX k o t o -  
pbiMx orpoM iioe .InroBCKoe rocyqapcTBo qom ao qo 
naqeHia. HaGaroqenin r. PaMKeBHMa cy x x  Ba;i:iiH(i, 
myGoKia, noam,iH HHTepeciiHxx noqpoGrrocTeH, k o -  
Topwii H cropia j I h t b h  11 ctB epH oii EBponbi 
BecxMa Hoiie3HijMH a qua u ta a r o  HCTopHMeciiaro Mipa 
BCCXMa rianHMaxeiibiiwMH G h t x  MoryTX.

laKOBbiS TFepecMompb ocnocaniu ucmopiu cm ep- 
h o u  Eeponu mojkho riojiyMaxb bx BMUbHt y r. Ka3H- 
M0pa KyaHKOBCKaro , b x  qoMt r. ITosHanbCKaro,
npoTHBy Paxyma HtHTeflbcxnyromaro.

Rl’-Ha coganeiiiH 1 pyG. cep. (570)

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

przez W incen
tego llaczkiewicza. W tych roztrząsani ach z a 
sad historji północnćj Europy, p. Raczkiewicz 
mówiąc że starożytna Scytia jest to Litw a, że 
Sławianie są ab originc  europejskim narodem, 
dowodzi, że Rusini są to sławni starożytni Goty, 
że Alanie , W andalowie , Herule , Jaczwingi, 
Krowy (Krywicze) były litewskie narody. Da- 
lćj schodząc do sprzymierzenia się Litwy z P o l
ską, pokazuje kolej przez jaką ogromne państwo 
litewskie do upadku przyszło. Postrzeżenia 
p. llaczkiew icza są ważne, głębokie, pełne zaj
mujących szczegółów, które dla historji Litw y  
i północnej Europy wielce korzystne a dla całego  
świata historycznego bardzo intcressując być 
mogą.

Nabywać można takowe R o ztrzą sa n ia  za sa d  
h is to r ji północnej E u ropy  w Wilnie u pana K a
zimierza Kulikowskiego w domie p. Poznańskiego, 
przeciw Ratusza mieszkającego.

Cena egzemplarza rs. 1. (570)

2- lIpoqaeTca rntqoft 3anoqcKO0 wepeGegx Op- 
qoBCKaro 3aBoqa, o t x  CBHptnaro; u KoGbiaa to m - 
Ho-rnkqaa HopMaiicKoS cKaKOBOH nopoqu; moikho 
BnqxTb aoinaqeS 0 y3HaTb iyfciiy oxx KOManqupa 
aeH6x qparoiicKaro MocKOBCKOBCKaro Ero B k jh m k - 
ctba  iioaKa, noaKOBHHKa MopaBCKaro KBapTHpym- 
maro b x  qoMt AGpaMOBH'ieBO® npoTHBX oGpasgoBa- 
r° naHciona GqaropoqHuxx qtBunx. (593)

bprzedąje się gniady ogier ze stada Orłow
skiego, ze ,,Sw irepego“ rodzący się i klacz cie- 
mno-gmada norrnandzkićj wyścigowej rassy. Mo
żna je widzie<; i o cenie się dowiedzieć u komen- 
dan a Lejb-Dragońskiego pułku Moskiewskiego 
Jego J->esarskićj Mości, pułkownika M orawskiego  
mieszkającego w domu Abramowiczowćj naprze- 
c iw  tomu Cywińskiego, gdzie pensja rządowa
szlachcckieh dziewic. (503)

2 Z powodu wyjazdu za granicę, przedaje się 
Warszawska kareta na leżących ressorach, ze 
wsze kiemi rekwizytami, zdatna do miasta i do 
podroży, jednego z pierwszych fabrykantów War
szawskich. lłliższą  wiadomość powziąć można 
u kowala Grochowskiego przy ulicy Dominikań- 
skiej 1 w domu dawnym Dominikańskim. (594)

2 llocq t 30 ceHTflGpa npoqaexca o<DHnepCKflJI 
nepxoBan uoiiiaqx, cnpocHxr, b ł  Kaqbuapin y Bk- 
cTOBnro KpacBKona. (603)

2. Po 30-tym września sprzedaje się koń 
wierzchowy , zapytać w Kalwarji u żołnierza 
artyllerji K raskowa. (G03)

TYGODNIK ILLUSTROWANY
od początku wychodzenia to jest od 1-go paździer
nika 1859 r. do 1-go stycznia 1860 r., którego 
przez niejaki czas brakowało, został już powtór
nie wydrukowany; życzący więc nabyć, mogą 
otrzymać go od w y d a w c y  czy to oddzielnie, czy 
też tom cały z trzech początkowych kwartałów 
zbroszurowany. Cena zostaje taż sama.

W ielu Prenumeratorów z prowincyi lub Cesar
stwa, którzy od l -g °  października 1859 r . ,  uiścili 
na pocztach lub poriadsyłali do Redakcyi opłaty  
półroczne—z powodu zapomnienia, że termin no
wej opłaty wypadał nie w połowie 1860 r., lecz 
na l-g °  kwietnia, doznali przerwy w odbieraniu 
t e g o  P ' s m a - Z  tego powodu Redakcya zwraca 
uwagę tych abonentów', którzy od 1-go paździer
nika r. z. licząc, ponadsyłali opłaty r o c z n e ,  że 
termin takowych kończy się nie w grudniu, lecz 
w biezącym miesiącu wrześniu, i że wypada na 
kwartał  ostatni r. b. osobno, lub w połączeniu 
z półroczną albo całoroczną opłatą na przyszłość, 
hadesłać prenumeratę-

-Adres: J. Unger^ w y d a w c a  T y g 0dnjka I l u 
strowanego, ulica Krakowskie -Przedmieście nr 
,391 w Warszawie._________ 3 . (580)

2. Ukończywszy praktykę gospodarstwa wiej
skiego w Kroi. Eolskim w dobrach Giejsztory- 
Wielkie a następnie w dobrach Giełgudyszki- 
Niższe baronii von Ketidell, potrzebuję obowiązku 
rządzcy. lilizsza  Wiadomość przy ulicy Trockiej 
w domu Franciszkańskim. (604)
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0 . IJETEPBFPrO-BAPUIABCKA/I JlIIIIIU, *2oe O T p /IE H IE  

II JIUHUI OT Ii RII.II.HA /JO IIPyCKOP rPAHlIIJbl
LIGNE  DE s. PETEI1 SliOUHG a VARSOVIE, 2 -c  DIVISION

et
LIG N E DE VILNA ft L A  FR O N T 1ERE D E  PRUSSE.

O nauMn, Oyfcmoea.

Oftrnópn 5 -r o  g. 1 8 0 0  r o p  ó y /iy n , iipon3BopTi,cfi bt. VnpaBJieniH Uianuaro OóuiocTBa P oc-  
ciiiOKHXT. ifKejitMMXT. /Jop on . Toprn na OT/pviy bt, iiaeMT. óy*i>eTOBT> bt. yiacTitaxT. o ik  /JiwaGyp- 
ra 110 BnjiLiia ii o n ,  IioBiia [(o Ilpycisoii Ppaiiiinw, bti p y x T , orfl'lwiaxi.: yiacTOKT. o n ,  /jm iaoypra (pi 
llii.it.ua coctobjiitct i. hTflhjiT., yiacTOKi, o n .  KoBiia llpycKOń rpaiinip,i 2o ii OTfllsjfŁ.

JKe.iawmio iipumir, yiacrie bt, Topraxi, Moryn, Bii/ylm. Terpaflt, ycjiouifi otiiocjiiuiixc.i i:t, o- 
.waueiinouy iiafnviy bt, 1 jiaBHOMT, Ilpaiuenin OónjecTBa ct, 2 no A tacoBT, noiioayfliiH, eaceflncBiio 
npOMt BOCItpOOHT.lXT, II IIpa3/JIIII<im,IXT> fllicjf, 0̂ 1 -ro OKTflÓpfl BKJIWIllTOJII.IIO. Bt, ilipaBJOHill Pjlan- 
iiaro Hiiatenepa 2ro oflTtjieHia bt, Rii.ir.irl; no 25 cenraopii BiuiioqHTejibiio. Ih, yiipaB-ieiiiii HiiSKe- 
nepa, HaaaJiŁHmta IioBOncitoro yiacTua no 20 coirniópa BK.iKujinę.ir.Ho.

OoT.niuoiiiji o n ,  *ejia»iiiiixT, upiiHair, y iacT ie bt, TopraxT,, [gu;i;iiu ói.nr. iianiicanu bo bcomt, 
corjiacno -i-op\rl;, npiuiojKeiiiiofi kt, u o i ip n io T , u anpecoBam,i bt, mI.cto iipcóuBaiiia OOiucctba bt, (!. 
IleTepOyprli. l lp m u ix i gojiiKiia ó m tł nponcTaBJieiia pooracna PjiaBuaro Kaccwpa O oiueciBa bt. upie- 
nrfi ojiłnyieniaro kt. oóT.iiBJieiiiio aa.iora bt, oóccneueiiie iiciiojiiieniii KonrpaitTa bt, kojihooctbIi 5 0 0  
p. c . 3a Kaacnwii oTflijjn., iuu  1 0 0 0  c. 3a oóa bmLct I;. O tott, 3ajion, mojkott. C h t l  npe/icTaBJiein, 
BT, noinpajibiiyioKaccy oómecTBa bt, C. IleT cpO yprt, hjiii bt, isaccia óamaipa refin ana  bt, Bhjil- 
irfc u KobiiIj.

OoT.nmenia npii KOTopwxi. ne ó y n e n , npinoacoiio tokoboh pocnHCKH, hjih 3aiuio Maro min bt, c e 
ni; irpoTiiBiiua ycjioBirniT, TCTpnp n p cp óaten m , óynyTT, cniTaTtca HeflbiicTBiiTPjir.iiuivw.

IiaKT, oóT,aBJienie, Tan u pocimcKa n°A>Km.i Cłiti, B.romein.i bt, 3a§tteiaTaum,iii n an on , ct. Han-
imcT.ro:

Bo Comma Yupaejicnin Fjiammo 06/ąecmca Poeciuckumo Hic.iwoimx,o ffoposa.
OOntiJicnic omo mamzo-mo.
Ba mopzaMo na omdavy eonncMo Oyrfiemoos, omdn,na N. 1, ujiu omd/bj/a N . 2 , ujm oOouxo om//,cm u
OoT.riBJiema 9TH Oynyn, ripniuiMaeMu bt, rjiaBiioM* U p a len iu  po 2  MacoBT, HO-iiOJiyflliH ‘2  Ok- 

TIIÓpJJ 1SOO II BCKpLITM BT, UplIcyTCTBill CoBlJTa TOTO JKC UUCJla.
Ecjiu OKamercii bo3mojkiii>i.mt,, to no/ipfini, bt, to tt, jko /jew. óynoTT, yTBopjffnoiiT, 3a t'I;mt>, kto 

ripencraBiiTŁ BLiro/piŁmiiiii yc.ronia u nn/fem ’lsm ee  pym e.u .crno «t, ncnpaBiiOMT, ncnojneiiiii onaro.

KBHTaHniil bo BTiioci’ 3ajoroBT>, nponcTaBJieHHMa on, ToproBaimiuxca, 3a KOtopijMii nonpnnT, ne 
cociomca, óynyn, na npyroii nem, iio yTseparnenin nonpap B03epameBu hmt, bt, Pjkibhomt, OoKpe- 

TapiaT'b OOmeciBa, eaejin aajiorn Gi.uiu bhocohij bt, C. IleTopóyprli u oxocjiam.i bt, kbccm V. reft- 
Mana bt, Uiijit.uo ii Kobho, o mc .iii 3ajioni Cujiii iipencTaBjicnu bt, bthxt. roponaxi,.

VnpaBJienic oom cciBa iioM'tiinaCTCH bt, cooctboiiiiomt, ncM'b N. 7 bt, óojikiiioh IlTajinncr;oii 
yjiunb, pnno.MT, ct, IlaccnaiOMT,. 2 .

Location des buffets.

Une artjndicatiim a «  lieu le 5 Oelobre 18(50 a I'aiminiatraliou ,le la fieande Soeie-  
le  des chem ins ,1c fee B usses pour la location des buffets des Sections do flunabonrg a Vilna 
c l dc Kowno a la front,,-re dc Prnssc cn 2 lots. Section dc Bimabonrs a Vilna lot N . I- See- 
lion dc howno a la fronticre dc Prnssc lot N. 2 .

Lcs personnes qni desireront concourir a cettc adjudication pourront prendre connaissance 
du cal.ier des charges particuhercs a cclte  location tons les jours dc 2 a f, h dc lanres mi 
di, Icś dimanches et fetes exccptes, a la Direction generale dc la Societe ju s.,n an  1 Oetobre
inclusivcm ent. Aux bureaux dc ringenieur en Che°f de la V -e  m yisTon^t v “L T ‘L J u ' ^ 0 25  

lusivem ent. An bureau dc l’lngenieur, Chef de Section de Kowno jusuu’au 26Scptcmbrc inclusivem ent.
Se|>tembrc inclusivem ent.

Les concurrents devront presenter leurs soum issions suivant laforme du modele ioint 
au cahier des charges et 1'adrcsser an siege de la Societe a St Petersbourg. E lies devront etre 
aceompagnees d’un regu du eaissier de la Societe pour la somme de 5 0 0  libs par chacun des 
lots, soit 1 0 0 0  Roubles pour les deux lots, versee par le concurrent a litre  de garantie de 
sa soum ission. Cc cautionncment, pourra etre depose a la caisse centrale de la Societe a St Pe
tersbourg ou aux caisses du banquier Ilcimann a Vilna et a Kowno.

Les soum issions non aceompagnees d’un reęu parcil ou dans lesquelles on introduirait des
conditions contraireś au cahier des charges, seront considerees comme nullcs.

La soumission ct le reęu doivent etre mis dans la meme enveloppe cachettfe, lauuelle 
portera I inscription suivante: M

Au Cornell d ’Administration de la Grande Societe des chemins de fe r  Russes.
Soumission d’un tel.
I  our la location des buffets lot N . 1 ou lot N . 2 , ou bien pour les 2  lots ensemble.
Les soum issions ne seront reęues que jusqtia  deux lieures de l’apres midi du 2 0 -

ctobre a la Direction Generale.
. L adjudication sera tranchee, s il ya lien, le meme jour, en faveur d cce lu id es  concurrents

qni offrira les conditions Jes plus avantagenses et les m cilleures garanties pour l’exeeution  
du marche.

Les reęns constatant le versem ent du cautionnemcnt seront rcstitues par le Secretariat 
General, c lendemain de I adjudication, a ccux des concurrents dont les conditions ne seront 
Pas acJJl). CS et I '1* auront (l*A>°se leurs soum issions a St Petersbourg e t  rem is aux caisses  
dc Mr iieim ann a Vilna et a Kowno pour ccux qni auront verse leur cautionnemcnt dans ees villes.

L administration centrale occupe la maison de la Societe N. 7 Grande rue Italienne, a 
cote du Passage. 2

OTL nPOH3BOJlHTEJDI 'iADHOfl TOPI’OB.IE 
MOCKOBCKArO KYUHA

\ I 11\ a 1ijia FaBpHjiOBa K.iiiMymiiiia
BT» MOCKBL.

2. IlMtifl B03MOHtiiocTt nocroainio ca-bflHTi, 3n xo- 
ftOMTi 'iaiiiioH roproBaii, Kann iipoHSBOitaTCflb Man, 
a Bcerfla ctht.iio ceóa oóii3;ihiiijmt> cooOaiaTi, no- 
itpaHiiea Mbpt o naWHMXT, HTMtiieiiiaxT. bt, otoh 
Toprouat u uoTpe0nTeaa.MT, *iaa. IhiBtcxno, >ito 
raaBHbiH peryaaropT, bt, aaanoii ToproBa-h— HmKe- 
I'opoflcnaa apMapua, no aTOMy a u cut.uiy cooOihhti,
T t  HaOaio/ieaia, KaKia mohcho Cmao cabaoT b bt.
HhiiitiUHiH roflT, na nHjaeropoacKoa apiiapK li.

Bb 17 My nBrycTa 11 a iiHHieropo/jCKyio jipjiapny 
npuBeseiio Obiao h3t, Kaxra ott. 75 30 80,000 am. 
uaa; h:it, iihxx ompaBaeiio in, MocKBy no 45,000  
am. Uhin,i Tajun, cat/iyioinia: 'lepnua csaemcKii 
I L5 p. 3a aniHKT,, oiaMiiabiiwH 123 p. UBt.TOMi11.1ft ott, 
ldO f|o 170 pyu.,—  iiepniJxT, copTom, ubIitomhh- 
ro aaa necbMa jiaao, n noToay oin, aopon,; aeae- 
huxt, MaeBi, noMTH i i t n .

IlepBOO MllCTO BT, BhIB03b 3aHHMfleTT> MOB MCp- 
iiuft u iiotomt, c p e p i i i  co p  ri, itBt.ToiH aro. H bnu  
MaaMT, bt, MociiB-b H a 5 pyO. 3a nm«Ki> nopoate n p o-  
THBy Lcbin, npom aaro ro/ja, b i raanH uxb copT ax b 
aaa Ooabiuoo paanoOpaaie, u MiioacecTno hobi.ixt, a>a- 
MHaift, TaiebMTO HeoOxoflHMO Ooabinoo 3iiaHie npHBbi- 
Oop-b u pasirbHieb aaa. l l a i  n cero  CHaaaHaaro aerKO 
M05KII0 BHfl’bTb MTO KflXTHMCKHI MepHblH Maił HHKaitT, 
ne MoateTT, dbiTb bt, npo^ajK b fleineB at 1 p . 60 k.
3a <synTT,j a iiii-bTOMHijfi 2 p. 50 k. IIoaTOMy a cmh- 
Taio nyiKiiiJMT 3aM-bTnrb, mto Bcb ntiibi iiyGflHityeMbia 
HHJKe 03IiaMeHHbIXT> 30I(a3bIBai0TT,, MTO Maft T8KHXT,
H'bin, ne moikctt, Outi, iia rypaabiiaro hoctohhctbh.

Kt, 25 aarycTfl nepBUii rpancnopTT, aaem, npii- 
ObiaT, Bt MocKBy a 2-ft kt, 1-My ceiiTuOpa. BbicuaKa 
we MaeBT, H3b mo eft itoiiTopu iiamieTca no caMOMb 
xrporoMT, H3Cflbfi0L’aiiin coproiib aaa cb 10-ro ceii- 
TaOpa—no neb ropona 1’occin, IIoabiiiH 11 KaBitaaa. coóctb. flOM'b no/t N -I

2
2

2
3
3
4

■ n .  

60 
80

20
30

50

50

o y :n ,

Urb/m na/ZMo:
BAIIXOBLIE ’IEPIILIE  lIAH

Py6
1. TepnKiii . . . .............................. ,
2. r>yiteTHi,iH-Tepnnifi............................ 1
3. T-o nepBuii c o p T b ......................2
4. E y ite /n /m u ................................
5. Byucmnbiu co uen,/noMo

Qynanchic ne/imommc
6. Tepni(o-6yKeTiio-hoaopnTii. .
7. Mai'K0-'repnK0-6yKeTiu.ift 1 c -
8. M T 0-pO3aHHCThlft . . . . .
9. M t O-anTaflHCTbift . . . .

JDIHCIIHhl II3L JiyilUllX'L
10. GcTpo-0yKeTiio-po3aiiHCTijft . . 4 ___
11. Ocrpo-Oymmio 3aTaancTi,ift . . 5 __
12. Me/jaHO-poaanHCTbift . . . .  6 —
13. Medn/io -jama.mcmuii . . . .  7 —

'dic./muc ApoMam/ibie
14. Cpoflnift................................................4 ____
15. .laHCHIIb................................................0 __
16. Bhieiuift c o p T b ...................................8 __

.Icjieiuibic oicynaim
17. Bhicoitift c o p x b ............................ 6 ______

u Miioro npyrnxb copTom. no ocofto H3flaimoMy 
npeficitypaiiTy.

Ycjioei/i GbinucK/i
1. KoiiTopa nepecuaaeTT, Man Bb npoaiibixb yny- 

nopnaxb m bcgt/j<i ct» ncpijoio otxo/jjuhqk) iiomtoh).
2 . yKynopny 11 nepecuany aaeBb ape3b noary

KoiiTopa npniiHMaeTb na ciioft caen,.
3. IV. BhuiHCLiBaiomie neMoiite Kaiti, nn 25 pyC. 

Bb oflHHb ninnKb noai,3yioTca ycTymtoio 5%  npo- 
THBy upeftciiypaiiTa.

4. IV. BbiimchiBaiomie iieMeirbo KaKb 11a 100 pyC. 
bt, ofpiHb ammib noab3yK)Tca ycTymtoio 10% .

5. TpeGoBaiiia ho floaatnu Gun, Boubo 15 pyC. 
Anpecb flOflJKOHb OhITb MOTKO HailHcailb.

6 . lIoKopHo upomy aflpecoiiaibca Taiib: Bb Mo-
CKBy, Bb raaBiiyio noHTopy MocnoBciuixb aaftnuxb 
MaraJHiioBb.

Kynuy Muxaaay 1’aBpHay KaHMymaiiy. 
lr . (Karean 5. Mhiickb Moryn, noayaaTb aaft mo- 

eft a»npMi,i y Jleonoabna BaaoirrbonHMn JleabnoMa bt, 
 Ł ^  ’ (565)

O D  H A N D L U JĄ C E G O  H E R B A T Ą  
M O S K IE W S K IE G O  K U P C A

M I C H A Ł A  K L I M U S Z Y N A
W MOSKWIE.

2. Majijc zręczność c ią g le  badać p o s tę p  handlu 
h e rb a tn ie g o , ja k o  sa m  h e rb a tą  handlujący, p o c z y 
tuję to Sobie za konieczny obowiązek, zawiadomiae 
przynajmniej o ważniejszych odmianach w tym 
handlu zaszłych szanownych konsumentów her
baty. Wiadomo wszystkim, iż głównym regu
latorem handlu herbatniego jest jarmark Niże- 
gorodzki. Przeto spieszę podzielić się z temi ob
serwacjami, jakie mogłem uczynić w roku teraź
niejszym na jarmaku Niżegorodzkim.

Do 17-go sierpnia na jarmark Niżegorodzki 
przywieziono było z Kiachty od 75 do 80,000 p a
ków herbaty; z tych wysłano do Moskwy do 
i,>,000 paków. Ceny herbaty były następujące: 

sansińskićj 113 r. za pak, familijnej 
F-> kwiecistej od 140 do 170 rub.; najprze

dniejszych gatunków herbaty kwiecistćj bardzo 
mało, przeto jest droga, herbaty zaś zielonćj pra
wie nie ma.

Pierwsze miejsce w wywozie zajmuje herbata 
czarna, a następnie średni gatunek kwiecistej. 
Cena herbaty w Moskwie o 5 rubli na paku droż
szą jest niż w roku przeszłym. Głównych gatun
ków herbaty wielka jest rozmaitość i przybyło 
mnostwo nazw nowych, tak iż potrzeba wielkiój 
znajomości przy wyborze i ocenieniu herbaty. Ze 
wszystkiego cośmy powiedzieli w nieść łatwo, że 
Kiachtyńska herbata czarna w żaden sposób nie- 
może być przedawaną taniej nad 1 r. 60 k.; kwie
cista zaś nad 2 r. 50 k. za funt. Rzecz zatem w i
doczna, że wszystkie ceny, które w ogłoszeniach  
będą wskazane niższe od wyżćj wymienionych, 
będą oznaczały, że gatunki łierbaty na te ceny 
naturalnych przymiotów mieć nie mogą.

25-go sierpnia przybył do Moskwy pierwszy 
transport herbaty, drugi zaś 1-go września. 
W ysyłanie herbaty z mojego kantoru rozpocznie 
się, po najściślejszem rozgatunkowaniu, dopiero 
10 września, do wszystkich miast Rossji, Polski i 
Kaukazu.

Ceny herbaty. 
H E R B A T A  C Z A R N A  B A JC H O W A :

1. Pieprzkowata
2. Ciernko-wnnn

rub. k.
1 69
1 80
2 —-
9 20
2 30

2 50
3 __
3 50
4 —

4
5
6 __
7 —

4
6 —
8 —

6 _

4. łIukiet(,WH . ■ .
5. Bukietowa z k w ia te m ......................

K w iec is ta  Tuczańska:
6 . Cierpko-bukiecisto kolorowa
7. Miękko-cierpko-bukiecista 1 g.
8 . M c b -r ó ż o w a ...................................
9. M c b-wonna . - . . .

LA N SIN Y  P R Z E D N IE JSZ E :’
10. Mocno-wonno-różowa . . . .
11. Mocno-wonno-pachnąca . . .
12. M io d o w o -r ó ż o w a ........................
13. Miodowo-paclgnąca . . . . .

'/Mta. arom atyczna:
14. Ś red n ia ...............................................
15. L a n s in ...............................................
16. Przedniejszy gatunek . . . .

Zielone Ż ułany.
17. Przedni g a tu n e k .............................

i wiele innych gatunków, podług cennika 
wydanego.

W a ru n k i w yp isan ia .
1. Kantor w ysyła herbatę w trwałem 

waniu i zawsze przez najpierwszą pocztę.
2. Upakowanie i przesłanie przez pocztę kan

tor na własny koszt przyjmuje.
3. Ci co wypisują nie mniej jak na 25 rubli, 

w 1 paku otrzymują ustępstwa 5%  podług cen
nika.

4. Wypisujący nie mniej jak na 100 r. w 1 pa
ku, otęzymują ustępstwa 10% .

5. Żądać należy najmniej na 15 r. Adres ma 
byc wyraźny.

6 . Upraszam adresować tak: Do M oskwy do 
yiów n eyo  kantoru M oskiew skich m anazynów  
iierbatnych.

Kupcowi Michałowi Klimuszynowi.
Mieszkańcy M. Mińska mogą otrzymać herbatę 

tirmy u Leopolda D elpeszat w domu własnym  
podN -1. ‘ (565)

osobno

upako-

S R E B R N E  W Y R O B Y ,
SPÓŁKI

J . D A N I S Z E W S K I E G O  i C. 0 B I E D ZI Ń S K I E G 0
Nowa pracownia Srebrnych wyrobów założona na Imbarach obok Apteki pod Złotym Orłem 

w domu pod N. 48 rozpoczęła swojo prace i przyjmuje wszelkie w tóin rodzaju obsta- 
lunki które wykona według najnowszych rysunków i wzorów, jakie tylko wyjść mogły za
granicą.

Spółka ręczy i upewnia, że wszelkie polecone jej do wykonania roboty będą odznaczały- v x . , v jov J J J u -o in m n ii  hvjrJKjuj  » c ''U n m iE Z tU J
się wyszukanym gustein 1 najstarannićjszem wypracowaniem, a wykonanie onych w niczem  
nie ustąpi znanym zc swój doskonałości wyrobom Malcza, jednćj z najcelniejszych fa-

rszawie —   o , .  —
W spólnicy nowćj 

zyskać chlubne dla nich zaufanie,
'ongi, wykonał- w szelkie 11 n ich  zamawiania

po-

’“-ii” -• ■■■■■■’iiaiu.-ici wyiouom maicza , jeanej z najceunej
OjH bryki, w Warszawie w której jeden ze spółki przez czas długi był pracownikiem.

W ooólnicy nowćj pracowni, by godnie odpowiedzieć obranemu przez się celowi . r „
dołożyli wszelkich możliwych środków i starań, aby W i 

dośhL"' " 11 wiania po przystępnej cenie z najsumienniejszą starań- ^
^  zmuśj Knstownego wykonania, dla którego jedynie prześwietna Publiczność niejednokrotnie 

była swe obstalunki zamawiać w Stolicach lub zagranicą.
U o Józef D&niszewski i Cezary Obiedziński 3. (578)

3. <l>panuy:icitiii ^ -------^ ,= - ^ ,0= , ^ , . ------i^ w v w iw i .< /w t M ( u ) iw /w , .« W p « W i>uv
3Haioinift PycCKift 3. Francuzki podany, posiadający IŁossyski i Pol

nOAVMHTI, Mł.P.TO nnil ski I<»7.vlci -/rn'/v rlrxofo/A nr-zxT
u Hontcitift nsuiiH JKcanoTi, 
j)’brnxT> bt. ropoąt, hjb nn ua 
na <T>panhy3Ct:oMT. ii3HKk; Gnn5RoftIn n̂

Ib -_.«.!■> U i«tf/\Tl:.Trni(/\ Tb V

noay.IHTI) MflRT() n p H

- topi 
cntnhuin aafi

 ______  llta- (5»!
I laMBTim. noTBomeTta. BujhThTTF

   „  S t u i n T n ^ f - ° BT
nnTb BT. PenaKniH BmieHoKnro
 -------—------— ---------  1 ~--------- L " •*)• m ożna w  R edakcyi Kuryera

ski języki, życzy dostać miejsce przy dzieciach 
w m ieście lub na prowincyi dla rozmowy z nic- 

po Francuzku; dalszą wiadomość powziąść
  W ileńskiego. (585)_____________

ceiimr.pa 1800 r. Reuoopi, /|t,łOTBIIT«»I»irnuJ OTATOKil OOBtTIUIfl

mm
rosłe, młode, czwórką, parami, lub pojedynczo, 
są do sprzedania w domie wielmożnego Siwic
kiego przy ulicy Mostowej naprzeciw- konnćj 
poczty, tamże 8 chomątów z nich 4 miastowe 
z przyborem, bryczka połowa, pocztarska i fur
gon fornalski nowe i dobrze okute. 3 . (590)

T  Na prz e d i ni e ś ci uFAntokilski m~zaTkorpusem 
Kadcckim w domu p. Gawrońskiego są do sprze
dania^ K A K E 1A poczwórna z latarniami, SA- 
N IE i 6 saneczki mahoniowe najlepszej fa
bryki i o wszystko jest wybijane axamitem.

_____________________________________(577)
3. Sprzedaje się murowany dom przy Zarze

cznej rogatce na p m ,ciw tak zwan(y Saskiej-K ę- 
py- Dowiedzieć się można w Gazetnej ekspody- 
cij u właściciela we wtorek i piątek od godziny
9 — __________   (437)

3. DOM  MUROyy.AbJY, dwópiątrowy, nowo- 
zbudowany, o 16 pokojach ze wszelkiemi wygo- 
darni i ogrodem jest do sprzedania na Snipiszkach, 
przy ulicy W dkomierskiej, n .  1008 i 1009. O 
cenie dowiedzieć się można u właścicielki Józefy 
Swiderskiej,—mieszkającej przy ulicy Ostrobram- 
skićj w domu 1 obązyljjańskim. (574)

rt«B»uepi I I .  KynoiŁijaick.

2. Trzy domy murowane pod N. 1411, 1417, 
położone na ulicy Antokolskićj przeciwko korpu
su Kadcckiego są do sprzedania z wolnćj ręki. 
O warunkach sprzedaży dowiedzieć się można 
na Swiętomichalskim zaułku, w z a j e z d n y m  domu 
Piaseckiego, u gospodarza domu. (602)

2 . Przybyła z Warszawy osoba w młodym wie
ku: urodzenia szlachetnego, stanu kawalerskie
go, posiadająca edukacyją, ukształcona i wyprak
tykowana w matematyce i rachunkach gospodar
skich, w każdym czasie może objąć obowiązek 
rachmistrza na prowincyi, lub w mieście. O prze
bywaniu tej osoby wiadomość można powziąść 
w Redakcyi Kurjera W ileńskiego. (584).

2. Ai(ymepi<a AHHA KOPIICEBIPIEBA Bhiąep-
jK aB iu aa  n cn i> iT aH ie  ripn M o c k o b c h o m t . H s u ik p a t o p -  

cko m t . yiiHBepcHTeTt, , npefluamen. c b o h  ycayrw 
ZiaMaMi HywnaroniHMCfi n i nocoCiw; iiaxoflHTCn np« 
AneKcaH/iPOBCFtoai, KaąeTCKOMH iiopnyct, im Ain o- 
KOflk- (595)

2 . Akuszerka A N N A  BORYSKW ICZOW A, 
egzaminowana w C e h a k s k im  M o s k i e w s k i m  uni
wersytecie, proponuje swoje u s ł u g i  damom po
trzebującym pomocy. Mieszka 1 ''kaandrow- 
skim korpusie na A n to k ołu . (5951

W  Drukarni A. JU. KTRKOBA i sp.


